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Związek Młodzieży Polskiej 
obejmuje szefostwo nad Wojskami

Lotniczymi 
Uchwała Plenum ZG ZMP

W  im ię  pokojowego budow ni
c tw a i  um acniania n iepodległo
ści narodu, P lenum  ZG ZMP, 
obradujące w  przeddzień Z lo tu  
M łodych P rzodow ników  — bu
downiczych Polski Ludow ej i 
8-m ej rocznicy W yzwolenia na
szego k ra ju  przez A rm ię  Ra
dziecką i  W ojsko Polskie — po
stanaw ia uroczyście objąć sze
fostwo nad W ojskam i Lo tn iczy 
m i.

W  czynie z lo tow ym  młodzież 
naszego k ra ju  dow iodła, że jest 
niezłom ną oporą państwa ludo - 

' wego. Rośnie w  m łodzieży św ia
domość współgospodarza k ra ju . 
M łodzież w ykazu je  nieugiętą 
wolę i  gotowość wzmocnienia si
ły  obronnej O jczyzny, do obro
n y  Jej niepodległości, do po
krzyżow ania bandyckich pla -  
nów  im peria lizm u .

M łodzi robotn icy, chłopi, ucz
n iow ie  i  żołnierze wzm ogli swój 
w ys iłe k  w  codziennej pracy, aby 
u tw ie rd z ić  i  rozw ijać  zdobycze 
zapisane w  K on s ty tu c ji, aby 
pod k ie row n ic tw em  PZPR i  to 
warzysza Bolesława B ie ru ta  bu
dować Polskę spraw iedliw ą, 
w o lną i  niepodległą — Polskę 
socjalistyczną.

O bejm ując szefostwo nad 
W ojskam i Lo tn iczym i ZG ZM P 
w zyw a wszystkie swe organiza
cje:

1. Wzmóc pracę po lityczno - 
wychowawczą celem lepszego 
zapoznawania m łodzieży z h i
s torią  w a lk i o wolność i  n ie
podległość O jczyzny. Pogłębiać 
wśród m łodzieży uczucie dum y 
i  m iłości do Ludowego W ojska 
Polskiego, na którego czele stoi 
syn ludu polskiego, wychowa - 
nek s ta linow skie j szkoły zw y - 
cięzców — M arszałek Konstan
ty  Rokossowski, pogłębić m i - 
łość do Ludow ych W ojsk L o t
niczych. W ychow ywać młodzież 
na świadom ych, nieustraszonych 
bo jo w n ików  spraw y poko ju  i  
niepodległości na przykładach 
bohaterów  narodow ych — S te fa , 
na Czarnieckiego, Tadeusza K o 
ściuszki, Józefa Bema i  Jaro
sława Dąbrowskiego, Feliksa 
Dzierżyńskiego i  K a ro la  Ś w ie r
czewskiego oraz na przykładach 
bohaterów  A rm ii Radzieckie j. 
Należy szerzej popularyzo
wać idee niezłomnego b ra 
te rs tw a broni, łączącego W o j
sko Polskie z niezwyciężoną 
A rm ią  Radziecką, Lo tn ic tw o  
Polskie z ow ianym  legendarną 
sławą Lo tn ic tw em  Radzieckim, 
pogłębiać uczucie m iłości do A r
m ii K ra ju  Rad — ostoi św iato
wego pokoju i niepodległości na

rodów', k tóra przyniosła Polsce 
wolność.

2. Otoczyć troską i opieką pra
cę organizacji ZM P-owskich w 
W ojskach Lotniczych, ZMP-o- 
wcy — żołnierze, podoficerow ie 
i o ficerow ie W ojsk Lotniczych 
pow inn i przez nieustanną pracę 
nad opanowaniem wiedzy w o j
skowej, technicznej i po litycz
nej przodować w  wyszkoleniu 
bojowym  i politycznym . O rgani
zacje ZM P-owskie w  Wojskach 
Lotniczych —  to prawa ręka do
wódców w  pracy nad wzmac
n ian iem  pow ietrznych s ił ob
ronnych Ojczyzny.

3. K ie row ać najlepszych ak ty 
w istów  i członków ZM P  do w o j
skowych szkół lo tn iczych i do 
służby w  lo tn ic tw ie . Pogłębiać 
wśród m łodzieży zainteresowanie 
techniką, oraz troszczyć się o 
wzrost k w a lif ik a c ji zawodowych 
młodzieży szkół i uczelni tech
nicznych, w  k tó rych  kształcą się 
kadry dla przemysłu lotniczego.

4. Szerzej rozw ijać wśród naj 
szerszych mas m łodzieży zarów
no w  mieście ja k  i na wsi zain
teresowanie lo tn ic tw em , wzmóc 
pomoc dla L ig i Lo tn icze j i  nie
ustannie troszczyć się o rozwój 
modelarstwa lotniczego, szybow
nictw a, spadochroniarstwa i 
oilotażu sportowego oraz o po-

iyczne w ychow anie przyszłej 
.adry lo tn ic tw a .

5. Rozszerzyć i wzm ocnić — 
działalność ZM P  w  dziedzinie 
wychowania fizycznego i spor
towego młodzieży, którego ce
lem jest podnoszenie zdrowot
ności, sprawności i odporności 
fizycznej chłopców i dziew
cząt.

Szybko osiągnąć poprawę w  
rozw oju sportu na wsi. Uspra
wniać działalność LZS-ów. Roz
szerzyć zasięg ruchu zdobywa
nia odznak SPO przez młodzież, 
troszczyć się o dalsze podnosze
nie sprawności.

ZM P-owcy, chłopcy 1 dziew
częta zapraw iajc ie się w  spor
tach lo tn iczych — Szykujcie «ńę 
do zaszczytnej pracy lo tn ika . 
Szerzej rozpostrzyjm y nad O j
czyzną skrzydła naszego lo tn ic 
twa — skrzydła pokoju i p rzy
jaźn i m iędzy narodami, skrzy
dła wolności i  niepodległości 
Polski Ludowej.

(Sprawozdanie z obrad Ple
num  ZG  Z M P  oraz treść prze
mówień Wicemin. Obrony Na
rodowej gen. bryg. M. Nasz- 
kowskiego i  sekretarza ZG ZM P  
Nowocienia wygłoszone na P le
num  podajemy na str. 4).

Sejm Ustawodawczy 
Konstytucji Polskiej

obraduje nad projektem  
Rzeczypospolitej Ludowej

Do Sejmu wpłynął projekt ustawy o ordynacji wyborczej

Ruszył pierwszy oddział wydobywczy 
kopalni „Wesoła 11“

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A
W dniu 19 bm. odbyło się u- 

roczyste otwarcie pierwszego 
produkcyjnego oddziału w  ko 
pa ln i „Wesoła 2“ . Na uroczysto
ści b y li obecni m in is te r G órn ic
tw a  tow. Nieszporek, I  sekretarz 
K W  PZPR tow . Józef Olszewski, 
przewodniczący P rezydium  Woj. 
RN inż. Koszutski i  przedsta
w ic ie le  organizacji społecznych. 
Na otwarcie przyby ła  także dele
gacja zw iązkowa NRD z zakła
du, k tó ry  w yko nyw a ł e lektrycz
ną rozdzie lnię dla kopa ln i „W e
soła 2“ ..

P racow n ików  wyróżnia jących 
się p rzy budow ie kopa ln i na
grodzono: 5 Z ło tym i K rzyżam i 
Zasługi, 11 S reb rnym i K rzyża 
m i Zasługi i 14 B rązowym i. 
W yb itn y  przodow nik pracy tow. 
Franciszek Apryas, Budowniczy 
Polski Ludow ej, k tó ry  pracuje 
w  kopa ln i ja ko  sztygar, o trzy 
m ał nom inację na nadsztygara. 
Z ło tym  Krzyżem  Zasługi m. in. 
został odznaczony dy re k to r bu
dowy kopa ln i inż. Jerzy Św ie
ży, S rebrnym  Krzyżem  Zasłu
gi ob. A n ton i Kubica, B rązowym  
Krzyżem  Zasługi m. in. Anna 
Janota.

Do załogi budow lanej i od
dzia łowej kopa ln i „W esoła 2“ 
Przem ówił m in is te r Nieszporek, 
k tó ry  z łoży ł im  gra tu lac ję  w  
im ien iu  KC  PZPR i Rządu.

L is t do Prezydenta
Bolesław a B ieru ta

Na zakończenie uroczystości od
czytany został następujący list 
załogj d0 Prezydenta Bolesława 
Bieruta.

„Towarzyszu Prezydencie! M y  
górnicy, robo tn icy  budow lani, 
sztygarzy, technicy, inżyn ie ro 
wie m eldu jem y Ci z dumą, że 
w  dn iu 19 lipca 1952 r. odda li
śmy do eksploatacji p ierwszy 
oddział nowobudowanej kopaln i 
węgla kam iennego „W esoła 2“ .

Zadanie nasze w ykona liśm y 
przed term inem , skracając okres 
przygotowania kopa ln i do roz
poczęcia eksp loatacji o 5 m ie
sięcy i 12 dni.

Rozumiejąc, że węgiel jest 
podstawowym i niezbędnym su
rowcem dla całego naszego prze
mysłu dla wzrostu siły i  potęgi 
naszej Ludowej Ojczyzny, sze
roko rozwijaliśmy socjalistyczne 
współzawodnictwo w walce o 
przedterminowe wykonanie po
wierzonych nam zadań. W  wał-

TR Y B U N Y  LU D U “)
ce te j k ie row a liśm y się wskaza
n iam i T w o im i i  przodowniczki 
naszej — Polskie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej.

Niech wydobywane przez nas 
od dziś tony węgla służą da l
szemu pomnażaniu s ił Rzeczypo
spo lite j Ludow ej i  spraw ie ob
rony po ko ju “ .

L. TEPER

W obecności tow. premiera Józefa Cyrankiewicza i człon
ków7 Rządu marszałek Kowalski wznowił 19 lipca posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego. Marszałek zawiadomił Izbę o otrzy
maniu od Szefa Kancelarii Rady Państwa projektu ustawy 
o ordynacji wyborczej do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej,

P ro jek t ten złożony został 
pod obrady Sejm u ze wspólnej 
in ic ja tyw y  ustawodawczej Ra
dy Państwa i Rządu. Marsza
łek przekazał p ro jek t ustawy 
do Sejm owej K om is ji O rdyna
c ji W yborczej.

Następnie marszałek o tw orzył 
rozprawę nad pro jektem  K on 
s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospoli
tej Ludowej. W  pierwszym  dniu 
debaty zabrało głos 16 m ów 
ców.

Kole jno przem aw ia li:

Tow. pos. Jędrychowski — 
(PZPR), charakteryzu jąc kon
stytucję  typu  socjalistycznego 
i  konstytuc je  burżuazyjne;

pos. K u lczyński (SD), k tó ry  
poświęcił swe przem ówienie o- 
m ów ien iu źródeł h istorycznych 
K on sty tu c ji;

tow  pos. D w orakow ski (PZPR), 
którego przem ówienie dotyczyło 
ro li polskie j k lasy robotniczej 
jako awangardy narodu w  w a l
ce o wyzwolenie narodowe i 
społeczne;

pos. Ozga-M ichalski (ZSL), 
na temat osiągnięć i perspektyw 
wsi;

tow. pos. Lange (PZPR) o ro
l i  Polskie j Rzeczypospolitej L u 
dowej, jako mocnego ogniwa 
światowego obozu pokoju;

pos. B arc ikow sk i (SD) oma
w ia jąc charakter, cele i  pod
stawy organizacyjne w ładzy lu 
dowej ;

tow. pos. A lb rech t (PZPR) na 
temat ro li Rad Narodowych, ja 
ko organów w ładzy państwo
wej w  terenie;

pos. M oskwa (SD) o drogach 
rozw ojowych rzemiosła polskie
go;

tow. pos. W itaszewski (PZPR) 
zabierając głos w  spraw ie in 
dus tria lizac ji k ra ju ;

pos. Dachów (ZSL) o znacze
n iu  uprzem ysłow ienia dla wsi;

(Streszczenia powyższych prze-. 
m ów ień podajem y na stronicy 
5 i  6).

Następnie przem aw ia li posło
w ie: tow. Jaworska (PZPR), 
tow. Wojas (PZPR), Chajn (SD), 
tow. P iw ow arska (PZPR), W y- 
cech (ZSL) oraz tow. Sztachel- 
ska (PZPR).

(Streszczenie tych przemó
w ień podamy ju tro ).

Po przem ówieniu tow. Szta- 
chelskie j wicemarszałek B arc i
kow ski, k tó ry  ob ją ł przewod
nictwo, odroczył posiedzenie 
Sejmu do 21 bm. godz. 9-ta 
rano.

Rozpoczynają się wielkie dni młodzieży polskiej 
— Zlot Młodych Przodowników

(f) Dziś rozpoczyna się w  Warszawie Z lot Młodych Przo
downików —  budowniczych Polski Ludowej —  wielka m ani
festacja 200-tysięcznej rzeszy przodującej młodzieży z miast 
i wsi, zakładów pracy, szkół i jednostek wojskowych. W  prze
dedniu Zlotu nieprzerwanie nadchodziły z całego kra ju  do 
Warszawy odświętnie udekorowane pociągi, wiozące delega
tów na Zlot. Młodzież stolicy w itała również serdecznie na 
dworcach licznych gości zza granicy. W  całym kra ju  m ło
dzież w  zakładach pracy, w  gromadach, spółdzielniach pro
dukcyjnych i PGR-ach zaciąga W arty Zlotowe i przyspie
sza realizację zobowiązań podjętych na cześć Święta Odro
dzenia.

Około 16 tys. m łodych przo
dow n ików  Z lo tu  z w o jew ództw a 
gdańskiego, białostockiego i  rze
szowskiego zamieszka w  m ia 
steczku z lo tow ym  na Grochówie.

M iasteczka zlotowe rozbrzm ie
w a ją  gwarem  w ielotysięcznych 
rzesz m łodzieży.

Rąkow lec A jest na jw iększym  
z miasteczek zlotowych. W  set
kach nam io tów  zamieszka 50 
tys. m łodych delegatów z w o je 
w ództw : . katow ickiego, w ro 
cławskiego, poznańskiego, k ie 
leckiego. Od k ilku n a s tu  godzin 
w  m iasteczku mieszka 200 czo
łow ych  m łodzieżowych przo
dow n ików  pracy.

N am io ty  w  m iasteczku zlo to
w ym  na Rakowcu B przy jm ą 
kilkanaście  tysięcy uczestników 
Z lotu.

Na cen tra lnym  m ie jscu m ia 
steczka wybudow ana jest o l
brzym ia estrada, na k tó re j od
bywać się będą koncerty  i  w y 
stępy artystyczne.

W  m iasteczku zlo tow ym  na 
W ierzbnie zamieszka ponad 
17 tys. delegatów z wojewódz
tw a krakow skiego i  bydgoskie
go.

Przed nam io tam i delegatów 
w ojew ództw a krakow skiego w y 
różn ia ją  się dw ie m ak ie ty : N o
w ej H u ty  i  Jaworzna. Pow 
szechną uwagę zwracają także 
oryg ina lne św ietlice, zbudowane 
przez delegację żo łn ierzy W o j
ska Polskiego.

1500 czołowych  
przodow ników  pracy  

i  nauki

(f) 19 lipca  w  rannych godzi
nach p rzyby ło  na Z lo t — 1500 
w yb itn ych  p rzodow ników  pracy 
i  na u k i z naszych h u t i  kopaln i, 
szkół i  spó łdz ie ln i p ro du kcy j
nych, fa b ry k  i  un iwersytetów , 
celem uczestniczenia w  obra
dach P lenum  Zarządu G łówne
go ZMP.

M. in . są tu : znany m łodzieżo
w y  rębacz z kop a ln i „D y m it
row “ , osiągający 250 proc. nor
m y — H e n ryk  Szmatloch, gór
n ik  M ieczysław  Czuk z kopaln i 
„Sośnica“ , w y ra b ia ją cy  200 proc. 
norm y. Czuk pracując w  b ry 
gadzie w raz ze sw ym i 6 braćm i 
pod k ie row n ic tw em  ojca — ru 
tynowanego górn ika, w ykona ł 
ju ż  przypadające nań zadania 
p lanu 6-letniego według obo
w iązujących norm . ,

W raz z n im i p rz y b y li śląscy 
hu tn icy , m is trzow ie  szybkich 
wytopów , form ierze, w a lcow n i-

cy. Jest tu  s łynny  ju ż  w  całym  
k ra ju  m is trz  szybkościowych 
w ytopów  —  H e n ryk  K ow ola  
Jego czyn zlo towy, to reko rdo
w y  w y n ik : dwa szybkościowe 
w ytop y  w  ciągu 8 godzin pracy. 
Obok Kow ola odznaczony Sre
b rnym  Krzyżem  Zasługi fo r -  
m ierz z h u ty  im . Bolesława B ie
ru ta  w  Częstochowie —  Jerzy 
Plewka. M ło d z iu tk i Tadeusz Ró
ży c jest ju ż  p ierwszym  w y ta - 
piaczem w  hucie „Jedność“ . 
Przeciętny jego w y n ik , to  140 
proc. norm y.

Dumą delegatów z Dolnego 
Śląska jest m łodz iu tka  Teresa 
Gpoń, pierwsza kobieta —  to 
karz  w ’ Dolnośląskich Z akła
dach W ytw órczych M -5 im . Fe
liksa  Dzierżyńskiego.

Helena P achnik —  m łoda 
prządka z Zakładów  Przem ysłu 
Bawełnianego im . M a rch lew 
skiego, obsługuje 24 zgrzeblarki, 
osiągając na n ich  136 proc. n o r
m y  w ielowarsztatowej.

Z czołowych brygadzistów  
Stoczni Gdańskiej na Z lo t do 
W arszawy p rzyb y li Jan F ran
kow sk i i  Józef M aluk.

W  grupie delegatów ze sta
rego polskiego Szczecina m. in. 
są: przodu jący maszynista paro
w ozowni w  Stargardzie —  Że
lazko, rob o tn ik  bazy ryback ie j 
w  Św inoujściu  — M rów ka i  b ry 
gadzista z portu  szczecińskiego 
— Brychny.

D elegacje zagraniczne  
zw iedzają W arszaw ę

W  dniu wczorajszym radziec
cy i chińscy delegaci na Z lo t 
M łodych Przodowników, odwie
dz ili załogę F abryk i Samocho
dów Osobowych na Żeraniu.

W ejście przedstaw icie li ra 
dzieckich i chińskich na salę, w  
k tó re j odbywała się akademia 
poświęcona 8 rocznicy PKW N 
przerodziło się w  żyw iołową 
m anifestację na cześć przyjaź
n i, m iędzy b ra tn im i narodami.

Przem awia jąc w  im ien iu  de
legacji radzieckie j sekretarz 
KC  Kom som ołu tow. Ju rkow sk i 
przekazał załodze FSO bra te r
skie pozdrow ienia życząc je j 
dalszych sukcesów i zwycięstw  
produkcyjnych.

W  im ien iu  delegacji ch ińskie j 
przem ów ił k ie ro w n ik  wydzia łu  
Jedr.oli+ego F rontu KC  Ogólno- 
chińskiego Zw iązku M łodzieży 
Dem okratycznej, przewodniczą
cy de legacji Ju Pej-czeng.

Załoga W ZPO 2 w  św ie t
lic y  przybranej flagam i i  trans
parentam i gościła u siebie dele
gatów NRD i F rancji.

P rzyby łych  delegatów FD J o- 
raz przedstaw icie la S y r ii ŚFM D 
—  K a rim  Mozena —  p rzy jm o 
wała m łodzież Z akładów  im . 22 
L ipca w raz z całą załogą.

P rzybyłą  na dworzec dalszą 
delegację z FDJ — razem z 
młodzieżą polską w ita  w  ser
decznych słowach sekretarz 
ZG ZM P  St. Nowocień.

Nieopisany zapał i entuzjazm 
w yw o ła ł przyjazd delegacji bo
haterskie j Kore i.

Gorąco w ita ła  młodzież pol
ska delegacje postępowej m ło
dzieży F ranc ji. Iranu , A us trii, 
B e lg ii, A lgeru , H o land ii, N o r
wegii, W ie lk ie j B ry ta n ii i  H i
szpanii, oraz delegację M iędzy
narodowego Zrzeszenia Studen
tów  w  osobach Rumuna — Pe- 
tre  G ihorghe i Hindusa — Ja- 
gannadha Reddi.

Na cześć Zlotu

Członkowie Koła Warszawskiego K lu b u  Wysokogórskiego dla  
uczczenia Z lo tu  Młodych Przodowników dokonali  trudnego  
wejścia na najwyższy szczyt polskich T a tr  — Rysy, by za- 
tknąć na n im  Sztandar Pokoju. Wejścia dokonali :  K rys tyna  
Sałyga . Sława K w ia tkowska, Zofia K rup ińska, Andrze j Rożew- 
sk i  i  Andrze j Czaplik. Na zdjęciu: umocowywanie sztandaru  

na szczycie Rysów.  c a f —W ern er

Plac MDM — Placem Konstytucji
Prezydium  Rady Narodowej w  

m. st. W arszawie — przedstaw i
ło Prezydentow i R. P. bilans l i 
cznych w ypow iedzi społeczeń
stwa i  w y n ik ł konkursu „Ż yc ia  
W arszawy“  w  spraw ie nazwy 
d la  placu M D M  w  Warszawie.

Prezydent R. P. opowiedział 
się za nazwą — k tó ra  podkre
śla łaby fa k t sym bolicznej zbież- 
ftości ukończenia placu — w  
dn iu  22 lipca —  z m om entem

uchwalen ia przez Sejm  Konsty
tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

P rezyd ium  Rady Narodowej 
na swym  posiedzeniu w  dn iu 
19 bm. podjęło następującą 
uchwalę:

Nadać placow i na M D M  — 
nazwę: „PLAC KO NSTYTUCJI".
Plenum  Rady na swej uroczy
stej Sesji uchwałę tę jednom y
ślnie zatw ierdz iło

Plac gotóiv!
(f) Dzięki o fiarności i  w ie lk ie 

m u zapałowi załogi budującej 
M D M , zobowiązanie zakończe
n ia  zasadniczych robót na 19 
lipca  zostało wykonane. W  
dniach 20 i  21 bm. załodze 
M D M  pozostały leszcze ty lk o  do 
wykonania roboty  porządkowe, 
wyw iezien ie resztek gruzu, o-

Z ł o i  m ł o
Radosnym s trum ien iem  nap łynę ła  do sto

lic y  P o lsk i Ludow e j —  W arszawy, m łodzież 
z całego k ra ju . M łodzi gó rn icy  ze śląskich 
kopalń, m łodzi ch łop i z grom ad i  spó łdzie ln i 
p rodukcy jnych , m łodzi m arynarze z naszego 
W ybrzeża i  m łode przodow nice z w łó k ie n n i
czej Łodzi, p rzodow nicy n a u k i ze szkół 
i un iw e rsy te tów  — zjecha li się do Warsza
w y, by  w  potężnej m an ifes tac ji zadokumen
tować swą wdzięczność dla P o lsk i Ludow ej 
i  n iezłom ną w olę w y trw a łe j w a lk i o zw ycię
ską rea lizację  planu sześcioletniego, o socja
lizm  i  pokój. W ita  ich ca ły lud  s to licy , w ita ją  
ich nowe w spaniałe b u d yn k i i  inw estyc je  sto
licy , w ita  ich  lśniącą b ie lą, dum a całej W ar
szawy i  całej P o lsk i — P lac K o n s ty tu c ji.

K ie d y  w  dn iu  22 lipca, w  rocznicę h is to
rycznego M anifestu  Polskiego K o m ite tu  W y
zwolenia Narodowego, barw ne ko lu m n y  m ło 
dzieży przem aszerują przez P lac M D M  —  bę
dzie ten marsz i  ten Z lo t uczczeniem z głębi 
m łodych serc Św ięta Odrodzenia Polski. Bę
dzie on im ponującą m an ifestac ją  na cześć 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j, na cześć 
je j K o n s ty tu c ji, na cześć Polsk ie j Zjednoczo
nej P a r t i i Robotniczej, o rgan iza to rk i tych 
w szystkich zw ycięstw , do k tó rych  osiągnię
cia ta k  w a ln ie  p rzyczyn iła  się cała nasza 
młodzież. A  równocześnie będzie to  w yraz 
płynącego z g łęb i serca zobowiązania m ło 
dzieży do pomnożenia w y s iłk ó w  w  pracy 
nad w zm ocnieniem  s iły , na.d przyśpieszeniem 
wspaniałego rozw o ju  naszej O jczyzny.

Doniosłość Z lo tu  polega n ie  ty lk o  na te j 
m an ifestac ji. N iem niejszą ro lę  odegrała 
akcja przedzlotowa, k tó ra  sta ła się w ie lką  
kam panią ideologiczną i  wychowawczą, k tó 
ra  głęboko sięgnęła w  m ilionow e  rzesze m ło 
dzieży. Hasła przodow n ic tw a  zlotowego po
rw a ły  m łodzież, w  a k c ji p rzedzlotow ej w zro 
sła je j świadomość.

W  naszych zakładach p racy poważnym 
osiągnięciem przedz lo tow ym  sta ło  się u a k ty 
w n ien ie  m łodzieży i  je j śmiałość w  podejm o
w an iu  coraz w iększych zadań. P ow sta ły  set
k i b rygad  m łodzieżow ych, k tó re  ochotniczo 
ob ję ły  na jtrudn ie jsze  poste runk i, rozpo
wszechniło się stosowanie przodujących me
tod pracy.

Jeżeli nasza m łodzież w  czynie p ro d u kcy j
nym  osiągnęła w ie lk ie  sukcesy, zawdzięcza to 
w  dużej m ierze obok własnego zapału i sze
ro k ie j a k c ji po lityczne j organ izacji ZM P- 
owskich, rów n ież opiece i  pomocy, udzielanej 
je j przez organizacje i  instancje  party jne , 
przez k ie ro w n ic tw o  i  ogół ro b o tn ików  w  za
kładach pracy, k tó rzy  ze zrozum ieniem  i  ser
decznie odn ieś li się do czynu m łodzieży. K o
nieczne jest pogłębienie i  wzm ocnienie te j 
op iek i na codzień, na stałe, konieczne jest 
u trw a len ie  te j w ie lk ie j zdobyczy przedzloto- 
wego okresu.

Również im ponujące b y ły  zobowiązania 
przedzlotow e m łodzieży w ie jsk ie j. W przo
du jących wsiach m łodzież podejm owała i  w y 
pe łn ia  zobowiązania sprawnego przeprowa
dzenia żn iw  i  om ło tów  oraz te rm inow ego w y 
konania  przez wieś obow iązkow ych dostaw. 
Zobowiązania m łodych pracu jących chłopów 
p rzyczyn iły  się do powstania w ie lu  K o m ite 
tów  Za łożycie lskich spółdzielń p ro d u kcy j
nych w  gromadach, do lepszej p racy PO M -ów  
i  GO M -ów .

Niesposób naw et w y liczyć  rozm aitości 
i różnorodności zobowiązań przedzlotowych 
m łodzieży. Obok zobowiązań p rodukcy jnych  
i  zobowiązań m łodzieży uczącej się, w iele 
dotyczyło  spraw  k u ltu ra ln o  -  ośw iatowych, 
k u ltu ry  fizyczne j i  sportu. Pow sta ły  w  ca
ły m  k ra ju  w  m iastach i  na wsi tysiące no
w ych św ie tlic , se tk i boisk, zespołów a rty 
stycznych, nowe p u n k ty  biblioteczne. Nowe 
tysiące i  dz ies ią tk i tys ięcy m łodzieży garną

się do sportu, zdobyw ają SPO. M łodzież na
sza uczy się lep ie j pracować i  lep ie j odpo
czywać.

R ealizu jąc w ytyczne P a rtii, wskazania to 
warzysza B ie ru ta , ZM P p o tra f i ł w  okresie 
przedz lo tow ym  dotrzeć do m ilio n ó w  m łodzie
ży n iezorganizowanej i  zespolić ją  pod sztan
daram i Z lo tu  i  jego haseł. Św iadczy o tym  
fa k t, że wśród 200-tu tys ięcy przodow ników , 
delegatów  na Z lo t b lisko  połowa jest m łodzie
żą niezorganizowaną. M ów ią  o ty m  również 
masowe zgłoszenia niezrzeszonej m łodzieży 
do szeregów ZM P-ow skich.

Z lo t M łodych  P rzodow ników  —  budow n i
czych P o lsk i Ludow e j odbywa się pod hasła
m i w zm ocnienia s ił naszej O jczyzny. Odbywa 
się pod hasłam i wzmożenia w a lk i przeciw ko 
am erykańsk im  im peria lis tom , m ordercom  ko 
b ie t i  dzieci, siewcom b a k te rii, w rogom  poko
ju  i  ich h itle ro w sk im  sojusznikom . Odbywa 
się pod hasłem g łębokie j solidarności z m ło 
dzieżą Z w iązku  Radzieckiego, czołowej s iły  
obozu pokoju, z m łodzieżą k ra jó w  dem okra
c ji ludow ej, budującą ja k  i  nasza —  podsta
w y  socjalizm u, z m łodzieżą k ra jó w  k a p ita li
stycznych, krzyżu jącą zakusy podżegaczy 
w ojennych. Z lo t w  W arszawie będzie m an i
festacją w ięzi, jaką  m łodzież polska związana 
jes t z całą postępową młodzieżą świata, m ło 
dzieżą walczącą o pokó j.

P iękne dn i z lotowe zb ieg ły się w  czasie 
z w ie lk im i dn iam i ko ns ty tucy jnym i, ze 
św iętem  m łodzieży zbiegło się h istoryczne 
przem ówienie ukochanego nauczyciela i opie
kuna naszej m łodzieży, towarzysza Bolesława 
B ie ru ta . K onsty tuc ja  Po lsk ie j Rzeczypospoli
te j Ludow ej, w ie lka  ka rta  narodu polskiego 
dała naszej' m łodzieży prawa, jak ich  jeszcze 
n igdy  nie m ia ła  w  swoje j h is to rii i  nałożyła 
na n ią  obow iązki, k tó rych  w ykonanie  jest 
zaszczytem i  dumą dla każdego uczciwego 
Polaka.

„Polska Rzeczpospolita Ludowa —  głosi 
art. 68 K o n s ty tu c ji — otacza szczególnie tro
skliwą opieką wychowanie młodzieży i za
pewnia je j najszersze możliwości rozwoju“.
Słowa K o n s ty tu c ji przyświecać będą Z lo to 
w i, będą przypom inać m łodzieży je j w ie l
k ie  zdobycze, będą m ów ić o je j radosnej 
przyszłości w  Polsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dowej.

22 lipca, w śród ko lum n maszerujących 
przez Plac M D M , u jrz y m y  zielone m undury  
żo łn ierzy. Splecione d łonie m łodych przo
dow n ików  p racy i  nauk i i p rzodow n ików  w y 
szkolenia bojowego sym bolizować będą n ie 
rozerw a lną w ięź m łodzieży z W ojsk iem  L u 
dowym , sto jącym  na straży naszych w ie lk ich  
osiągnięć, na s traży  bezpieczeństwa Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej, na straży poko
ju . Te splecione d łon ie  —  to  równocześnie 
zobowiązanie pomnożenia w ys iłkó w  przy 
w zm ocnieniu obronności naszej O jczyzny.

Dziś rozśpiewają się radosnym  m łodym  
śpiewem u lice  W arszawy. W  W arszaw ie i  w  
całej Polsce m anifestować będzie bo jow y 
fro n t m łodego pokolenia, ak tyw na  siła  naro
dowego fro n tu  w a lk i o pokój i  p lan 6-le tn i.

Będzie to  m anifestacja czci d la P o lsk i L u 
dowej i dem onstracja w a lk i z im peria lizm em  
i jego zdradzieckim i agenturam i, w a lk i z chu
ligaństw em  i b ik in ia rs tw em , orężem w rogów  
naszej O jczyzny.

W  dn iu  św ięta  m łodzieży m ilio n y  m łodych 
Polaków  zadem onstrują sw oją  gotowość do 
w ykonania  najszczytniejszej m is ji, jaka  
przypada pierwszem u pokoleniu m łodzieży 
w  Polsce Ludow e j, m is ji z b u d o w a n i a  
s o c j a l i z m u  w  P o l s c e .

W dn iu  św ięta młodzieży, k tó re  jes t św ię
tem całego narodu polskiego, P artia  nasza 
w raz z całym  społeczeństwem przesyła bo jo
w e j, pa trio tyczne j po lskie j m łodzieży p ło 
m ienne życzenia now ych zw ycięstw , k tó re  
będą zw ycięstw am i narodu.

czyszczenie chodn ików  i  jezdni 
oraz m ycie okien wystawowych.

Budowniczow ie M D M  zwraca
ją  się do ludności s to licy  z ape
lem, aby swą o fia rną  pomoc 
przy uprzątan iu P lacu wzmogła 
jeszcze w  ciągu n iedz ie li — 20 
bm. ł  poniedzia łku—21 bm. Do 
pracy należy zgłaszać się w  
zorganizowanych grupach w  ba
raku  na środku Placu.

Ze względu na ostateczne po
rządkowanie i  m ycie Placu 
K on sty tu c ji. P rezyd ium  Stołe
cznej Rady Narodowej w yraz iło  
zgodę na zam knięcie Placu d la  
publiczności— poczynając od 
n iedz ie li 20 bm. godzina G-ta 
rano do godzin porannych 22 
bm. Ruch tram w a jow y  odbywać 
się będzie norm aln ie . W  tym  
okresie na Plac K on s ty tu c ji 
wpuszczani będą jedyn ie bu
downiczowie M DM , pracow ni
cy sklepowi, mieszkańcy blo
ków  M D M  oraz zorganizowane 
grupy a k c ji społecznej.

Drugie wydanie pracy 
towarzysza Bieruta 

,.0  partii1“
(f) Ukazało się na pólkach 

księgarskich drug ie wydanie 
ks iążk i Przewodniczącego KC 
PZPR, towarzysza Bolesława 
B ie ru ta  pt.: „O  p a r t i i“ .

D rugie w ydanie książki „O  
p a r t i i“  zostało uzupełnione prze
m ów ieniem  tow. B ie ru ta  pt. 
„Ź ród ła  s iły  naszej p a r ti i“  w y 
głoszonym na uroczystej akade
m ii w  W arszawie 18 kw ie tn ia  
1952 r. oraz a rtyku łem  opub li
kow anym  w  „P raw dzie “  pt. 
„P a rtia  k lasy robotniczej — k ie 
row nicza siła narodu polskiego“ .

DZ I Ś  W NUME RZE :
W IE C Z N Y  P Ł O M IE Ń  (W  26 I  

rocznice śm ierci Feliksa  
D zierżyńskiego)

J E R Z Y  R A W IC Z : Pokolenie, 
k tó re  zbuduje  socjalizm  

J U L IA N  T U W IM : D la  Ciebie, 
M łodzieży Z lo tow a  

J E R Z Y  K O W A L E W S K I: Na
nowym  etapie (Po I I  konfe
re n c ji  SED)

B . S Z T A T L E R : M łodzież K ra 
ju  Rad.

A R N O L D  S Ł U C K I: Lotn ikom  
Z O F IA  K U B A R O W A : O ksią

żkach, na k tó re  czeka m ło
dzież 1 dzieci
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Fakty  i  wnioski

Depesza gratulacyjna 
generala Handy

N orm aln ie  m n ie j ważne rocz
nice obchodzi się szczególnie 
uroczyście po la tach kończących 
się na 0, lu b  p rzyn a jm n ie j na 5. 
M ożna by w ięc dz iw ić  się, że 
władze am erykańskie postanow i
ły  uczcić aku ra t 32 rocznicę po
w stan ia Korpusu Chemicznego 
a rm ii U SA (oddziałów przygoto
wanych do prowadzenia w o jny  
bakterio log icznej).

Ła tw o  się jednak domyślić, że 
ten jub ileusz nie został zorgani
zowany dla  te j n ic  nie m ów ią
cej rocznicy, ale z zupełnie z in 
nych w zg lęd ów

D la Korpusu Chemicznego a r
m ii am erykańskie j ro k  bieżący 
jest specja lnie w ażny: jest to 
ro k  rozpoczęcia po raz p ierwszy 
w o jn y  bakterio log icznej. Ze zro
zum ia łych względów oficjalnego 
św ięta z tego zrob ić nie można. 
A le  tak... po cichu.

Gen. Handy, stojący na czele 
Dowództwa Europejskiego a rm ii 
am erykańskie j przesłał K o rp u 
sow i Chemicznemu depeszę gra
tu lacy jną . Depesza podsum owu
je  „osiągnięcia“  Korpusu w  Eu
ropie zachodniej, dotyczące prze

szkolenia personelu dla w o jny  
bakterio log icznej.

Osiągnięcia Korpusu Chemicz
nego w  zachodniej Europie są

Uwolnienie Stila nową porażką 
sił faszyzmu i wojny

Lud Paryża entuzjaslycznie powitał wracającego z więzienia Andre Stila
(f) P A R Y Ż  (PAP). W iadomość o orzeczeniu Izby  Oskarżeń 

na mocy którego A n d re  S t i l  został zw o ln iony  z w ięz ien ia , zo-niczym  w  po rów nan iu  z bardzie j
kon k re tnym i wyczynam i ludo- , , . . - ,

Daleko- s*a*a podana p rzez ca łą  p rasę  fra n c u s k ą .bójców z Korpusu 
wschodniego, k tó ry m i gen. Han- ! Gdy ty lk o  treść orzeczenia 
dy, czy bardzie j do tego up raw - i Izby doszła do w iadom ości m ie 
n iony gen. Ridgway, chcia łby na szkariców Paryża, grupy robot- 
pewno się pochwalić. A le  cóż, i n ików  paryskich poczęły groma- 
żaden zbrodn iarz nie może ja-1 dzić się przed w ięzieniem  Santé, 
w n ie  m ów ić o swych przestęp- Opuszczającego gmach w ięzienia 
stwach. I  dlatego gen. Handy j A nd re  S tila  pow itano burzą 
m ógł ty lk o  w yraz ić  nadzieję, że i oklasków  i  okrzykam i. N ap ływ  
w iedza zdobyta przez podległych j pragnących pow itać S tila  b y ł tak 
m u kandydatów  na siewców | w ie lk i, że po lic ja  zam knęła po 
dżumy i cho lery „ o k a ż e  s i ę  pewnym  czasie ulicę, w iodącą do
n i e z w y k l e  p o ż y t e c z -  
n a“ .

Stosowanie bconi bakte rio lo 
gicznej przeciw  narodom K ore i 
i  C h in  m ia ło  ty lk o  ten skutek, 
że zdemaskowało przed św iatem  
am erykańskich ludobójców . Cy
niczne słowa generała Handy 
m im o w o li ponownie demasku
ją  am erykańskich zbrodniarzy 
bakterio log icznych.

Z. S.

W alk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz

tw o  naczelne K oreańsk ie j A r 
m ii Ludow e j w  kom unikacie  o- 
głoszonym 19 lipca w  Phenjanie 
donosi, że oddzia ły a rm ii ludo 
w e j w  śc is łym  w spó łdz ia łan iu  
z oddzia łam i ochotn ików  ch iń 
skich nada l odp iera ły  na 
wszystk ich fron tach  a ta k i n ie 
przy jac ie la .

Na fronc ie  zachodnim  w  re
jo n ie  m iasta Jonczhonu i  na 
fronc ie  środkow ym  w  re jon ie  
na zachód od K ym hw a n ie 
p rzy ja c ie l p rzy  poparciu  k i l 
kudziesięciu czołgów oraz a r
ty le r i i  k ilk a k ro tn ie  podejm o
w a ł a tak i. W szystkie a ta k i w ro 
ga zostały odparte. Zniszczono 
5 czołgów n ieprzy jac ie lsk ich .

Na in n ych  fron ta ch  n ie  za
szły żadne zm iany.

(f) M O S K W A  (PAP). A gen
c ja  TASS donosi z Phenjanu,

że K o m ite t Lu dow y w  P hen ja
nie pod ją ł w szelk ie m ożliwe 
k ro k i w  celu okazania pomocy 
o fia rom  potwornego bom bardo
wania w  dn iu  11 i  12 bm. przez 
am erykańskich  p ira tó w  po
w ie trznych  ludności cyw iln e j 
Phenjanu.

W ydzia ł ap row izac ji 
tu  Ludowego w yda je  
n ie  żywność o fia rom  
oraz rac je  dodatkowe 
zostałej ludności.

K o m ite t prow adzi 
akcję  w  celu zabezpieczenia 
cyw iln e j ludności przed no
w ym  zbrodn iczym  bom bardo
waniem . W szystk im  ran nym  o- 
kazu je się wszechstronną po
moc lekarską  w  szpita lach, k l i 
n ikach i  am bu la to riach . Tych, 
k tó rzy  u c ie rp ie li podczas bom 
bardowania , zaopatru je  się bez
p ła tn ie  w  lekars tw a , ubranie, 
obuw ie oraz in ne  przedm io ty  
p ierwszej potrzeby.

K om ite - 
bezpłat- 
na lo tów  
dla po-

szeroką

Prow okacyjne naloty 
samolotów USA na terytorium  Chin

(f) P E K IN  (PAP). —  K ores
pondent A genc ji N ow ych Chin 
donosi z M ukdenu, że w  czasie 
od 12 do 16 lipca w łącznie o- 
gółem 489 am erykańskich  sa
m olo tów  w  93 grupach w d a rło  
się do przestrzeni pow ie trzne j 
Chin północno -  wschodnich i

dokonało lo tó w  rozpoznawczych 
oraz ostrzela ło różne ob iekty . 
N a lo ty  te  nas tąp iły  bezpośred
n io  po zbom bardow aniu 11 l ip 
ca A n tungu , k iedy  to liczba za 
b itych  i  rannych  
ch ińsk ich  w yn ios ła  52 osoby.

w ięzienia. Andre  S til w p rost z 
w ięzienia udał się do redakc ji 
..H um anité“ , gdzie go po w ita li 
wszyscy współpracow nicy p i
sma. Przem ówienie pow ita lne 
w yg łos ił E tienne Fajon.

„H u m an ité “  i „L ib e ra tio n " 
stw ierdza ją, że decyzja Izby 
Oskarżeń, nakazująca zwolnien ie 
A ndre  S tila  — to nowe zwycię
stwo obrońców pokoju, wszyst
k ich dem okra tów  i szczerych re
pub likanów , to nowa porażka 
m in is tró w  —  spiskowców i ich 
am erykańskich insp ira to rów , to 
porażka s ił faszyzm u i w o jny.

„H u m an ité “  uprzedza jednak 
masy ludowe, że zwoln ien ie  A n 
dre S tila  nie oznacza rezygnacji 
reakc ji francuskie j z p o lity k i po
lic y jn e j sam owoli i rep res ji w o
bec organ izacji dem okratycznych 
i obrońców pokoju. D zienn ik

wzyw a naród francuski, aby 
czyn ił dalsze w y s iłk i w  k ie run 
ku zw oln ien ia  wszystk ich pozo
stałych, bezprawnie uw ięzionych 
pa trio tów .

Z w o ln ien ie  z w ięzien ia
działacza kato lickiego —  

obrońcy pokoju
(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak donosi 

„H u m an ité “ , na k ró tko  przed 
zwolnien iem  A ndre  S tila , w yp u 
szczony został z w ięz ien ia  robot
n ik  V igu ie r, a k tyw n y  działacz 
ka to lick i, aresztowany 28 m aja 
za udzia ł w  dem onstracji pro te
stacyjne j przeciwko przybyciu  
do Paryża gen. R idgway'a.

L is t Jacques Duclos  
do dziekana sędziów  

śledczych
(f) P A R Y Ż (PAP). D zienn ik 

„H um an ité “  zamieszcza tekst 
lis tu  sekretarza KC  Francuskie j 
P a rtii K om unistycznej Jacques 
Duclos do dziekana sędziów 
śledczych.

W  liście swym  Jacques Duclos 
wskazuje, że w b rew  decyzji Izby 
Oskarżeń w  spraw ie umorzenia 
dochodzenia i zw o ln ien ia  go z

w ięzienia, dotychczas nie zw ró
cono m u jeszcze zagrabionej 
teczk i i znajdującego się w  nie j 
notesu. Co w ięcej, treść notatek 
w  ja k iś  sposób dostała się do 
jednej z am erykańskich agencji 
prasowych, k tó ra  opub likow ała 
w  pismach am erykańskich sfa ł
szowane w y ją tk i z tych notatek.

Można s tw ie rdz ić  — pisze 
Duclos — że m etody te dokład
nie przypom ina ją  to, co działo 
się we F ra n c ji w  czasie okupacji 
h itle ro w sk ie j. Wówczas akta 
spraw  sądowych przekazywano 
do dyspozycji w ładz h itle ro w 
skich i  ich dz ienn ikarzy, k tó rzy  
w yko rzys tyw a li je  w  prow oka
cy jnych celach. Obecnie akta do
tyczące m oje j sprawy przekazu
je się w ładzom  am erykańskim  
i dziennikarzom  zna jdu jącjTn się 
na ich  służbie, co rzuca charak
terystyczne św ia tło  na akcję  w y 
m ierzoną przeciwko m nie  przez 
rząd, k tó rem u przewodniczy P l- 
nay, b. radca Petaina.

W  zakończeniu lis tu  Jacques 
Duclos żąda przeprowadzenia 
śledztwa w  te j sprawie.

Zam ach na sędziego D id ie r  
dokonany został 
przez faszystów

(f) P A R Y Ż (PAP). Prasa pa
ryska podkreśla, że napad na 
m ieszkanie przewodniczącego

Izby  Oskarżeń D id ie ra  został do
konany przez faszystowską o r
ganizację terrorystyczną.

D zienn ik „L ib e ra tio n “  opub li
kow a ł oświadczenie B iu ra  K ra 
jo w e j Rady Pokoju we F ranc ji, 
stw ierdzające, że zamach na D i
d iera jest „w y n ik ie m  publicznej 
kam pan ii oszczerstw i prow oka
c ji, k tó ra  prowadzona jest przy 
pobłażliwości w ładz“  i że ta 
kam pania „s tw arza groźbę dla 
poko ju  i  bezpieczeństwa we 
F ranc ji" .

Dalszyj; w zrost in fla c ji 
w e F ra n c ji

(f) P A R Y Ż  (PAP). — D zien
n ik  „H u m a n ité “ , donosząc o 
wzroście in f la c ji i  o n iepow o
dzeniu subskrypc ji ogłoszonej 
26 m aja  przez rząd P inay'a 
pożyczki, stw ierdza, że w  tych 
w arunkach  rząd n ieuchronnie 
będzie m usia ł znów podw yż
szyć poda tk i i  uciec się do no
w ych „m etod gospodarczych“ , 
k tó re  sprowadzą się do obcię
cia k re d y tó w  na cele socjalne. 
Również „C om bat“  stw ierdza 
n ieprzerw anie  rosnącą in fla c ję  
w e F ranc ji. W  okresie od 3 do 
10 lipca  br. obieg banknotów  
w e F ra n c ji w zrósł o przeszło 9 
m ilia rd ó w  fra n k ó w  i  w yn iós ł 
1.959.556 m in . fr.

Załogi wielo kopalń meldują 
o całkowitym wykonaniu 

zoliowiązań lipcowych

O b ro n a  p o k o ju  —  to  sp ra w a  
w szys tk ich  n a ro d ó w  św ia ta

Art> kuł wstępny dziennika „Prawda“

Przygotowania w ZSRR do otwarcia 
Kanału W olga-Don im. Lenina

(i) M O S K W A  (PAP). Cały 
św ia t —  pisze dz ienn ik  „P ra w 
da“  w  a rtyku le  w stępnym  pt. 
„S praw a w szystk ich  narodów  
św iata“  —  zna ju ż  uchw a ły  od
byte j niedawno w  B e rlin ie  nad
zwycza jne j sesji Ś w ia tow e j Ra
dy Poko ju . M ilio n y  rob o tn ików  
i chłopów, lu dz i p racy um ysło 
w e j i  fizyczne j, m ilio n y  lu dz i 
o różnych poglądach po litycz 
nych aprobu ją  i  pop iera ją  u - 
chw a ły  Ś w ia tow e j Rady Poko
ju , zm ierzające do u trw a le n ia  
pokoju.

Podżegacze w o jen n i —  pisze 
da le j „P ra w d a " —  z ko łam i 
rządzącym i U S A  na czele wzm a
gają swą zbrodniczą, dyw e rsy j
ną działalność przeciwko poko
jo w i i  bezpieczeństwu na ro 
dów. In te rw e nc i am erykańscy 

obyw a te li i dokonują zbrodniczych bom bar
dowań w  K ore i, organ izu ją  p ro 
w okacyjne na lo ty  na spokojne 
m iasta i  wsie chińskie, solda- 
teska am erykańska stosuje broń 
bakterio log iczną, zakazaną przez

(f) M O S K W A  (PAP). — W  
Zw iązku Radzieckim  odbyw ają 
się in tensyw ne przygotowania 
do o tw arc ia  K ana łu  W ołga-Don 
im . W łodzim ierza Lenina. Na 
tras ie  kana łu  dobiegają końca 
prace arch itekton iczne oraz i lu -  
m inacyjne. Cala trasa tonąć bę
dzie nocą w  powodzi św iateł.

Z M oskw y w yruszy ł w  k ie 
ru n k u  S ta ling radu  w span ia ły  
radzieck i kom fo rto w y  statek pa

sażerski — „Józef S ta lin “ . S ta
tek  ten p łynący w  pe łne j, od
św iętne j ga li w iezie na swym  
pokładzie licznych  gości, k tó rzy  
wezmą udzia ł w  uroczystości 
o tw arc ia  kanału, -dziennikarzy, 
film ow ców  itd .

Uroczystość o tw arc ia  K ana łu  
W ołga -  Don, k tó ra  nastąpi 27. 
bm. u trw a lo n a  zostanie na taś
m ie film o w e j.

porozum ienia m iędzynarodowe, 
w  dalszym  ciągu dokonuje 
zbrodn i na jeńcach koreańskich 
i  chińskich.

W  Niemczech zachodnich i  w  
Japon ii wskrzeszane są faszy
stowskie odwetowe s iły  zbro jne, 
przygotow ywane przez im p e ria 
lis tó w  Stanów Z jednoczonych 
dla  rea lizac ji ich  grabieżczych 
planów.

Oto dlaczego wszyscy lu 
dzie, k tó ry m  droga jes t sprawa 
pokoju, pop iera ją  wezwanie 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju  do po
kojowego rozw iązania kw e s tii 
n iem ieckie j i  japońskie j.

Reakcja im peria lis tyczna , za
niepokojona zdemaskówaniem 
w o jn y  bak terio log iczne j w  K o 
re i i  w  Chinach, organ izu je  re 
presje przeciw ko bo jow n ikom  
o pokój, odważnie m ów iącym  
praw dę o zbrodniach agresorów 
am erykańskich. O burzenie i 
pro testy prostych lu d z i w y w o 
ła ła  nagonka w  A n g lii prze
ciwko. dziekanow i C a n te rb u ry—

Johnsonowi, k tó ry  podał n ie 
zbite fa k ty  stosowania przez so l. 
dateskę am erykańską w  K ore i 
i w  Chinach b ro n i ba k te rio lo 
gicznej. W ładze szwajcarskie 
prześladują członka Ś w ia tow ej 
Rady P oko ju , przedstaw icie la 
Szwajcarskiego K o m ite tu  O bro
ny P oko ju  —  pro f. Bonnarda.

K now an ia  agresorów napo ty
ka ją  na coraz bardzie j zdecy
dowany opór ze strony obroń
ców pokoju, walczących w y 
trw a le  przeciw ko niebezpieczeń
stwu nowej w o jny . Kam pania 
mająca na celu propagowanie i 
w y jaśn ian ie  uchw a ł nadzw yczaj
nej sesji Ś w ia tow ej Rady Po
ko ju  ju ż  się rozpoczęła. O broń
cy poko ju  —  kończy „P ra w d a “ 
— pos tanow ili zapoznać z u - 
chw ałam i sesji wszystk ich męż
czyzn i  wszystk ie kob ie ty  św ia 
ta, postanow ili w łączyć do ak
tyw ne j w a lk i o pokój nowe m i
lio n y  ludzi.

Obrona poko ju  —  to sprawa 
w szystk ich  narodów  świata.

W imię miłości do naszych dzieci 
potrafimy obronić pokój

Przemówienie Eugenii Cotton 
na X I I I  sesji Komitetu Wykonawczego SDFK

Prasa radziecka o posiedzeniu 
Sejmu Ustawodawczego RP

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). Na X I I I  sesji K o m ite tu  W ykonaw 
czego Ś w ia tow e j D em okra tycznej Fede rac ji K o b ie t w yg łos iła  
p rzem ów ien ie  przewodnicząca Federac ji —  Eugenia Cotton. 
P rzypom ina jąc uch w a ły  b e rliń s k ie j sesji Ś w ia tow e j Rady Po
ko ju , C otton po d kre ś liła  udz ia ł ko b ie t całego św iata 
w  w zm acn ian iu  i  rozszerzaniu ruchu  w  obron ie  poko ju .

(f) M O S K W A  (PAP). — Cala 
prasa radziecka, w  tym  dzienn i
k i  „P raw da ", „ Izw ie s tia ", 
„T ru d “ , „K rasn a ja  Zw iezda", 
„K ra s n y j F lo t"  i  inne zamieści
ły  sprawozdanie z o tw arc ia  107 
sesji Sejm u Ustawodawczego 
RP, na k tó ry m  Przewodniczący 
K o m is ji K on s ty tu cy jne j, P rezy
dent Bolesław  B ie ru t w yg łos ił 
re fe ra t pt. „P ro je k t K o n s ty tu c ji

P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo
w e j".

D z ienn ik  „Iz w ie s tia “  zamieścił 
korespondencję ’ w łasną z W ar
szawy p ió ra  M . Ja row o ja  o 
przebiegu ogólnonarodowej dy 
skusji nad p ro je k te m  K on sty 
tu c ji oraz o przebiegu posie
dzenia Sejm u w  d n iu  18 lipca 
br.

Konferencja informacyjna włoskich 
delegatów' na sesję Światowej 

Rady Pokoju
(f) R ZY M  (PAP). — 18 l ip 

ca odbyła się w  Rzym ie pod 
przew odnictw em  członka Ś w ia 
tow ej Rady Poko ju , Saverio 
B rigan te  kon ferenc ja  in fo rm a 
cy jna poświęcona uchwałom  
nadzwyczajnej sesji Ś w iatow ej 
Rady P oko ju . Obecni na k o n 
fe ren c ji w y b itn i p rzedstaw ic ie
le św iata naukowego, k u ltu ra l
nego i artystycznego, działacze 
społeczni i robo tn icy  zadali de
legatom na sesje w ie le  pytań 
dotyczących dzia ła lności Ś w ia
tow e j Rady Pokoju.

Po przem ów ien iu Lom bard ie , 
go zebrani yrys lucha li u trw a lo 
nych na taśm ie zeznań zna jdu 

jących się w  n ie w o li ko reań
sk ie j o fice rów  am erykańskich, 
k tó rzy  p rzyzna li się do udzia łu 
w  w o jn ie  bakterio log iczne j 
p rzeciw ko Kore i.

Na kon fe ren c ji in fo rm a cy jn e j 
z -b ra l m. in. głos członek Ś w ia
tow e j Rady P oko ju  —- pro f. 
M ario  M ontesi. k tó ry  podkre 
ś li ł żyw y udzia ł p rzedstaw icie li 
różnych wyznań re lig ijn y c h  w 
prac. :h be rliń sk ie j sesji Św ia
tow e j Rady Pokoiu. Profesor 
A m brog io  D on in i om ów ił zna
czenie i cele zwołanego na dzień 
5 g ru /  .ia br. Kongresu N aro
dów w  obronie pokoju.

!..
Kesseliing i inni zbrodniarze  

wojenni „honorowym i prezesami 
zw iązku b. żołnierzy Wehrmachtu

Coraz nowe organizacje ko
b ie t — powiedziała Cotton — 
zw racają się do Ś D FK  z prośbą 
o przy jęc ie  ich do naszych sze
regów. K om ite t W ykonawczy za
w iadam ia obecną sesję, że proś
by o przyjęcie zgłosiły organiza
cje kob ie t Chile, Ira ku , T rans- 
jo rd a n ii i  Indonezji.

W  zw iązku z tym , że Ś w ia to 
wa Rada P oko ju postanow iła 
zwołać na 5 grudn ia 1952 r. K o n 
gres Narodów  w  Obronie Poko
ju  — oświadczyła Cotton — po
stanow iłyśm y odroczyć M iędzy
narodowy Kongres K ob ie t do la 
ta przyszłego roku, aby całą na
szą pracę poświęcić przygotow a
niom  Kongresu w  W iedniu.

Zebra łyśm y się w  c h w ili — 
m ów iła  Cotton —  gdy nowe 
straszliwe niebezpieczeństwo za
w isło nad św iatem . Gdy nade
szła wiadomość o stosowaniu 
przez A m erykanów  b ron i bakte
rio log icznej, m ilio n y  żon i m a
tek zażądały zakazu te j zbrodn i
czej b ron i i b iorą ak tyw ny u- 
dział w  kam pan ii w a lk i przeciw 
ko w o jn ie  bakterio log icznej.

W iem y dobrze —- podkreśliła  
Cotton —  że nie można bronić 
dzieci, p raw  kobiet, dem okracji 
i poko ju  bez zrea lizowania ja k  
najszerszej jedności. Jedność ta 
m usi objąć nie ty lk o  członkin ie 
naszej Federacji, lecz tysiące ko
b ie t — członkiń  innych  organi-

S tra jk  powszechny 
w Kalkucie

(f) M O S K W A  (PAP). — A gen
c ja  TASS donosi z D e lh i:

W  odpow iedzi na te rro r  po
lic j i ,  k tó ra  uży ła  gazów łza w ią 
cych p rzeciw ko dem onstrac ji g ło
dujących, masy pracujące K a l
k u ty  og łos iły  s tra jk  powszechny. 
W  mieście zam knięte zostały 
szkoły, urzędy, sklepy itp . U stał 
ruch tra m w a jo w y  i  autobuso
w y. Do s tra jk u  p rzy łączy li się 
robo tn icy  licznych  przedsię
b io rs tw  zna jdu jących się na 
przedm ieściach K a lk u ty .

U lice  K a lk u ty  patro low ane są 
przez silne oddzia ły  p o lic ji. 
Przeprowadzane są rów nież are
sztowania.

Dekada muzyki polskiej 
w rozgłośni 
moskiewskiej

(f) M O S K W A  (PAP). — W  
ram ach dekady m uzyk i po lsk ie j 
rozgłośnia m oskiewska nadaje 
c y k l au dyc ji poświęconych m u 
zyce po lskie j.

„Ognniok“ o ołtarzu 
Wiła Stwosza

(f) M O S K W A  (PAP). Na la 
mach Czasopisma „O gon iok“  
ukazał sie bogato ilu s tro w a n y  
a rty k u ł A nn y  K a ra w a jew e j o 
restau rac ji o łtarza W ita  S tw o
sza.

K A T O W IC E . W  m iarę  z b li
żania się 8 rocznicy ogłoszenia 
M an ifes tu  P K W N  rośnie zapał 
gó rn ików  i  wzmaga się tempo 
pracy w  kopaln iach śląskich. 
Z w ie lu  kopa lń  nadchodzą już 
m e ldu nk i o pe łnej rea lizac ji 
podjętego zobowiązania.

Załoga kopa ln i „Ś ląsk“  donosi 
o w ykonan iu  dodatkowego zo
bow iązania —  w ydobyc iu  890 ton 
węgla ponad plan. Zobowiąza
n ia  swe rea lizow a ły  również 3 
kopa ln ie  przodującego Z jedno
czenia Rybnickiego. Załoga ko 
pa ln i „R y d u łto w y “  osiągnęła już 
374 tony nadw yżk i ponad swe 
zobowiązanie, górn icy kopa ln i 
„ Igna cy “  zrea lizow a li swe zo
bowiązanie w  115 proc., nadw yż
ka uzyskana ponad zobowiąza
n ia  lipcow e przez gó rn ików  k o 
p a ln i „R ym e r“ , w ynosi do dnia 
16 lipca  1060 ton.

W  lip cu  br. na czoło wszyst
k ich  kopa lń  po lskich wysuwa się 
załoga kop a ln i „M o rt im e r“ , k tó 
ra rea lizu je  dzienne p lany  p ro 
dukcyjne w  ponad 113 proc. 
D z ie ln i gó rn icy  „M o rtim e ra “  za
m eldow a li w  dn iu  17 lipca  o 
w ykonan iu  swego zobowiązania. 
Do c h w ili podjęcia zobowiąza
nia  w yd o b y li oni 5.500 ton w ę 
gla ponad swe zadania p ro d u k 
cyjne.

O m iano najlepszego w  zawo
dzie współzawodniczą w  kop a l
n i „M o rt im e r“  starzy doświad
czeni rębacze z m ło dym i g ó rn i
kam i, k tó rzy  zaledwie od k ilk u  
la t  p racu ją  w  tym  zaszczytnym 
zawodzie.

Z M P -ow iec H e n ryk  Jurczyń- 
ski, rea lizu jąc sw ój czyn zlo to
w y  współzawodniczy z doświad
czonym rębaczem Stanisławem  
W awro. Jurczyński, k tó ry  dopie_ 
ro  w  jes ien i ubiegłego roku  roz
począł pracę w  ko p a ln i „M o r
tim e r“ , po ukończeniu szkoły 
przem ysłow ej, b y ł do n iedawna 
ładowaczem rębacza przodowe
go W aw ry. Dziś p racu je  on na 
przodku i  osiąga osta tn io 181 
proc. norm y, zaś S tan is ław  W a
w ro  rea lizu je  swą norm ę w  180 
proc.

Budow niczow ie socja listyczne
go m iasta Nowe T ychy  z rea li
zow ali do 18 lipca  —  90 proc. 
swych zobowiązań in d y w id u a l
nych i  zespołowych, ogólnej 
w a rtośc i 1.100 tys. zł.

P ostanow ili "O-ni oddać do u - 
ży tku  w  ciągu lipca  4 duże b lo 
k i m ieszkalne, w  k tó rych  za
mieszka ponad 70 rodzin  g ó rn i
czych. P ierwsze dw a b lo k i m ie
szkalne zostaną ukończone na 
dzień w ie lk iego św ięta narodo
wego.

Na czoło brygad ziem nych w y 
b iła  się brygada R udo lfa  M a-

zacji kobiecych. Obecna sesja 
K om ite tu  W ykonawczego nakre 
ś li zadania i opracuje apel do 
kob ie t całego św iata, w zyw ający 
je  do przyłączenia się do nas.

M usim y wzmóc kam panię 
zbierania podpisów pod apelem 
o zawarcie P ak tu  P oko ju  m iędzy 
pięcioma m ocarstw am i, m usim y 
kontynuować w a lkę  przeciwko 
w o jn ie  bakterio log icznej, w a lkę  
o położenie kresu w o jn ie  w  K o
re i, w a lkę  przeciwko ra ty f ik a 
c ji uk ładów  bońskiego i pa ry
skiego, m usim y natchnąć kob ie
ty  do jeszcze bardzie j ak tyw ne
go udzia łu w  m iędzynarodow ym  
ruchu, skierowanym  przeciwko 
re m iłita ryza c ji N iem iec zachod
nich.

Nasze zadania są ogromne,
lecz w  im ię m iłośc i do naszych 
dzieci po tra fim y je  w ykonać i 
pokój zwycięży!

Złożenie listów uwierzytelniających 
przez ambasadora Włoch w Polsce

(f) B E R L IN  (PAP), Jak do
nosi zachodnio - n iem ieckie p i
smo „D ie  W e lt“ . oddział zw iąz
ku b. żo łn ierzy n iem ieckich w 
m iejscowości W erl (W estfalia), 
w yb ra ł swym  „honorow ym  p re 
zesem“ byłego m arszałka h itle - 
r w, „kiego, zbrodniarza w o jen
nego Kesselringa, a w  poczet 
członków honorowych zw iązku 
p rz y ją ł dalszych 12 zbrodniarzy 
wojennych, przebywających w 
w ięzieniu w W erl, m. in. gene
ra łów  SS Hasselbroecka, S im o
na, M eiera oraz generałów Fal- 
kenhorsta i Mackensena.

A m e ry k a n ie  zw a ln ia ją  
h itlerow skich  generałów  —  

zbrodniarzy w ojennych  
(f) B E R L IN  (PAP). Jak poda

je  agencja AD N , W ysoki K om i-

sarz am erykański w  Niemczech 
zachodnich u ia ska w ił h it le ro w 
skiego zbrodniarza wojennego 
gen. Hansa Reinhard ta , odpo
w iedzialnego za masowe zbrod
nie nad jeńcam i w o jennym i w 
czasie osta tn ie j w o jny . Re in
hard t, ja k  podaje agencja, ma 
zająć wysokie stanow isko w  a r
m ii europejskie j.

Jednocześnie w ładze am ery
kańskie sam owolnie zm ieniły 
w y ro k  w ydany na h itle ro w sk ie 
go zbrodniarza wojennego gen. 
Straucha przez b e lg ijsk i sąd 
w o jskow y za zbrodnie dokona
ne przez niego w czasie okupa
c ji B e lg ii przez h itle row ców . 
Władze am erykańskie  zam ien i
ły mu ka rę  śm ie rc i na dożyw ot
n ie  więzienie.

(f) P rezydent Rzeczypospolitej 
Po lsk ie j, Bolesław  B ie ru t, p rzy 
ją ł dn ia  19 bm. na audiencji 
Am basadora Nadzwyczajnego i '  
Pełnomocnego W łoch, Pana 
G iovann i B a ttis ta  G uarnaschel- 
li,  k tó ry  z łożył P rezydentow i 
RP lis ty  uw ie rzyte ln ia jące.

Składając lis ty  u w ie rzy te ln ia 
jące Pan Am basador G uarna- 
sche lli w yg łos ił następujące 
przem ówienie:

„P an ie Prezydencie,
M am  zaszczyt w ręczyć W a

szej Ekscelencji lis ty  od w o łu ją 
ce mego poprzednika, Am basa
dora G iovann i De Astisa, oraz 
lis ty , k tó ry m i Prezydent Repu
b l ik i W łoskie j ak redy tu je  m nie 
p rzy Waszej Ekscelencji w  cha
rakterze Am basadora N adzw y
czajnego i  Pełnomocnego.

Rozpoczynając mą m is ję  p ra 
gnę w yrazić, Panie Prezyden
cie, m oje mocne postanowienie 
dołożenia wszelkich w ys iłków  
dla zapewnienia harm onijnego 
biegu stosunków w łosko -p o l
skich, ja k  i dla rozw o ju  tych 
stosunków, ta k  aby m ożliw ie  
na jbardz ie j odpow iada ły wza
jem nym  interesom  oraz wspól
nym  uczuciom sym pa tii i  p rzy 
ja źn i is tn ie jącym  m iędzy naszy
m i dwom a N arodam i, złączony
m i podobieństwem  tra d y c ji, h i
s to r ii i  k u ltu ry  oraz wspólnym , 
g łębokim  przyw iązaniem  do 
sprawy niepodległości 1 w o lno
ści.

Jestem przekonany, że praca 
dla tak ich  celów nie  ty lk o  s łu 
ży dziełu odbudowy, k tó re  oba 
nasze N arody czynnie ro z w ija -

ją  aby zagoić d o tk liw e  ran y  w o 
jenne, lecz także zm ierza do 
ogólnego celu zachowania po
ko ju , tego najwyższego dobra, 
do którego dążą oba nasze N a
rody i cała ludzkość; poko ju  
tym  pewniejszego i  trwalszego, 
im  głębsze będzie wzajem ne 
zrozum ienie i  im  ła tw ie jsze bę
dą stosunki i  w ym iana  dóbr 
m iędzy ludźm i.

Pew ien tego, że pełn iąc po
w ierzoną m i m is ję  będę mógł 
liczyć na cenne poparcie W a
szej Ekscelencji, ja k  i  na po
moc i  współpracę Rządu P o l
skiego, m am  p rzy  te j u roczy
stej okaz ji szczęście i  zaszczyt 
złożyć Waszej Ekscelencji, Rzą
dow i oraz w ie lk iem u  i  szlachet
nemu N arodow i Polskiem u, po
zdrow ienia Prezydenta Repu
b lik i.  Rządu i  Narodu W łoskie
go, oraz być w yraz ic ie lem  ich 
najszczerszych życzeń pom yśl
ności d la  P o lsk i.“

Prezydent RP odpow iedział:
„P an ie Ambasadorze, p rz y j

m ując z rąk  pańskich lis ty  u - 
w ie rzy te ln ia jące  Go w  charak
terze Am basadora Nadzw ycza j
nego i  Pełnomocnego p rzy m o
je j osobie, pragnę podkreślić, iż 
rad jestem zapewnieniu, że po
s tanow ił Pan dołożyć wszelkich 
starań dla dalszego rozw oju 
przy jaznych stosunków polsko- 
w łoskich .

N arody świadome są dziś 
groźby, ja ką  stanow ią dla po
ko ju  próby rozbicia św iata na 
w rogie sobie obozy. Świadomość 
ta pogłębia wo lę zacieśnienia

łączących je  w ięzów  p rzy jaźn i 
i rozszerzenia wza jem nej w y 
m iany  w artośc i m ate ria lnych  
ja k  i  ku ltu ra ln ych . W  stosun
kach po lsko -w łosk ich  —  dzięki 
w ie low iekow e j tra d y c ji p rzy 
ja ź n i i  rozleg łym  m ożliwościom  
w spółpracy ekonom icznej — 
w a ru n k i rozw ojow e na ty m  po
lu  są szczególnie p rzychy lne  i  
korzystne dla obu stron. Toteż 
pragnę zapewnić Pana, Panie 
Ambasadorze, że w szelk ie po
czynania Jego w  tym  k ie ru n k u  
zmierzające, spotkają się w  P o l
sce ze szczególnie życz liw ym  
przyjęciem , jako  służące nie 
ty lk o  obopólnym  interesom  na
szych k ra jó w , ale rów nież — 
jako  służące spraw ie um ocnie
n ia  i  u trw a le n ia  poko ju  na ca
ły m  świecie.

Pragnę podziękować Panu, 
Panie Ambasadorze, za uczucia 
wyrażone w  im ien iu  Pana P re
zydenta R e p u b lik i W łoskie j, 
Rządu oraz Narodu W łoskiego 
i  proszę Go o przekazanie Je
go Ekscelencji Panu Prezyden
to w i R e pu b lik i m ych wza jem 
nych pozdrow ień oraz na jle p 
szych życzeń pom yślności dla 
Narodu W łoskiego. P rzy pe łn ie
n iu  swej m is ji w  duchu p rzy
ja źn i i  zbliżen ia m iędzy naszy
m i narodam i, może Pan liczyć, 
Panie Ambasadorze, na moje 
poparcie ja k  i  na pomoc i 
współpracę Rządu Rzeczypospo
l i te j “ . \

Następnie Am basador G uar- 
nasche lli został p rz y ję ty  przez 
Prezydenta RP na audiencji 
p ryw a tne j.

Przed Konw encją  
p a r t ii Trum ana

(f) ’ N O W Y JO R K  (PAP). — 
21 bm. rozpoczyna się w  Chica
go zjazd p a r t i i dem okratycznej. 
Na zjeździe ma być w ysun ię ty  
kandydat na prezydenta i  w i
ceprezydenta USA z ram ien ia  
p a r t i i dem okratycznej.

Większość delegatów, ja k  
zmuszone jes t przyznać nawet 
pism o „U . S. News and W orld  
R eport“ , w y typow ana  została 
przez „bossów“  p a rty jn y c h  
k tó rzy  n a rz u c ili następnie ich 
ka n dyd a tu ry  stanow ym  zjaz 
dom p a rtii.

„N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “  
przyznaje, że koncerny am ery
kańskie , związane w  szczegół 
ności z grupą Morgana, nie 
szczędzą o lb rzym ich  sum na f i 
nansowanie ka m p an ii przed w y 
borczej p a r t i j dem okra tycznej

W  c h w ili obecnej w ym ien ia  
się k ilku n a s tu  pre tendentów  z 
p a r ti i dem okra tycznej, k tó rzy  
zam ierzają ubiegać się o no
m inację . Są to  m. in . senator 
ze stanu Tennessee, Kefauver, 
ba nk ie r am erykański A ve re ll 
H a rrim an , w iceprezydent USA 
B ark ley.

Nowy komisarz 
amerykański w Trizonii

(f) B E R L IN  (PAP). — ja k  po
da je  agencja A D N , następcą 
W ysokiego Kom isarza am ery
kańskiego w  Niemczech zachod
n ich  M cC loya m ianow any zo
sta ł dotychczasowy W ysoki K o 
m isarz U S A  w  A u s tr ii,  D onnel- 
ly .

Bestialstwa 
w więzieniach USA
(f) NO W Y JO R K (PAP). T y 

godnik am erykański „F reedom “ 
zamieszcza zeznania M urzyna 
Edw arda B row na, k tó ry  n ie 
dawno b y ł badany przez sąd w  
F ila d e lfii.

Jak  podaje B row n, jednym  z 
rodzajów  ka r stosowanych w o
bec w ięźniów  jest zam ykanie 
ich w  d rew n iane j skrzyn i o be
tonow ym  dnie, w  k tó re j ze 
względu na je j w ym ia ry , zam k
n ię ty  n ie  może ani stać, an i sie
dzieć, ani leżeć. D e likw en t n ie 
bawem trac i przytomność. We 
w nętrzu skrzyn i panuje b. w y 
soka tem peratura. Tygodn ik  za- 
riYeszcza rów nież szkice w yko 
nane przez B row na, a przedsta
w ia jące n iektóre  narzędzia to r
tu r. Jeden z nich przedstaw ia 
aparaturę przeznaczoną do roz
ciągania ciała torturowanego. 
Uw ięziony, zna jdu jąc się w  po
zycji leżącej na plecach, zostaje 
przyw iązany za nogi do haka 
wbitego w ścianę, zaś ręce jego 
są przytw ierdzone do ruchom e
go koła, k tó re  obracając się, 
rozciąga ciała.

dzi, osiągająca ostatnio 406 proc. 
norm y. W śród brygad m u ra r
skich przodu je m łodzieżowa 
brygada H enryka  Kuczowicza, 
k tó ra  w yko n u je  średnio 251 
proc. norm y.

Zastępując swych kolegów, 
k tó rzy  w  liczb ie  40 w y jecha li 
na w ie lk i Z lo t do Warszawy, 
m łodzi m urarze, cieśle i  pomo
cnicy zaciągają „W a rty  Z lo to 
we“  do pe łn ien ia  k tó rych  sta
nę li rów nież p racow nicy adm i
n is tra cy jn i, p lanowania i  inn i.

G D AŃ SK. Do rea lizac ji pa
triotycznego czynu stanęło po
nad 114 tys. rob o tn ików  ze 
wszystkich zakładów pracy W y
brzeża. Łączna wartość wszyst
k ich podjętych zobowiązań w y 
raża się cy frą  43,937.591 zł.

W  rea lizac ji zobowiązań przo
du ją robotn icy z przem ysłu bu 
dowlanego. Ńa czoło wysunęła 
się 9-osobowa brygada Jana 
W ybu lta  z ZBM , Zarząd Budo
w lany  n r  5. Osiąga ona przecię t- 
nia 500 proc. norm y. W  Czynie 
L ipcow ym  zobowiązała się zao
szczędzić przy uk ładan iu  belek 
stropowych i  be tonowaniu stro
pów 600 roboczogodzin.

W  w y n ik u  rea lizac ji zobowią
zań podjętych przez rob o tn ików  
zatrudnionych w  przem yśle bu 
dow lanym , zostanie oddanych 
do uży tku  446 izb m ieszkalnych.

SZCZECIN. Czyn L ipco w y  ro-i 
bo tn ików  budow lanych Szczeci* 
na, w ed ług niepełnych jeszcze 
danych, przysporzy ł państw u 
ponad 2.100 tys. z ł dodatkowej 
p ro d u kc ji i  dziesią tk i tysięcy 
zaoszczędzonych roboczogodzin. 
D yrekc ja  BOR w  Szczecinie od
daje d la  robotniczych rodzin  
567 dalszych izb m ieszkalnych. 
Na jw iększą ilość izb o trzym a ją  
stoczniowcy szczecińscy na Dże- 
tow ie, gdzie zostały one odbu
dowane w  bardzo k ró tk im  te r
m in ie  przez brygady młodzieżo
we w  ram ach czynu zlotowego. 
Również dz ięk i zobowiązaniom  
o pó łto ra  miesiąca wcześniej zo
sta ł ukończony rem ont 64 izb, 
w  k tó rych  znajdzie pomieszcze
nie ho te l dla m łodych stocz
niowców.

D la  p racow n ików  F a b ry k i 
W łókien Sztucznych rem ontu je  
się w  pob liżu  fa b ry k i szereg 
domów. 78 izb zostanie odda
nych w łókn ia rzom  w  dn iu  Św ię
ta Lipcowego.

Powiększa się rów nież o 73 
izby osiedle d la  pracow n ików  
bazy rybo łów stw a dalekom or
skiego w  Św inoujściu.

W szystkie te m ieszkania po
siadają łaz ienk i i  inne urządze
nia. Większość nowych domów 
posiada przydom owe ogródki.

Wi adomo ś c i  s p o r t o w e
Polska ekipa olimpijska 

żyje Ziołem
H E L S IN K I.  Ju ż  na  k i lk a  d n i 

p rz e d  o tw a rc ie m  Z lo tu  M ło d y c h  
P rz o d o w n ik ó w  — b u d o w n ic z y c h  
P o ls k i L u d o w e j ro zpo czę to  d e k o ro 
w a n ie  d o m u  w  w io sce  o l im p ijs k ie j  
O ta n ie m i, w  k tó r y m  m ieszka  p o l
ska e k ip a  o lim p ijs k a .

W e w s z y s tk ic h  p o ls k ic h  zespo łach 
ży w o  o m a w ia n e  są s p ra w y  d o ty c z ą 
ce Z lo tu . L e k k o a t le c i o d b y l i  spe
c ja ln ą  n a ra d ę  p rz e d z lo to w ą .

„M y ś lą  i  se rcem  b ę d z ie m y  w  
W a rsza w ie  w ra z  z d e le g a ta m i — 
m ó w ił  B u h l.  — R azem  p rz e ż y je m y  
te  n ie z a p o m n ia n e  c h w ile . P ro p o n u 
ję  w y s ła ć  depeszę do  k r a ju  z se r
d e c z n y m i ż y c z e n ia m i d la  u c z e s tn i
k ó w  Z lo tu “ . W n io se k  B u h la  zos ta ł 
e n tu z ja s ty c z n ie  p r z y ję ty  p rzez  
w s z y s tk ic h  le k k o a t le tó w .

R ó w n ie ż  g im n a s ty c z k i p o s ta n o w i
ły  w y s ła ć  depeszę do  u c z e s tn ik ó w  
Z lo tu . 17 -le tn ia  B a rb a ra  W ilk ó w n a  
p o w ie d z ia ła : „T rz e b a , a b y  m ło d z ie ż  
p o lska  w ie d z ia ła , że m y  tu  na O- 
l im p ia d z ie  b ę d z ie m y  zac ieśn iać  
P rz y ja ź ń  i  b ra te rs tw o  z postępow ą  
m łod z ieżą  ca łego ś w ia ta  w  w a lce  
o p o k ó j.

D la  u czczen ia  Ś w ię ta  O d ro d zen ia  
oraz Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  
p o lscy  c ię ż a ro w c y  z o b o w ią z a li się 
p o b ić  8 re k o rd ó w  P o ls k i podczas 
s ta r tu  na  O lim p ia d z ie . D z ie d z ic  (w . 
k o g u c ia y  zo b o w ią za ł się p o b ić  re 
k o rd  w  t r ó jb o ju  i  p o d rz u c ie , S ko 

w ro n e k  (w . p ió rk o w ą ) — re k o rd  v f  
tró jb o jtS , Ś c iga ła  (w . le k k a )  •— re 
k o rd  w  t r ó jb o ju  o raz  w  p o d rz u c ie  
o bu rą cz , B ia ła s  (w . p ó łc ię ż k a ) zo
b o w ią z a ł się  p o b ić  re k o rd y  P o ls k i 
w  t r ó jb o ju ,  rw a n iu  i  p o d rz u c ie  o - 
b u rą cz .

R O B O T N IC Y  H E L S IN E K  
Z  W IZ Y T Ą  W  O T A N IE M I

D o O ta n ie m i p r z y b y l i  d e le g ac i 
o rg a n iz a c ji d e m o k ra ty c z n y c h  d z ie l
n ic y  H e ls in e k  — K a p y la . a b y  p rz e 
kazać  s p o rto w c o m  Z S R R  i  k ra jó w  
d e m o k ra c ji  lu d o w e j serdeczne p o 
z d ro w ie n ia . W  s k ła d  26-osobow ej 
d e le g a c ji w c h o d z il i  m . in . S ara  
K o n ta la in e n  — c z ło n e k  K o m ite tu  
D z ie ln ic o w e g o  w  K a p y la  K .  P. F in 
la n d ii,  J u h o  S a v o la in e n  — p rz e d 
s ta w ic ie l T o w . P rz y ja ź n i F iń s k o -  
R a d z ie c k ie j i  d z ia łacze  F iń s k ie g o  
K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju .

D e le g a c ja  w rę c z y ła  k w ia ty  sp o r
to w c o m  ZS R R , P o ls k i, W ę g ie r, Cze
c h o s ło w a c ji, R u m u n ii i  B u łg a r i i.

P rz e m a w ia ją c  do o lim p ijc z y k ó w  
J u lio  S a v o la in e n  — o ś w ia d c z y ł: 
„ P rz y b y liś m y  do W as. a b y  p rz e k a 
zać se rdeczne  p o z d ro w ie n ia  i  ż y 
czyć  W a m  sukcesów  w  b u d o w ie  
n ow ego  życ ia . W asza w a lk a  o p o 
k ó j i  b ra te rs tw o  m ię d z y  n a ro d a m i 
je s t ró w n ie ż  i naszą w a lk ą . W ie rzę , 
że o d n ie s ie m y  w  n ie j os ta teczne
z w y c ię s tw o “ .

O tw arc ie  Ig rzysk  O lim p ijs k ich
P o n ad  70 tys . w id z ó w  ze b ra n y c h  

na  s ta d io n ie  o l im p ijs k im  w  H e ls in 
k a c h  w ita ło  o k la s k a m i d e f ilu ją c y c h  
s p o rto w c ó w , re p re z e n ta n tó w  69 
p a ń s tw , podczas u ro c z y s to ś c i o tw a r 
c ia  X V  Ig rz y s k  O l im p i js k ic h .  Na 
s ta d io n  w m a s z e ro w u ją  z w a r ie  k o 
lu m n y  o lim p ijc z y k ó w . N a  cze le  re 
p re z e n ta c ji P o ls k i k ro c z y  z f :a_ 
gą p a ń s tw o w ą  m is trz  sportu, w io 
ś la rz  T e o d o r K o c e rk a . O l im p i je k "  
c y  n a s i p re z e n tu ją  się  p ię k n ie .

N a  s ta d io n ie  z ry w a  s ię  b u r z a ^ iy a -
skó w . D e f i lu ją  s p o r to w c y
Z w y c ię s k ie g o  S o c ja liz m u . S p0^t P .^’  
c y  ra d z ie c c y  o d p o w ia d a ją  113 e n tu 
z ja s ty c z n e  o k la s k i w id z ó w  u n ie s ie 
n ie m  o b u  r ą k  do g ó ry .

B a rw n e  k o lu m n y  s p o rto w c ó w  są 
ju ż  u s ta w io n e  na  b o is k u . Z e b ra n y c h  
w ita  p rz e w o d n ic iz ą c y  K o m ite tu  O r
g a n iz a c y jn e g o  Ig rz y s k  i  b u rm is trz  
H e ls in e k , F re n c k e il.  N a s tę p n ie  P re 
z y d e n t F in la n d ii ,  P a a s ik iv i ogłasza 
X V  Ig rz y s k a  O l in ip i js k ie  za o tw a r -  
te . D z iś ła  odda.ia 21 s trz a łó w . P rzy  
d ź w ię k a c h  fa n fa r  na  m aszt w z n o 
si się fla g a  o lim p ijs k a .

W szyscy o c z e k u ją  te ra z  zapa len ia  
sym b o lic z n e g o  zn icza . O s ta tn im  b ie 
gaczem  s z ta fe ty  n iosące j zn icz  je s t 
P aavo  N u rm i,  w ie lo k ro tn y  m is trz  
o l im p i js k i  i  re k o rd z is ta  ś w ia ta . Z 
w y s o k ie j u rn y  w y b u c h a  p ło m ie ń . 
Za c h w ilę  d ru g i b iegacz f iń s k i,  K o -  
le h m a in e n  o d b ie ra  zn icz  od N u rm ie -  
go- i  b ie g n ie  na szczy t w y s o k ie j 
w ie ż y , g dz ie  ró w n ie ż  z a p ło n ą ł zn icz .

W  im ie n iu  w s z y s tk ic h  s p o r to w 
có w , ś lu b o w a n ie  o lim p ijs k ie  s k ła 
da m is trz  F in la n d ii  w  g im n a s ty c e , 
S a vo la in e n . P rz y  d ź w ię k a c h  f i ń 
sk ieg o  h y m n u  p ań s tw o w eg o  k o lu m 
n y  s p o r to w c ó w  opuszcza ją  s ta d io n .

A U S T R IA  — F IN L A N D IA  4:3
P ie rw s z ą  k o n k u re n c ją  ro zeg ra n ą  

na  s ta d io n ie  o l im p ijs k im  w  H e ls in -

kach po u roczystym  o tw a rc iu  Ig
rzysk b y ł mecz p iłk a rs k i F in la n 
dia — A us tria . Spotkanie zakończyło 
się zw ycięstw em  A u s trii, 4:3 (2:3).

G IM N A S T Y C Y  ZS R R  
N A  P IE R W S Z Y M  M IE J S C U  

W  SW OJEJ G R U P IE

W  sobotę 19 b m . ro z p o c z ę ły  się w  
g im n a s tyce  ć w ic z e n ia  o b o w ią z k o w e  
m ężczyzn. W p ie rw s z e j g ru p ie  k o le j
ność je s t n a s tę p u ją c a : 1) Z S R R , — 
284,35 p k t.,  2) S z w a jc a r ia  — 281,85 p k t ,
3) F in la n d ia  — 280,45, 4) Ja p o n ia , 5) 
Francja, 6) Szwecja.

In d y w id u a ln ie :  1) S ta ld e r (S zw a j
ca ria ) — 57,15 p k t.,  2—2) S z a g in ia n  
i M u ra tó w  (ZSR R ) — po  57,00 p k t ,
4) C z u k a r in  (ZSR R ) — 56,85 p k t ,  5) 
T s c h a b o ld  (S zw a j c.) .

W y n ik i  poszcze g ó ln ych  k o n k u re n 
c j i :  k o ń  z łę k a m i — 1) S za g in ia n  
(ZSR R ) — 9,90 p k t ,  k ó łk a  — 1) Sza
g in ia n  (ZSR R ) — 9,80 p k t .  d rą ż e k  
— l)  — 3) S a vo la ine n , Ia i t in e n  
(F in l. )  i  G u n th a rd  (S zw a jc .) — po 
9,75 p k t ,  po ręczę  — 1) E n g s te r
(S zw a jc .) — 9.85 p k t.  s k o k  p rzez  k o 
n ia  — 1) — 2) U esako i T a k e m o to  
(Japon .) — Po 9,55 p k t.

Ć w icze n ia  w o ln e  — 1) U esako
(Jap.) — 9,55 p k t..

R o z g ry w k i w  I I  i  I I I  g ru p ie  (ć w i
czenia  o b o w ią z k o w e  m ężczyzn) od 
będą się w  n ie d z ie lę .

P R Z E D  T U R N IE J E M  
P IĘ Ś C IA R S K IM

L is ta  zg łoszeń im ie n n y c h  do tu r 
n ie ju  p ię ś c ia rs k ie g o  zosta ła  z a m k n ię 
ta  w  c z w a rte k  17 bm . W  tu r n ie ju  
w ezm ą  u d z ia ł re p re z e n ta n c i 43 
p ań s tw , o gó łem  w e w s z y s tk ic h  w a 
gach zg łoszono 259 z a w o d n ik ó w .

W . G O Ł Ę B IE W S K I

I  etap raidu kolarskiego „S/Jakiem P K W N “
W sobotę, 19 bm . z a ko ń czo n y  zo

s ta ł I  e ta p  tu ry s ty c z n e g o  ra id u  k o 
la rs k ie g o  P T T K  „S z la k ie m  P K W N “  
C he łm  -  K a z im ie rz  D o ln y  (116 k m ).

P rz e ja z d  k o la rz y  p rz e m ie n ił sie 
w  w ie lk a  m a n ife s ta c je  na rzecz 
p o k o ju  i  Z lo tu  M ło d y c h  F rz o d o w -

m A M

n ik ó w . K o la rz e  w  m ia s te czka ch  i 
w s ia ch  na tra s ie  „S z la k u  P K W N “  
w ita n i b y l i  p rzez  d z ie s ią tk i ty s ię c y  
m ie szka ń có w  tra n s p a re n ta m i, k w ia 
ta m i i o k rz y k a m i na cześć Z lo tu  
i n o w e j K o n s ty tu c j i  P o ls k i L u d o 
w e j.

W Miku zdaniach
K O S Z Y K A R Z E  P O LS C Y  

P R Z Y B Y L I D O  C H IN

P E K IN . W sobotę  19 bm .. p rz y 
b y ła  s a m o lo te m  do P e k in u  e k ip a  
k o s z y k a rz y  i  k o s z y k a re k  p o ls k ic h .

N a  lo tn is k u  w  P e k in ie  s p o rto w c ó w  
p o ls k ic h  w it a l i :  w ic e m in is te r  s z k o l
n ic tw a  W e i-C h e h , p rz e d s ta w ic ie le  

i M in is te rs tw a  S praw  Z a g ra n ic z n y c h  
5 i  w ład z  sportow ych. O b e cn y  b y ł

ró w n ie ż  am ba sa d or R P  w  P e k in ie  
St. K i r y lu k  w  to w a rz y s tw ie  cz ło n 
k ó w  A m b asa d y .

P Ł Y W A C Y  W Ę G IE R S C Y  
W  W A R S Z A W IE

W sobotę. 19 bm .. p rz y b y ła  do 
W a rsza w y  15-osobowa e k ip a  p ły w a 
k ó w  w ę g ie rs k ic h , k tó ra  w e źm ie  u -  
d z ia ł w  im p re z a c h  s p o r to w y c h  w 
czasie Z lo tu .

/
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Dnia 18 lipca 1952 r. Sejm Ustawodawczy RP rozpoczął debatę nad pro jektem K onsty tuc j i  P o l
skie j Rzeczypospolitej Ludowej. Posłowie zgotowali p rzybyłemu do Sejmu Prezydentowi 
Bolesławowi B ie ru tow i gorącą owację. Na zdjęciu: ławy rządowe, poniżej — ła w y  poselskie

W i e c z n y  p ł o m i e ń
W  26 rocznicę śmierci

Bezkresna b y ła  jego m iłość do ludu p ra 
cującego. N ieubłagana by ła  jego nienaw iść 
do burżuaz ji, do w rogów  ludz i pracy. W  tych  
w łaśn ie  dwóch uczuciach, k tó re  u niego b y 
ły  n ierozłączną jednością, tk w iły  źródła s i
ły  najw iększego polskiego rew o luc jon is ty , 
Fe liksa  Dzierżyńskiego, k tórego rocznica 
śm ierci dziś przypada.

F e liks  D zierżyński, przyw ódca pierwszej 
m arks is tow sk ie j p a r t ii p ro le ta ria tu  polskie
go, S D K P iL , całe swoje św iadome życie po
św ięc ił spraw ie w yzw olen ia  k lasy robo tn i
czej. Z w szystkich rew o luc jon is tów  polskich 
on b y ł na jb liższy Le n ino w i i  bolszewikom, 
on też po zw ycięstw ie  Października sta
w ia n y  b y ł na na jbardz ie j odpow iedzia l
nych stanow iskach przez w ie lką  pa rtię  Le- 
n ina-S ta lina .

O jedną i  tę  samą sprawę w a lczy ł Fe liks 
D z ie rżyńsk i k ie ru ją c  s tra jka m i robo tn ików  
po lskich i k ie ru ją c  później odpow iedzia lnym i 
stanow iskam i w  obronie zw ycięskie j Rewo
lu c ji. Jedną i  tą  samą sprawą b y ły  ba rykady 
w  W arszaw ie czy w  Łotłz i i w a łka  przeciw  
k o n trre w o lu c ji w  K ra ju  Rad. Jeden b y l 
w róg : carat, kap ita liśc i, obszarnicy. Jeden 
b y ł cel: w yzw o len ie  mas pracujących.

W  najw yższym  też stopniu ucieleśniał 
F e liks  D zierżyński bojowe hasło polskich po
stępowców i  rew o luc jon is tów : „Z a  Waszą 
i  naszą wolność“ . W  na jw yższym  stopniu 
ucie leśnia ł n ie rozerw a lną jedność p a tr io tyz 
m u i  in te rnac jona lizm u, um iłow an ie  własne
go narodu, jego dzie jów  i tra d y c ji z u m iło 
w aniem  R ew olucji, je j wyzwoleńczego dla 
w szystk ich  uciskanych pożaru. „W ie m y  — 
oświadcza z try b u n y  I I  Z jazdu Rad, po zw y
cięstw ie Października — że jedyna siła, k tó 
ra może w yzw o lić  św iat to p ro le taria t w a l
czący o socjalizm. T r iu m f socjalizmu stworzy 
w yzw oloną Polskę jako w olną wśród w o l
nych, rów ną wśród równych, w  b raterskiej 
rodzinie w spierających się ludów...“

Słowa te pad ły w  ch w ili, k iedy zwycięska 
R ew olucja by ła  zewsząd otoczona w rogam i 
Te słowa padły w tedy, k iedy  w ie lu  nie w ie 
rzy ło , że u trzym a się pierwsze w świecie 
państwo robo tn ików  i chłopów, w tedy, k iedy 
polska burżuazja staw ia ła  bądź na austro- 
n iem ieck i im peria lizm , bądź na im peria lizm  
E nten ty , u stóp różnych tronów  żebrząc 
o wsparcie.

D zierżyński w id z ia ł jasno, że ty lk o  zw y
cięska Rewolucja może przynieść Polsce nie
podległość — tak ja k  w iedz ia ł zawsze, że 
ty lk o  w  sojuszu z rosy jsk im  ruchem  robo t
niczym  może polska klasa robotnicza w y w a l
czyć w yzw olen ie  - -  a zarazem w idz ia ł, że 
ty lk o  „ t r iu m f socjalizm u stw orzy w yzw o lo 
ną Polskę, jako  w olną w śród wolnych..."' 
Taka Polska, o k tó rą  w a lczy ł i o k tó re j ma
rzyć nie przestawał powstała w  w yn iku  ra -

Feliksa Dzierżyńskiego
dzieckiego zw ycięstwa nad faszyzmem, w  w y 
n ik u  ustanow ienia w ładzy ludow e j. Polska 
napraw dę niepodległa, bo ludow a i  socja lizm  
budująca.

Ogromna była energia Dzierżyńskiego, 
w ie lk i był, jego w k ła d  w  dzieło R ew olucji. 
N ie  złam any przez carskie w ięzienia, n ie 
zm ordowanie uczył i  o rgan izow ał polską k la 
sę robotniczą do w a lk i w yzwoleńczej. Prze
c iw ko  carskiej okupacji, p rzec iw ko  zw iąza
nej z zaborcą burżuazji, p rzec iw ko  oszuku
jącej masy nacjona lis tycznym  frazesem p ra 
w icow ej PPS —  k ie ro w a ł w a lką  S D K P iL  
Fe liks D zierżyński.

K ie d y  L e n in  p isa ł o „b o ha te rsk im  p ro le 
ta riac ie  bohatersk ie j P o lsk i“  —  ocen ia ł w a l
k i  1905 ro k u , k tó ry m i k ie ro w a ł D z ie rżyń sk i.

Tę w a lkę  w  innych  w arunkach  ko n tynuu 
je D zierżyński, k ie d y  rząd radziecki pow ie
rza m u niezm iern ie  odpow iedzia lny odcinek 
W CzK —  odcinek rozgrom ien ia  ko n trre w o 
lu c ji. W CzK staje się um iłow anym  dziec
k iem  klasy robotn icze j Rosji, postrachem 
w szystkich w rogów  ludu.

I  znowu odpow iedn ik iem  wspólnych losów 
po lsk ie j i  rosy jsk ie j R ew o luc ji —  jest w spól
na nienawiść, jaką  do k ie ro w n ika  W CzK pa
ła ły  i polska burżuazja i carscy generałowie, 
i nacjona liści z W arszawy i  daw ni generał- 
gubernatorow ie, k tó rzy  naha jkam i rozpędza
l i  dem onstracje ludu  W arszawy. Wspólną 
n ienaw iścią da rzy ły  Dzierżyńskiego polska 
burżuazja i rosyjska b ia ła  gw ard ia , wspólną 
m iłością otaczały Feliksa polska klasa robo t
nicza i klasa robotnicza Rosji.

Pełn iąc odpowiedzialne stanow iska w rzą
dzie radzieckim  D zierżyński ani na chw ilę  
nie przerwał- ko n ta k tu  z Polską, z w a lką  na
szego narodu. Dopomagał k ie ro w n ic tw u  KPP 
w  przezw yciężaniu b łędów, w  p rzy jm ow an iu  
len inow skich  nauk, in te resow ał się w szyst
k im  co działo się w  k ra ju , n iezm iennie w ie 
rzy ł, że zbliża się dzień w olności dla po lsk ie 
go ludu.

N ie dożył tego dnia. „W ieczny p łom ień“  — 
ja k  D zierżyńskiego nazw ał Józef S ta lin  — 
spa lił się w  służbie R ew olucji. Pozostała 
wieczna pamięć o „dum ie  polskiego ruchu 
rew olucyjnego“  (B ie ru t). Pozostał p rzyk ład , 
k tó ry  przyśw iecać będzie na zawsze naszej 
m łodzieży — p rzyk ład  bohatera, przyw ódcy 
mas, „sym bo l in te rnac jona lizm u przepojone
go p łom iennym  pa trio tyzm em , żarem po
święcenia i potężną w olą  czynu w  walce 
o zw ycięstw o kom un izm u“  (B ieru t). Pozo
stała duma narodu, że jeden z najlepszych 
jego synów b y ł uczniem i towarzyszem  bron i 
g igantów  R ew o luc ji i gen ialnych wodzów mas 
pracu jących św iata —  Lenina i S ta lina  Po
została żywa tradyc ja  — drogowskaz i w zór 
dla pokoleń Polaków , k tó rym  przypadło 
w udziale szczęście w cielać w  czyn w ie lk ie  
idee, będące treścią życia i  w a lk i Feliksa 
Dzierżyńskiego.

W całym kraju trwa sprzęt żyta
(f) Do sprzętu żyta przystępu

ją  już  ro ln icy  we wszystkich 
częściach k ra ju . W  wojewódz
twach północnych, gdzie żniwa 
rozpoczynają się zw yk le  póź- 
n ie i, żyta kosi się na razie na 
glebach lżejszych. N iektóre 
PG R-y, a także spółdzielnie 
p rodukcy jne  i gospodarstwa in 
dyw idua lne m eldu ją, że kosze
nie  żyta ju ż  ukończyły.

P ierwsze w  w ojew ództw ie o- 
po lskim  skosiło żyto gospodar
stwo PGR M iechowa, należą 
ce do zespołu Kostów  w  pow ie
cie k luczborskim . W  gospodar
stw ie tym  w  ciągu 4 i  pó ł dnia 
skoszono żyto z pow ierzchn i 54 
ha i  wykonano 20 ha podory- 
w ek oraz siew  popionów.

Na podkreślenie zasługuje 
godna naśladow nictw a postawa 
kob ie t — żon robo tn ików  tego 
gospodarstwa, k tó re  pragnąc 
przyspieszyć sprzęt zboża, gre
m ia ln ie  s ta w iły  się do pracy 
^  zastaw ianiu zboża w  stogi.

Na ukończeniu jest koszenie 
żyta w  k ilk u  innych PGR-ach 
Opolszczyzny m. in. w  PGR Dą-

Na marginesie

brówka, należącym do zespołu 
Krapkow ice. Cięcie żyta w  tym  
gospodarstwie przeprowadza się 
dwoma snopow iązałkam i ciąg
n ionym i przez jeden tra k to r.

W  w ie lu  gm inach pow. sie
radzkiego w oj. łódzkiego g ro
mady i spółdzielnie p ro d u kcy j
ne koszenie zboża już  ukończy
ły. Chłop i w  gromadnie Męcka 
pow. sieradzkiego, dzięki te rm i
nowemu przegotowaniu wszyst
k ich  zna jdu jących się w  g ro
madzie maszyn oraz użyciu w 
pracach żn iw nych maszyn z 
G O M -u, w  ciągu 3 dn i skosili 
ponad 70 ha żyta. Po skoszeniu 
żyta chłop i w  gromadzie M ęc
ka p rzys tąp ili niezwłocznie do 
podorywek i  siewu popionów.

Do żn iw  v/ spółdzielniach 
p rodukcy jnych  woj. rzeszow
skiego w yruszy ły  3 kom bajny, 
oraz przeszło 300 snopowiązałek 
i żn iw ia rek.

" T pow. Dąbrowa T a rno w 
ska, w  k tó rym  najwcześniej 
rozpoczęły się żniwa, chłop i l i 
cznych gromad, rea lizu jąc zo- 
bc i/iązania podjęte dla uczcze

nia  święta lipcowego, zakoń
czy li ju ż  koszenie żyta^ i  p rzy 
s tąp ili do om łotów. M. in. ch ło
p i gromad: B ren i  Żelazów 
przed k ilkom a dn iam i zakoń
czy li zbiór żyta, w yko n a li pod- 
o ry w k i i  p rzys tąp ili do om ło
tów. P ostanow ili oni jeszcze 
przed 22 Lipca odwieźć do 
punk tów  skupu pierwsze tony 
zboża.

Podobnym czynem chcą ucz
cić święto lipcow e chłop i n ie - 
polom iccy, w  pow. bocheńskim, 
k tó rzy  w  bieżącym miesiącu zo
bow iązali się sprzedać państwu 
na poczet obow iązkowych do
staw  5 ton zboża. Zobowiązanie 
to będą m og li zrealizować dzię
k i w yda jne j pomocy m ie jsco
wego G OM -u, k tó ry  dostarczył 
im  maszyn. Dwoma kos iarka
m i G O M -ow skim i skosili oni 
w  c iąg li 5 dn i ty le  zboża, ile  
kosami k o s ili w  ub. la tach w  
ciągu ponad dwóch tygodni.

Obecnie chłopi niepołomiccy 
zainstalowali na placu dwie 
młocarnie GOM-owskie i zwo
żą do nich zboże prosto z pola.

Kara Mustafa i prokurator Ribeiro
Wygłaszając przemówienie w 

procesie antykomunistycznym w 
Brazylii, prokurator Orlando 
Ribeiro de Costro piótł takie 
bzdury, że na sali raz po raz 
wybuchała wesołość, a nawet 
sędziowie słuchali z niedowie
rzaniem.

Ażeby dodać sobie autorytetu 
pan prokurator oświadczył, że 
jest specjalistą od spraw ruchu 
robotniczego i nawet napisał 
sam książkę, gdzie porobił na
der doniosłe odkrycia w tej 
dziedzinie.

M iędzy in nym i, „u s ta lił fa k t“ , 
że „na  I  M iędzynarodówce Le
nin dysku tow a ł z M arksem “ .

Ogólny wybuch śmiechu był

odpowiedzią na „sensacje“ pa
na Ribeiro. Na co skonsterno
wany nieco pan prokurator od
powiedział z wieiką pewnością 
siebie: „Och, przejęzyczyłem
się. To nie byi Marks. To był 
Bismarck!“.

No, tak. Podobno Bismarck 
nawet powiedział w czasie tej 
dyskusji: „Pana Orlando Ribei
ro de Costo nie wziąłbym na 
prokuratora. Ale nadawałby się 
na strażnika w pruskim _ więzie
niu jest bowiem zły i tępy • 
Rozmowie tej zaś przysłuchiwali 
się zapewne: K ara Mustafa 
wielki mistrz Krzyżaków, zna
ny filozof grecki Napoleon, a- 
merykański mistrz boksu Ram
zes I I  oraz, poszukiwani do nie-

dawna przez F B I (amerykań
skie gestapo) jako „nieoezpiecz- 
ni agenci“ Lincoln, Leonardo 
da Vinci i Lew Tołstoj.

Biedny pan Ribeiro. W  gło
wie powstał mu straszny gali
matias. I  nie trudno zgadnąć, 
co jest tego powodem. Po pro
stu pomieszało mu się to, co 
kiedyś słyszał z instrukcjami i 
listami gończymi FB I.

Co gorsze nie ma nadziei, że
by pan Ribeiro mógł się z te
go wyleczyć.

Instrukcje F B I są przecież 
dla niego obowiązującym roz
kazem i głównym źródłem na
tchnienia w  jego wystąpieniach.

K A D

Rozstrzygnięcie 
konkursów na utwory 

literackie związane 
z tematyką Konstytucji

(f) Dw a kon ku rsy  (o tw a rty  i  
zam knięty) na u tw o ry  lite rack ie  
związane z tem atyką  K onsty
tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej —  ogłoszone przez M i
n is te rstw o K u ltu ry  i  Sztuki, 
Zw iązek L ite ra tó w  Polskich
1 Stowarzyszenie D zienn ikarzy 
Polskich — zostały rozstrzygnię
te w  tych  dniach.

J u ry  konkursów  po rozpatrze
n iu  nadesłanych prac przyznało: 
I I  nagrodę K . Koźniewskiem u 
za tom opow iadań pt. „O tw a rte  
w ro ta “ ; W. M achow i za opow ia
danie pt. „Szkoła w ie lk iego b u r
m is trza “ ; W. Szym borskie j za 
w iersz pt. „N ad  ko łyską  m łodej 
K o n s ty tu c ji do wspom nień się
ga stara robotn ica“ ;

I I I  nagrodę: E. N iz iu rsk iem u 
za opow iadanie pt. „W  Będko
w ie “ ; A. S c ibor-R ylsk iem u za 
opow iadanie pt. „W ieczór u H a- 
nysa Dębiczka“ , J. Ł o ve llo w i za
2 opow iadania pt. „Rodowód 
naszych d n i“  i  „W ysok i p ło 
m ień“ ; C. B ia łow ąsow i za w iersz 
pt. „B y ły  ana lfabeta“ .

Ponadto w yróżnione zostały 
prace: J. Karp ińskiego, L . W o
lanowskiego, T. K u rka , T. K o 
walczyka, S. P iętaka, C. Scha- 
bowskiego i  M . N iew ia ro w 
skiego. _______

N ajw iększy w  Polsce 
pa rk  k u ltu ry  powstaje 

na Śląsku
(f) Na o lbrzym im  obszarze 550 

ha, m iędzy K atow icam i, Chorzo
wem  i  S iem ianow icam i, po
w staje w span ia ły  w o jew ódzk i 
pa rk  k u ltu ry  i wypoczynku. 
Będzie on na jw iększym  tego ty 
pu park iem  w  Polsce. D z ięk i 
pomocy społeczeństwa śląskie
go, a także szerokiemu udzia ło
w i brygad społecznych, uczest
niczących p rzy budowie, n ie k tó 
re części pa rku  oddane zostaną 
do uży tku  już  22 Lipca.

A rtys tyczn ie  w ykonana w ie l
ka  gospoda nad stawem pom ie
ści w raz z należącym do n ie j 
terenem k ilk a  tysięcy osób; 
w ie lk i k rąg  do tańca p o k ry ty  
specja lnym  asfa ltem  pozw o li na 
równoczesną zabawę 1.500 par.

Na ale jach 20 -k ilom etrow ej 
długości ustaw ione będą setki 
ławek. Z e le k try fiko w a no  i  z ra- 
d iofon izowano teren 20 ha. 
F unkc jonu ją  ju ż  dwa stałe duże 
k io sk i oraz 10 ruchom ych. Za
sadzono około m ilion a  sadzonek 
i  drzewek parkow ych.

W szystko to stanow i zaledwie 
początek robót, obliczonych na 
k ilk a  la t  i  obejm ujących o w ie 
le  szerszy zakres. W  pa rku  zbu
dowany zostanie o lb rzym i sta
dion sportow y dla 100 tys. w i
dzów. Dzieci śląskie o trzym ają 
własną ko le jkę , k tó ra  kursować 
będzie na tras ie  5— 6 km . Do 
dalszych in w e s tyc ji należy tea tr 
na w o lnym  pow ie trzu  d la  6 tys. 
osób i  ogród zoologiczny.

l i t o
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Ciągle i  ciągle — a zawsze z 
radosnym wzruszeniem — w ra 
cam do te j m yś li: jacy my m ło 
dzi jesteśmy! M y  wszyscy: Pol
ska Ludowa. Zaledw ie jakieś 
dziecinne osiem la t dzie li nas od 
zaczątków nowego naszego 
ustro ju , od pierwszego k ie łk o 
wania ziaren w  naszej ziemi 
(i w  ja k ie j ziem i! stratowanej 
ub ite j, w ypalone j głęboko przez 
hordy podłego najeźdźcy), a 
przecież, ja k  się dobrze p rzy
słuchać i  Uczciwym i oczami po
patrzyć — w ie lk ie  żywiczne la 
sy szumią już  w  Polsce! Co za 
wspaniały szum! Ja k i n iebyw a
ły , w  tak  k ró tk im  czasie, roz
k w it  ojczyzny! P rzyznają to 
nam  zarówno nasi zagraniczni 
przyjacie le, ja k  i  wrogowie. 
P ie rw si z radością, drudzy z 
bezsilną nienawiścią.

Gdzie ta jem nica tego rozkw itu  
i  rekordowego tempa w  ja k im  
już  został dokonany i  dale j się 
dokonuje postęp w  dziedzinie 
odbudowy, p ro du kc ji, ośw iaty 
i  na w ie lu  innych  odcinkach 
życia narodowego? Są tacy, b a r
dzo już n ie liczn i, co m ów ią
0 „b io log icznej“ , „żyw io ło w e j“ , 
słowem — m istycznej w ita lności 
narodu. P om ińm y te niepoważ
ne, zamęt siejące teorie  m is ty f i-  
kantów. Jeśli tę  cudowną, 
wprost n iepojętą przem ianę 
W arszawy _ cmentarza z roku  
1945 w  W arszawę rozbłyskaną
1 życiem tętn iącą i  taką piękną 
spowodowała „żyw io łow a  potę
ga“  lu b  wręcz czynn ik zaśw ia
tow y; jeże li na wykresach sta
tystycznych lin ie  wzrostu prze
m ysłu pną się bezustannie do 
góry, rob iąc konku renc ję  w a r
szawskim p ię trom ; jeże li re 
dakcje pism  d la  w s i przezna
czonych dostają se tk i (!) lis tów  
dziennie, a nak łady tych pism 
— i  innych — osiągają liczby, 
o jak ich  się w  Polsce nawet w y 
dawcy sławetnego „ Ik a c a “  nie 
śniło; jeżeli w  salach w y k ła d o 
wych, czytelniach b ib lio te k  u n i
wersyteckich i  labora toriach 
nieopisany ścisk — ty le  w  nich 
robotniczej i chłopskie j m ło 
dzieży — to czemu „b io log icz
ne“  m isterium  nie spraw iło  te 
go wszystkiego po roku 1918? 
Zdawałoby się, że odzyskanie 
niepodległego by tu  państwowe
go po pó łto raw iekow ym  zabo
rze, a potem dwadzieścia la t 
is tn ien ia  naszej „m ocarstw owej 
państwowości“  mogło spraw ić 
p rzyna jm n ie j trzyk ro ć  większe

i cuda, niż nasze lu d o w e . ośmio-

J u Han Tuwim

lecie. A  przecież w iem y, co 
spraw iły  i  ja ką  ka tastro fą  skoń
czył się ten okres.

Rzecz w tym , że przem iany, 
ja k ie  nastąp iły  w  r. 1918 i w  la 
tach następnych b y ły  p ły tk ie  i 
pozorne. N ie sięgnęły w  g ł ą b  
najważniejszych zagadnień na
szego bytow an ia ; odbyw ały się 
one (te przem iany) ty lk o  na sa
mej powierzchni, na c ie n iu tk ie j 
warstewce klasy u p rzyw ile jo 
wanej. O lbrzym ia większość na
rodu nie  zaznała praw dziw e j 
wolności i  niepodległości. Ob
szarnik pozostał obszarnikiem, 
fa b ryka n t fab rykantem  a ban
k ie r bankierem , tak  samo do
brze za Piłsudskiego, ia k  za M i
ko ła ja  I I .  I  to samo by ło  z pa
noszącym się w  Polsce m iędzy
narodowym  kap ita łem . To on 
o s t a t e c z n i e  d yk to w a ł obo
wiązujące praw a i  fo rm y  us tro 
jowe.

Dopiero M anifest L ipcow y ro 
k u  1944, oddając w ładzę w  p ra 
cow ite i  spracowane ręce is to t
nego gospodarza i  budownicze
go naszej ojczyzny, ja k im  jest 
lud  pracujący, przyn iós ł Polsce 
praw dziw ą niepodległość, p ra w 
dziwe wyzwolenie. W  ciągu 
ośmiu la t świadomość tego fa k 
tu  głęboko w korzen iła  się w  
masy. A  je ś li n ie zawsze i  nie 
wszędzie jeszcze świadomość, to 
ja k iś  poprzedzający ją  etap: 
zdrowy in s tyn k t. A le  czy to za 
sprawą świadomości czy in s ty n 
ktu , jedno jest pewne: naród 
po lsk i ju ż  'w ie, że socjalizm  
obudził go z przymusowego bez
w ładu i  w ydoby ł z m roku  na 
św ia tło ; że teraz on, lu d  pracu
jący, k ie ru je  h is to rią  swej 
o jczyzny i  prow adzi ją  do szczę
ścia.

Dlatego, już  po k ró tk ich  ośmiu 
łataćh, ta k i w  Polsce ożywczy 
szum młodego lasu.

Druga ogrom nej, zasadniczej 
doniosłości sprawa to w ieko
pomny przedom w  naszej po li
tyce zagranicznej. Coraz głębiej 
ł  m ocnie j u trw a la  się w  ogłu
pianym  i ok łam yw anym  przez 
ty le  la t narodzie niezachwiana 
pewność, że sojusz i przyjaźń 
Polski Ludow ej ze Zw iązkiem  
Socjalistycznych R epublik  Ra
dzieckich jest fundam entem  na
szego bytu  państwowego i da l
szego rozw oju d la  dobra Polski 
i całej ludzkości. Nasze przedwo-

jenne sojusze były albo w idm o
we, albo upiorne. W idmowe — 
bo angielskich, am erykańskich 
czy francuskich kolonizatorów, 
im peria lis tów  i m ilia rderów  ty 
le niezawisłość i bezpieczeństwo 
Polski obchodziła (i obchodzi), 
co zeszłoroczny śnieg. I ty le o 
n ie j w iedzie li (i wiedzą), ile ho
lenderski czy inny  kap ita lis ta  o 
swojej p lan ta c ji na Celebesie... 
A  że byw a ły  również sojusze u- 
piorne, makabryczne — o tym 
Polakom po roku 1939 nie trze
ba mówić.

Natomiast sojusz nasz ze 
Zw iązkiem  Radzieckim jest so
juszem szczerym, z najgłębszych 
interesów narodowych w yp ływ a 
jącym, sojuszem wolnych ludów, 
k tórym  obce są m yśli o zaborach 
i panowaniu, sojuszem będącym 
dla nas źródłem w ielu wzorów, 
natchnień i pomysłów, źródłem 
rozwoju i siły.

A le przyjaźń łączy nas nie 
ty lko  ze Zw iązkiem  Radzieckim 
i dem okracjam i ludowym i. Is t
n ieje niepisany „pa k t przyjaź
n i“  między nami a wszystkim i 
na świecie ludźm i pragnącymi 
pokoju i spraw iedliwego podzia
łu dóbr, tak szczodrze użycza
nych ludzkości przez wspólną 
m atkę ziemię. Jesteśmy p rzy ja 
ció łm i ludów b liskich i dalekich: 
Francuzów i V ietnam czyków, 
Hiszpanów i Japończyków, A n 
g lików  i T urków , Niemców i 
Chińczyków, Am erykanów  i bo
haterskich obywate li nieszczę
ś liw e j Kore i — jesteśmy przy ja 
ció łm i i sojusznikam i wszyst
k ich na tym  globie uczciwych 
ludzi pracy, nauki, sztuki, lite 
ra tu ry , niezależnie od tego, pod 
czyim i zostają rządami. Niena
w idzim y ty lk o  ło trów , ludobój
ców, truc ic ie li, ok ru tn ików , rze
zimieszków zwanych bankiera
m i, generałów, których kasy og
n io trw a łe  wypchane są akcjam i 
m ilia rdow ych  trustów  i in 
nych m onopolistycznych przed
siębiorstw... Ta przyjaźń dla na
rodów, a nienawiść dla ich w y 
zyskiwaczy, gnębicie li i eksploa
ta torów  — to trzecia niezm ier
nej ważności przemiana, jaka 
nastąpiła w  m yśleniu i uczu
ciach naszego narodu w  ostat
n ich latach.

Operowało się u nas kiedyś 
ja k im iś  g łupaw ym i pojęciam i o 
podziale całych narodów na 
„lepsze“  i „gorsze“ . Socjalizm

uczy nas cenić i szanować czło* 
w ieka dla jego zasług, nie zaś 
z powodu przynależności do ja* 
kie jś rasy czy narodu. I uczy 
nas jednocześnie pogardy dla 
ludzi podłych, egoistów, drapież
ników. A że ludzi porządnych 
i uczciwych jest na świecie set
k i tysięcy razy więcej, niż ło t
rów, więc jak ie  nieprzeliczone 
zastępy przyjació ł mamy dziś we 
wszystkich państwach, na całej 
ziem i! I'd la te g o  rośnie u nas to 
piękne poczucie mocy, jaka p ły
nie z in ternacjona lizm u: z 
nigdzie niezarejestrowanego 
Związku Przyjaciół, walczących 
na wszystkich kontynentach o to 
samo: o pokój, wolność i spra
wiedliwość, o naukę, wiedzę i  
ku ltu rę. Zaoceaniczni „panow ie 
św iata“  mogą jeszcze stworzyć 
Atom ową Pchłę i W odorową 
Wesz i grozić ludzkości zrzuca
niem ich na Pekin, Moskwę, 
Warszawę lub, w razie czego, 
na „n ies fo rny“  Paryż... z Księ
życa, ale żadne ich groźby, żad
ne robaczywe szantaże nie roz
luźnią już węzłów tej solidarno
ści i wspólnoty. To te węzły 
w łaśnie spraw ia ją , że w potęż
nym ich zacieśnieniu kości 
zbrodniczych bankierów na do
bre zaczynają trzeszczeć.

*

Takie, wydaje m i się, są „du
chowe w ita m in y “ , które w  or
ganizmie naszego narodu, liczą
cego sobie la t tysiące plus osiem, 
wzmogły jego patrio tyzm  i usto- 
k ro tn iły  siły twórcze.

Obchodzimy radośnie rocznicę 
M anifestu Lipcowego i dzień u- 
chwalenia K onsty tuc ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej w  po
czuciu słuszności sprawy, dla 
k tóre j pracujem y i o którą da
le j będziemy walczyć — m ło
tem, k ie ln ią , piórem, traktorem , 
cyrklem  i m ikroskopem...

Napisałem to wszystko z m y
ślą o tobie, Młodzieży Zlotowa. 
I dla ciebie. Myślę, że jesteś 
najszlachetniejszą Gromadą M ło
dzieżową, jaka k iedyko lw iek 
kroczyła po ulicach W arszawy. 
Walczysz bowiem  o najszlachet
niejszą ideę, jaką w  dziejach 
swych powziął naród polski. To 
nie żaden „kom plem ent“  — ani 
dla ciebie, ani dla te j idei. To 
po prostu prawda — prawda 
tak jasna i  czysta, ja k  oczy tw e j 
ukochanej, chłopcze, i ja k  oczy 
twego ukochanego, dziewczynol 

I Pozdraw iam was oboje.

Pokolenie, które zbuduje socjalizm
„Zadan iem  m łodego pokolenia  

jest zakończenie przebudow y u- 
s tro ju  społecznego, pełne zjed 
noczenie narodu, ożyw ien ie  go 
jedyną  wolą tw órczą w  k ie ru n 
ku _ uczynienia  z O jczyzny  na
szej ostoi postępu twórczego, 
wolności, spraw iedliw ości i p rzy 
ja zn e j w spółpracy m iędzynaro
dow ej...

...M usicie czynić wszystko, 
aby nowa Polska, k tó rą  budu
je m y , s taw ała się w y n ik ie m  
w łasnej waszej m yśli, waszej 
pracy , waszego twórczego w y
s iłk u “ .

B O LE S Ł A W  B IE R U T
10 k w ie tn ia  1948.

W idzim y ich  co dzień, wszę
dzie: w  fabryce, w  biurze, na 
wsi, w  wo jsku, na un iw ersyte
tach. Często zdum iewam y się: 
jakże oni prędko rosną, ja k  się 
szybko uczą! Jak po tra fią  do j
rzale zabrać głos w  dyskusji. 
Jak zaskakują nas nieoczeki - 
wanym , tra fn ym  sform ułow a
niem, is to tnym  pomysłem ra- 
c iona liza torsk im . Jak potra
fią  „zarazić“  entuzjazmem, w ia 
rą. że czego się chwycą, musi 
się udać, że po tra fią  łamać 
wszelkie przeszkody.

Jeszcze nieraz będziemy się 
d z iw ili te j rosnącej w  naszych 
oczach m łodzieży, tem u p ie rw 
szemu pokoleniu Polaków, któ
rym  o tw orzy ł się św iat. I  niby 
ptaki, co dotychczas w  klatce 
więzione w y ry w a ją  się na w o l
ność, ruszyli nasi chłopcy, ru 
szyły nasze dziewczęta, za
czerpnęli oddechu i rozw inę li 
skrzydła.

To Polska Ludowa pozwo
liła  rozw inąć naszej młodzieży 
skrzydła.

O czym m arzy  nasza 
m łodzież *

O czym m arzy ta młodzież? 
M łodzież lu b i marzyć.

„Chcę zostać p rzy ro d n ik iem  — 
pisał do „S ztandaru  M ło dych“ Jan 
M acio łek  ze wsi G lim no  — będę pra
cował od św itu  do nocy i dokonani 
w ielu  w yna lazków , nie dla siebie, 
ale dla spraw y pokoju i szczęśliwo
ści wszystkich narodów ... W yhoduję  
nowe ga tun k i tra w , drzew  i k rze 
wów, aby m o ja  O jczyzna nie pozo
staw ała w  ty le  za in n y m i przodu
ją c y m i państw am i“ .

„C ałe  m oje życie w ypełn ione jest 
m arzen iam i — pisze Stach P iek ie łek  
z PGR Bogusław ice — ale moim  
najw iększym  m arzen iem  jest ukoń
czyć C en tra ln ą  Szkołę P a rty jn ą . W  
roku 1962 kom unizm u u nas jeszcze 
pew nie n ie  będzie, ale na pewno 
będziem y w id z ie li tuż, tuż, blisko 
naszą kom unistyczną przyszłość. I  
ja , działacz p a r ty jn y , będę ją  lu 
dziom u k a zy w a ł“ .

„P ó jdę  do W yższej S zko ły  Lo t
n iczej pisze W ładek  Sum ara z 
K rakow skiego — gdyż chcę zostać 
oficerem  lo tn ic tw a . Będę stał w ie r
nie na straży poko ju , na straży  
Lu dow ej O jczyzny , a Jeśli będzie 
Ona w  niebezpieczeństw ie, zasłonię 
Ją skrzyd łam i mego sam olotu. W y
daje m i się, że w tedy  będę szczę
ś liw y“ .

„Przyszłość swą w yobrażam  sobie 
w m arzeniach —- pisze Janka W ol- 
ska z T o ru n ia  — ja k o  przyszłość 
kobiety  - lekarza , niosącej pomoc 
ty m , k tó rzy  je j  po trzebu ją . W ierzę, 
że m arzenia  m oje są dobrym i i 
p raw d ziw ym i m arzen iam i m łodej 
P o lk i“ ,

„P rag nę  zostać lite ra tem —pisze M a 
rian  H ajdus z M yślenickiego.—Z ro zu 
m ia łem , że chcąc, aby m arzenie  
m oje mogło stać się kiedyś rzeczy
wistością, trzeba  się przede wszyst
k im  uczyć i ja k  na jw ięcej czytać. 
W szkole osiągam w y n ik i dobre i 
bardzo dobre. Śpiew poety potrzeb
ny je s t nam  do życia, tak  samo ja k  
praca szewca czy kow ala“ .

T ak marzy nasza młodzież.

A  oni?
A oni...
15 czerwca ukazał się w  ame

rykań sk ie j gazecie „D a ily  Ad- 
vocat“  wydawanej W stanie 
Illino is , Ust amerykańskiego 
żołnierza z Korei. Oto, co p i
sze:

„Jestem  teraz k łębkiem  ner
wów. W ym iotować m i się chce, 
k iedy zabijam  ludzi i przyglą
dam się, ja k  ich się zabija. 
Nie mogę spać. M am  straszne 
sny. Mało, że trzeba się tej 
ohydzie przyglądać, ale jeszcze 
śnić o tym ! Nie biorę jeńców. 
Gdy wyłażą ze swoich k ry jó 
wek, od razu strzelam. Potem 
żałuję. To przeklęta historia , 
n ienaw idzić, ja k  ja  n ienaw i
dzę. M a rtw ię  się ty lko  o to, ja k  
to będzie po wojnie. Czyż 
można jeszcze żyć, k iedy się 
wraca do domu i nie można 
się ju ż  opanować? Mordować 
ty lk o  d la  m ordu — przecież to 
można sobie ledwo wyobrazić“ .

T ak w ychow uje na zbrodnia
rzy, na bestie, tak ie  szanse ży
ciowe i perspektywy staw ia 
przed młodzieżą am erykański 
imperiaUzm. Kogóż może dzi
w ić  nienawiść m łodych Po
laków  do am erykańskiego im 
peria lizm u, nienawiść tych. 
k tórych uczy się — kochać do
bro, a n ienaw idzić zła.

M ocną broń dała
m łodzieży Polska Ludow a
W ielcy nauczyciele i tw órcy 

n igdy nie m ó w ili i n igdy nie 
uczyli, że szczęście przychodzi 
samo. Uczyli zawsze, że o 
szczęście trzeba walczyć.

Jakżeż bojowe, rew olucyjne 
znaczenie m ia ły  w  łatach sa
nacyjne j d yk ta tu ry  słowa Ada
ma M ickiew icza:

„Razem młodzi przyjaciele.
Choć droga stroma i  śl iska
G w a łt  i  słabość bronią

wchodu:
G wałt  niech się gwałtem

• odciska
A  ze słabością łamać uczmy 

się za m łodu“ .
Pokolenia m łodych bo jow  - 

n ików  o Polskę Ludową uczy
ły  się za m łodu „łam ać ze 
słabością“  i „odciska ły gw ałt 
— gw ałtem “ . Pokolenie m ło
dych Polski Ludow ej w ie rów 
nież, że bez w a lk i z wrogami 
Polski Ludowej i z wrogiem 
klasowym  nie zdobędzie'„szczeb
la do sławy grodu“ . W alka na
szej m łodzieży jest w a lką  o 
szczęście narodu, w a lką poko
lenia o historycznej m is ji —

Jerzy Rawicz

zbudowania socjalizm u w  Pol
sce.

Co dała Polska Ludowa temu 
pokoleniu, -jaką broń dała mu 
do ręk i, by wyszło z w a lk i zw y
cięsko?

Polska Ludowa dała pokole
niu m łodych Polaków, których 
zadaniem jest zbudowanie so
cja lizm u w  naszym k ra ju  — 
mocną broń: pracę, wolność, 
prawa, wiedzę, ku ltu rę , w iarę, 
w  przyszłość.

To n iby prosta rzecz — nie 
ma bezrobotnych. Każdy bez 
trudu  zna jdu je  pracę. S próbu j
cie jednak zapytać o tę „p ro 
stą rzecz“  młodego człowieka 
w  k ra ju  kap ita lis tycznym .

Każdy może się uczyć — to 
też n iby prosta rzecz. Na 
przykład:

w  szkołach zawodowych I  i I I  
stopnia uczyło się w  Polsce w 
latach:

1937/38 —  194,9 tys.
1946/47 — 263,8 „
1947/48 — 377,1 „
1951/52 — 586,3 „

uczniów.

A wyższe uczelnie? Oto da
ne:

1937/38 — 48,3 tys.
1940/47 — 86,4 „
1947/48 — 93,2 „
1951/52 — 134,3 „

Oczywiście, tak potężny wzrost 
uczących się w szkołach zawo
dowych i wyższych, przy ogól- 
rłe j liczb ie  ponad 4 m iliony  
dzieci i młodzieży w  szkołach 
podstawowych i  śrędnich, jest 
m ożliw y dlatego, że po wiedzę 
sięgnęły dzieci robotnicze i 
chłopskie, dla k tó rych  dawnie j 
dostęp do szkół b y ł zam knięty. 
Dzieciom tym  państwo daje 
w ie lką  pomoc w  fo rm ie  domów 
akadem ickich, burs, stypen - 
diów, pomocy naukowych itd . 
Pomoc ta wzrasta z każdym ro 
kiem . Oto ty lk o  tabela wzro
stu w yda tków  państwa na sty
pendia dla uczącej się m łodzie
ży:

1949 r. — 95.5 m ilionów  zł
1950 r. — 238,7 „
1951 r. —  611,3
1952 r. — 730,5 „

Będziem y kontynuow ać  
wasze dzieło

Stąd tak  częste lis ty  l  w y 
powiedzi m łodych, k tó rym  o- 
tw orzy ły  się w ro ta do zam knię
tej w iedzy. Oto parę głosów, 
k tóre napłynęły do naszej re
dakcji w  ogólnonarodowej dys
k u s ji konsty tucy jne j. S tudćnt 
stud ium  przygotowawczego w  
L u b lin ie  S tan isław  Szabelski 
ze wsi Nowodwór m ów i:

„P rzed  w o jną  z m o je j w s i uczy} 
się ty lk o  jeden człow iek, syn śred- 
n iaka , ale i  ten p rze rw a ł , naukę. 
Dziś z te j sam ej w ioski s osób jest

na  wyższych uczelniach, a 23 osoby 
w  szkołach średnich“ .

M łodzi zdają sobie sprawę, 
kem u zawdzięczają możność 
nauki. Pisze student Po li - 
techn ik i W arszawskiej Jan Gu- 
ga:

„K lasa  robotnicza o fia rn ie  pracu
je  na nas, bo w ierzy , te  w  p rzy 
szłości kontynuow ać będziem y dzie
ło, k tó re  ona rozpoczęła. M y  p rzy 
rzekam y, że nie zaw iedziem y po
k ładanych  w  nas nadziei. P ro je k t  
K o n sty tu c ji gw aran tu je  m łodzieży to 
wszystko, co dała je j  w ładza  ludo
w a. D latego Jestem z niego d u m n y“ .

Pisze student Szkoły Inży
n ie rsk ie j w  W arszawie A nton i 
Korzeniewski:

„ K ie d y  po w yzw o len iu  spod Jarz
m a okup ac ji h itle ro w s k ie j zacząłem  
pracować, Jako p ra k ty k a n t na m on
te ra , n ie  przypuszczałem , że w  tak  
k ró tk im  czasie z rea lizu ją  się m oje  
m arzen ia , że będę m ógł k on tynu o
w ać m oje  studia techniczne. T ak ich  
przyk ład ó w  Jest du to“ .

W latach Polski Ludow ej na
s tąp ił i  następuje coraz w ię k 
szy rozw ój ośrodków k u ltu ra l
nych, kółek teatra lnych, chórów, 
ork ies tr, zespołów dekla rna- 
cy jnych, tanecznych, coraz 
szerszy jest zasięg i  coraz 
szersze umasowienie sportu i 
k u ltu ry  fizycznej, dające m ło
dzieży k u ltu ra ln y  wypoczy - 
nek, zdrow ie i siłę fizyczną, ko
nieczną dla spełnienia w ie lk ich  
zndań.

O wzroście um asowienia k u l
tu ry  fizycznej na jlep ie j m ów ią 
liczby. Oto dane, dotyczące 
ilości młodzieży, zrzeszonej w  
organizacjach sportowych:

1938 r. — 305,7 tys.
1949 r. —  589,1 „
1950 r. — 893.0 „
1951 r. — 1.151,8 „

Po raz pierwszy w  Polsce 
Ludow ej sport i wychowanie 
fizyczne do tarły  masowo - na 
wieś. W Ludowych Zespo
łach Sportowych zrzeszonych 
było:

w  r. 1949 — 119.3 tys.
„  1950 — 277.2 „
„  1951 — 309,7 „

chłopców i dziewcząt w ie jskich.
W  roku 1951 ponad 433 ty 

siące m łodych ludzi zdobyło 
odznaki SPO. Rośnie z roku 
na ro k  ilość stadionów, boisk, 
p ły w a ln i i wszelkich innych 
urządzeń sportowych. Im prezy 
sportowe gromadzą setki tys ię 
cy uczestników (np. B iegi Na
rodowe, Marsze Jesienne) i 
m ilio n y  w idzów  (np. Wyścig 
Pokoju).

Jak  młodzież odwdzięcza się 
państwu ludowem u za swoje 
bu jne, radosne la ta m łodzień
cze? Lepie j pracując, lep ie j u- 
cząc się, wszechstronniej p rzy 
gotowując się do wykonania za- 
/iań, k tóre ją  czekają, do w y 
konania w ie lk ich  obowiązków, 
k tó re  h istoria  przeznaczyła te 
mu pokoleniu. M łodzież — m ó
w i ł o tym  na V I I  P lenum  KC 
naszej p a rtii towarzysz B ie ru t 
— ju ż  dziś stanow i większość i

zatrudnionych na w ie lk ich  bu
dowlach socjalizmu. I  ja k  
s tw ie rdz ił to towarzysz B ie ru t 
— „znaczna część tej młodzieży 
osiąga dobre w yniki produk
cyjne.“

M łodzież pracującej wsi sta
je  się coraz częściej ogniwem, 
ciaśniej zespalającym swą ro 
dzimą gromadę z fab ryką , z 
klasą robotniczą. M ie liśm y licz 
ne p rzyk łady, gdy m łodzież 
w ie jska pomagała w  te rm ino
w ym  w ykonyw an iu  obowiąz
ków  wsi wobec państwa, sta
wała w  pierwszych szeregach 
akc ji siewnej czy żn iw no- 
om łotow ej, była  bo jow ym  agi
tatorem  spółdzielczości p roduk
cyjnej.

M łodzież coraz p iln ie j i  po
ważnie j s tud iu je  dzieła k lasy
ków  m arksizm u - lenin izm u, 
dzieje w a lk  rew o lucy jnych  w  
Polsce i  w ie lk ich  nauczycieli 
mas pracujących całego św ia
ta, h is to rię  W KP(b), m łodzież 
rośnie ideologicznie, ha rtu je  się 
w  walkach. Coraz lep ie j speł
nia ona ro lę  bojowego pomoc
n ika starszego pokolenia ro 
bo tn ików  i  pracujących ch ło
pów, w  rea lizac ji zadań, k tóre 
staw ia ją  przed narodem pa rtia  
i rząd.

W  dniach przedzlotowych z 
ogromną siłą rozw iną ł się tw ó r
czy entuzjazm  m ilionow ych 
rzesz naszej młodzieży. Nazw i
ska m łodych przodowników  
pracy, tak ich  ja k  chłopcy z 
brygad m urarza Kapuśniaka, 
albo stoczniowców M aluka i  
Frankowskiego znalazły się na 
ustach m ilionów .

Naszą m łodzież czekają  
bojowe lata

Czekają naszą młodzież bo
jowe lata, la ta w a lk i o tony 
węgla i  sta li, o k ilom e try  w łó k 
na, o nowe polskie s ta tk i m or
skie, o sławę nauki i k u ltu ry  
po lskie j na świecie, o zdobycie 
w iedzy, o plan 6-le tn i, o moc i  
silę Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej, o socjalizm  i  pokój 
na świecie.

„Miłość. I  dziś, jak przed la
ty _ w duszy słyszę i czuję hymn 
jej. Hymn ten wola do walki, 
do nieugiętej woli, do nie
zmordowanej pracy. A i dziś 
poza ideą — poza dążeniem do 
sprawiedliwości — nic nie wa
ży na szali mych czynów."

Tak pisał do swoje j sio
s try  w  1919 r  po zwycięstw ie 
R ew o luc ji Październikowej 
w ie lk i Polak i  w ie lk i rew o lu 
cjonista Fe liks Dzierżyński.

Uzbrojona w  m iłość do naro
du polskiego, z którego w y 
rosła. w  m iłość ide i i  miłość 
spraw iedliwości, m łodzież po l
ska zwycięsko wykona swoje 
zadania, będzie pokoleniem, 
k tó re  zbuduje w  Polsce socja
lizm .
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Ma Plenum ZG ZMP

Przedstawiciele delegacj i harcerzy w i ta ją  prezydium uroczy
stego Plenum  ZG  ZMP.

Uroczysta sesja 
m. st. \

(f) Z okaz.ii 8 rocznicy M a n i
festu PKW N, odbyła się 19 bm. 
w  Teatrze Narodow ym  uroczy
sta sesja Rady Narodowej m. 
st Warszawy. Na sesję p rzy 
b y li przedstaw icie le W ojska 
Polskiego, czołow i przodownicy 
z. warszawskich fa b ry k  i  licz 
n i przedstawciele społeczeństwa 
sto licy.

Po zagajeniu sesji przez rad 
nego Gouta, zabrał głos prze
wodniczący Prezyd ium  Rady 
Narodowej m. st. W arszawy 
pos. Jerzy A lb rech t, k tó ry  w y 
g łos ił obszerny re fera t.

Na wstępie Jerzy A lb rech t 
s tw ie rdz ił, że W arszawa i  je j 
m ieszkańcy o trzym ają  w  dn iu 
tegorocznego Św ięta Lipcowego 
w span ia ły  ob iekt p lanu 6 -le t- 
niego. część nowej socja listycz
nej stolicy.

Obszernie om ów ił przewod
niczący St. R. N. wspaniałe 
osiągnięcia odbudowy i budo
w y  nowej W arszawy. W arsza
w a w  roku  1945 liczy ła  n ie
spełna 200 tys. ludzi. Przem ysł 
warszawski leżał w  ru inach. 
Dziś W arszawa w  je j nowych, 
rozszerzonych granicach liczy  
854 tys. ludzi, posiada ro z w ija 
jący się wspaniale przemysł.

Od c h w ili w yzw olen ia od
budowano i zbudowano w  W a r
szawie ponad 200 tys. izb miesz-

Depesza uczestników i
„Z ebran i na Uroczyste j Se

s ji Rady Narodowej m. st. W ar
szawy, poświęconej V I I I  rocz
n icy  naszego w yzw olenia — 
przesyła ją Wam serdeczne po
zdrow ienia i  uczucia gorącej 
m iłości.

W przededniu uchwalenia 
K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo
spolite j Ludow ej — w  obliczu 
p ięknych dni naszej Stolicy, 
która, gości Z lo t M łodych Przo
dow n ików  — budowniczych 
Polski Ludow ei — zobowiązu
jem y się jeszcze us iln ie j praco
wać dla sprawy budowy naszej 
Socjalistycznej Stolicy.

Harty Narodowej 
tars/aiu
kalnych. Tempo budownictw a 
m ieszkaniowego jest b lisko  3- 
k ro tn ie  szybsze niż w  czasie 
największego nasilenia ruchu 
budowlanego za rządów burżu- 
azj,i. Dziś zaludnienie na jed
ną izbę jest już  m niejsze n iż  w  
W arszawie kap ita lis tyczne j i 
wynosi przeciętn ie 1,9 osoby na 
izbę, a szybkie tem po budow 
n ic tw a  zapewnia stałą popra
wę w  te j dziedzinie.

Równolegle postępuje budowa 
nowych wspan iałych zakładów 
pracy.

„Te w szystkie sukcesy — m ó
w ił Jerzy A lb rech t — zawdzię
czamy pracy i  o fia rności mas 
pracujących W arszawy i  całego 
naszego narodu, zawdzięczamy 
bra te rsk ie j, nieocenionej pomo
cy K ra ju  Rad. N a jw y m o w n ie j
szym i  na jszlachetn ie jszym  je j 
wyrazem  jest Pałac K u ltu ry  i 
N auki. B ra te rsk i da r Zw iązku 
Radzieckiego dla naszej s to li
cy jest punktem  zw ro tnym  w 
dziejach je j budow n ic tw a“ .

Serdecznie, ow acyjn ie  p o w ita 
no p rzybyw a jącą na salę dele
gację bohaterskie j załogi M D M , 
w  k tó re j im ien iu  brygadzista 
ciesielski, p rzodow nik  pracy 
Edw ard K rupczyński, ' złożył 
m eldunek o obecnym stanie ro 
bót i  zapewnił, że budowniczo
w ie  M D M  do trzym a ją  swe
go zobowiązania.

?sji do Prezydenta RP
Dzieło te j budowy i je j o- 

siągnięcia zawdzięczamy o fia r
nemu w ys iłko w i całego narodu 
i k lasy robotniczej W arszawy 
— któ re  rozw ija m y pod W a
szym k ie row n ic tw em  i w  opar
om o stałą, tro s k liw ą  pomoc 
ZSRR, wzm agając nasze siły — 
do dalszej n ieustannej w a lk i o 
p iękną przyszłość Warszawy.

Dołożym y wszelkich sił. by 
w iern e realizować Wasze nau
k i i wskazania w  dziele budowy 
Socja listycznej S tolicy, by pom 
nażać s iły  naszego Ludowego 
Państwa — s iły  Obozu Poko
ju * .

Ludowe Wojsko stoi na straży Waszej 
szczęśliwej młodości i szczęśliwego jutra

Przemówienie wicemin. Obrony Narodowej gen. bryg. M. Paszkowskiego
na Plenum ZG ZMP

D rodzy i  M łodz i P rzy jac ie le !

W  przeddzień Waszego m ło 
dzieżowego św ięta — w  przed
dzień Z lo tu  M łodych  Przodow
n ikó w  pozdraw iam  Was z całe
go serca w  im ie n iu  Ludowego 
W ojska Polskiego.

Wasze święto, św ięto m łodzie
ży, jest rów nież św iętem  na 
szym, św iętem  W ojska, gdyż 
m łodzież zasila szeregi żo łn ie r
skie i  m łoda jes t rów nież w  
znacznej m ierze nasza ludowa 
robotniczo-chłopska kad ra  o f i
cerska. Wasze św ięto jes t na
szym świętem , gdyż jednym  
m łodzieńczym  ry tm em  b iją  ser
ca pod bluzą żołn ierską i  serca 
m łodych robo tn ików , chłopów, 
uczniów, w spólnym  ogarnięci 
poryw em  i  pragn ien iem  służe
nia  O jczyźnie Ludow e j kroczą z 
młodzieżą, z narodem  całym  na 
si żołnierze, żywa cząstka na ro 
du, w ie rna  straż narodu. I  d la 
tego w raz z m ło dym i bohate
ram i pracy z kopalń, hu t, czy 
P G R -ów  p rz y b y li na Z lo t p rzo
dow n icy w yszko len ia  bojowego 
i  politycznego, m is trzow ie  cel
nego strzału, p rzodu jący sape
rzy  i łącznościowcy, p iloc i p ru 
jący przestworza na od rzu tow 
cach i  obrońcy naszego W y
brzeża — m arynarze — tacy 
przodownicy ja k  st. strz. Z yg 
fry d  Zuberko jeden z na jle p 
szych cekaem istów w  oddziale, 
w zorow y a rty le rzysta  bomb. 
Dzierżęga W ładysław , czy bos
m anm at M ieczysław Jankow 
ski.

N ie jest przypadkiem , drodzy 
przyjacie le , że w  tych  uroczy
stych dniach przeglądu s ił na
szej m łodzieży, je j dorobku w  
budow n ic tw ie  socjalizm u, po
stanow iliśc ie  um ocnić w ięź z 
naszym W ojsk iem  przez ob ję
cie szefostwa nad Lo tn ic tw em . 
Budowa socja lizm u bow iem  i  
obrona niepodległości naszej 
O jczyzny to spraw y n ierozer
w a ln ie  ze sobą związane. U sta
wiczne um acnianie potencja łu  
obronnego k ra ju  i  naszej goto
wości bo jow ej w  obliczu zbó
jeck ich  zapędów am erykańskich 
agresorów — to gw arancja W a

szego szczęśliwego ju tra , W a- 
szei spokojnej p racy i  nauki.

N ie jest też — w yd a je  się — 
rzeczą przypadku, że w yb ó r 
Wasz padł na Lo tn ic tw o , gdyż 
nasze skrzyd ła pow ie trzne to 
szczególnie czuły in s tru m en t o- 
b rony k ra ju  w e współczesnych 
w arunkach. Oczywiście n ie  w  
oderw aniu od całości a rm ii, od 
podstawowego je j rdzenia, k tó 
rym  są s iły  lądowe. I  n ie  aa- 
m iast n ich , ja k  łu d z il i się k ró t
kow zroczn i „s tra tedzy“  am e ry
kańscy, k tó rzy  w  śm ierte lne j o- 
baw ie przed prostym  żo łn ie
rzem snu ją p lan y  zastąpienia 
człow ieka przez maszynę, p la 
ny  zw ycięstw  p rzy  pomocy 
zbójeckich tzw . strategicznych 
bom bardowań, p lany, k tó re  już 
srom otn ie p rze k re ś lili dz ie ln i 
żołnierze koreańscy i  ochotnicy 
chińscy.

Lecz —  ja k  uczą doświadcze
nia  A rm ii Radzieckie j —  s iły  
lo tn icze w  oparciu i  w  ścisłym 
w spółdz ia łan iu  z s iłam i lą do w y
m i, ja ko  część składowa sił 
zb ro jnych  stanow ią potężny, 
groźny oręż w  dziele obrony 
pokojowego budow n ic tw a i  o- 
studzają apetyty  am erykańskich 
g ie łdziarzy i  hand la rzy  bronią.

I  dlatego troska o s ta ły  roz
w ó j naszych bo jow ych skrzy
deł jest troską  całego narodu. 
Na przyk ładz ie  naszego L o t
n ic tw a  z całą s iłą  uw idacznia 
się przepaść, k o n tra s t m iędzy 
starą, sanacyjną arm ią, arm ią 
parad u łańsk ich  i  p a c y fik a c ji a 
naszym Ludow ym  W ojskiem , 
m iędzy naszą siłą a słabością 
tam te j a rm ii, słabością, k tó rą  
obnażyły ta k  doszczętnie w rze 
śniowe dn i k lęsk i, gdy społe
czeństwo oszukane, wydane na 
pastwę H itle ra , na darm o szu
ka ło  w  przestworzach po lsk ich 
samolotów.

G dy pa trzym y na nasze S iły  
Zbro jne , gdy pa trzym y na na
sze m łode Lo tn ic tw o , silne 
przodującą techn iką  i  p rzodu
jącym  doświadczeniem, silne 
w span ia łym i ludźm i, s ilne  św ia
domością —- możemy powiedzieć 
z dumą i  spokojem  — haniebne 
dn i w rześniowe nie  powtórzą 
się n igdy!

Oczywiście m ów iąc to n ie  za
pom inam y an i na chw ilę , że 
s iły  nasze b ron ić  mogą sku
tecznie poko ju  i  socja lizm u je 
dyn ie w  oparciu  o s iły  całe
go obozu pokoju, w  p ie rw 
szym rzędzie o potęgę w ie lk ie 
go Zw iązku Radzieckiego. N ie 
zapom inam y ani na chw ilę , że 
moc naszych bo jow ych skrzy
deł zawdzięczamy bra te rsk ie j 
pomocy narodu radzieckiego, 
jego a rm ii, p rzy jazne j trosce 
towarzysza Stalina. Od p ie rw 
szej c h w ili powstania na zie
m i radzieck ie j pierwszego p u ł
ku  „W arszaw a“ , po dzień d z i
siejszy odczuwam y tę pomoc. 
D zięk i n ie j m am y w span ia ły  
nowoczesny sprzęt, dz ięk i n ie j 
w y ro ś li dz ie ln i nasi lu d o w i lo t 
nicy, w ie rn i obrońcy naszych 
przestworzy, tacy ja k  m jr. 
W ięcek, p rzodu jący dowódca, 
k tó ry  w yszko lił ju ż  w ie lu  m ło 
dych p ilo tów , m jr . Tanana syn 
robotn ika , w  Ludow ym  W o j
sku od 1944 roku  m is trz  p i lo 
tażu, kobieta -  lo tn ik , dowódca 
klucza, kp t. Sosnowska, czy ak
ty w n y  członek Z M P  st. p ilo t 
ppor. S k ib ińsk i.

Towarzysze i  O bywatele! 
M łodzieży!

W  Waszym p ięknym  akcie 
żołn ierz nasz w idz i jeszcze je 
den dowód m iłośc i narodu, 
szczególnie m łodzieży, do swej 
a rm ii. I  to zobow iązuje do jesz
cze większego w y s iłk u  w  szko
le n iu  i  służbie.

Jest szczytnym  zadaniem 
ZM P  stałe pogłębian ie te j w ię 
zi W ojska z narodem, w p a ja 
nie m łodzieży m iłośc i do w o j
ska, w ychow yw an ie  tych cech, 
k tó re  są niezbędne dla obrony 
O jczyzny, dbałość by na jlepsi 
z m łodzieży zas ila li na jw aż
niejsze ogniwa W ojska, by  za
s ila li szkoły oficerskie.

Ta m iłość naszej m łodzieży 
do W ojska, zam iłow anie do 
służby w  ludow ych Siłach 
Zbro jnych , pragn ien ie  nosze
nia m undu ru  żołnierskiego nie 
ma nic wspólnego z soldate- 
ską, z nastro jam i pobrzęk iw a

nia  szabelką, k tó re  k rzew iła  
piłsudczyzna w  la tach przed- 
w rześniowych. G łęboko obcy 
jest nam  duch agresji, podbo
jów , k tó ry  s tanow i siłę napę
dową w  arm iach agresorów. 
M y  kocham y pokój, służym y 
poko jow i. Lecz w łaśnie d la te 
go — ja k  uczy towarzysz 
B ie ru t —  Wódz naszego na ro 
du, organ izator i  wychowawca 
naszego W ojska — nie możemy 
być słabi, gdyż słabych b iją , 
a m y nie chcemy być w ięcej 
b ic i. P rzeciwnie, je ś li agreso
rzy  odważą się zakłócić nasze 
piękne, pokojowe życie, to m y 
będziem y ich b ić bez litośc i i 
k ły  wraże połam iem y.

D rodzy przy jac ie le ! Chcę 
Was zapewnić, że nasze L o tn i
ctwo, k tó re  w  w y n ik u  dzisiejszej 
U ch w a ły  odczuwać • będzie 
w iększą jeszcze n iż dotąd po
moc ze strony narodu, m łodzie
ży, w  doborze kadr, w  przygo
tow an iu  zastępów przyszłych 
lo tn ikó w , we w spółp racy k u l
tu ra lno -ośw ia tow e j — spłaci z 
honorem  ten d ług wobec k ra 
ju , będzie jeszcze in tensyw n ie j 
podnosić swój poziom w yszko
lenia, by  la tać szybciej, w yże j 
i  spraw n ie j, by  jeszcze czu j
n ie j strzec rub ieży P o lsk i L u 
dowej, strzec naszych budow li 
socjalizm u, naszej wspan ia łe j 
wskrzeszonej z ru in  S tolicy. 
Nasze organizacje ZM P-owskie 
w  L o tn ic tw ie  i w  całym  W o j
sku z jeszcze w iększym  odda
n iem  spełniać będą zaszczytną 
ro le  pom ocn ików  dowódców 
i  o rgan izacji p a rty jn ych  w  
walce o um acnianie gotowości 
bo jow e j W ojska.

Chcę Was zapewnić, że całe 
nasze W ojsko pod dowódz
tw em  M arszałka Rokossowskie
go wzmoże swe w y s iłk i, by 
w ype łn ić  ja k  na jle p ie j nakaz 
P a r t ii i Rządu, nakaz naszego 
kochanego towarzysza B ie ru ta  
—  stać na straży naszej n iepo
dległości, naszej gran icy na O- 
drze i  Nysie, na straży Waszej 
szczęśliwej m łodości i  szczęśli
wego ju tra !

Przemówienie sekretarza ZG ZMP tow. Nowocienia
Sekretarz ZG ZM P  tow. No- 

wocień pow iedzia ł m. in. w  swo
im  przem ów ien iu:

Dzisiejsze rozszerzone P lenum  
ZG ZM P zostało zwołane, by 
om ówić w ie lk ie j doniosłości 
sprawę — szefostwo ZM P nad 
lo tn ic tw em .

ZM P, organizacja m łodych 
pa trio tów  i budowniczych so
c ja lizm u obejm uje szefostwo nad 
wspaniale rozw ija jącym  się od
działem W ojska Polskiego, nad 
lo tn ic tw em .

P rzy jm u jąc  szefostwo nad lo t
n ic tw em . ŻM P wychodzi na
przeciw  dążeniom naszej m ło 
dzieży. W kam pan ii przygoto
wań do Z lo tu  m łodzież w  l i 
stach do ZG ZM P, do „Sztan
daru M łodych “ , na licznych 
spotkaniach z p ilo ta m i w  N o
w ej Hucie, Pa-Fa-W agu, Żaki 
im . S ta lina  w  Poznaniu, w  szko
łach i na wsi okazywała duże

zainteresowanie i  chęć służby 
w  lo tn ic tw ie .

Po om ów ieniu dz ie jów  lu do 
wego lo tn ic tw a  polskiego mówca 
wskazuje na w ie lk ie  zadania ja 
k ie  nakłada na ZM P  objęcie 
szefostwa nad lo tn ic tw em .

Nakłada to przede wszystkim  
bardzie j odpowiedzialne zadania 
na organizacje ZM P -ow skie  w  
P ow ie trznych Siłach Zbrojnych. 
Na teren ie jednostk i bo jowej 
ZM P to pom ocnik dowództw?, 
w  podnoszeniu sprawności i  go
towości bo jow ej załogi. ZM P- 
owcy to przodow nicy wyszko
lenia bojowego, teoretycznego i 
politycznego.

Tow. Nowocień stwierdza, że 
zadaniem ZM P  jest pomóc L i 
dze Lo tn icze j w  pozyskaniu dla 
ide i lo tn ic tw a  szerokich mas 
m łodzieży, budzenie wśród m ło 
dzieży robotniczej i chłop
skie j zainteresowania zagadnie
n iam i lo tn iczym i, techniką la ta 

nia, ukazyw ania je j p iękna za
wodu lo tn ika , celem pozyskania 
na jbardzie j zdolnych z n ich  do 
lo tn ic tw a .

Niech fabryczne i  w ie jsk ie  
organizacje ZM P  — wskazuje 
m ówca — obe jm ują  szefostwo
nad te renow ym i jednostkam i 
W ojsk Lotn iczych, niech ota
czają opieką ośrodki szkolenio
we L ig i Lo tn icze j i k ie ru ją  n a j
lepszą m łodzież do szkół i na 
kursy, k tó re  L iga organizuje.

W  zakończeniu mówca s tw ie r
dza: Objęcie przez ZM P  szefo
stwa nad lo tn ic tw em  to sprawa 
dużej wagi. Nakiada to na na
szą organizację trudne, lecz w y 
konalne obow iązki.

Po pierwsze, jes t to koniecz
ność prowadzenia szerokiej p ra 
cy po lityczno - w y jaśn ia jące j i 
wychowawczej. Budźm y w  m ło 
dzieży dumę i  m iłość do W o j
ska Polskiego, a szczególnie do 
naszego odrodzonego lo tn ic tw a .

Budźm y w  m łodzieży czu j
ność wobec zew nętrznych i  we
w nętrznych w rogów  naszego so
cja listycznego budow nictw a.

Po drugie, jest to rozszerza
nie  i  budzenie zainteresowań 
m łodzieży do zagadnień lo tn i
czych, tech n ik i la tan ia  oraz 
kszta łtow an ie  na przykładach 
bohaterstw a s ta linow skich  i po l
skich sokołów — niezbędnych 
cech charakteru , ja k  śmiałość i 
odwaga, oraz w ytrw a łość  w  p ra 
cy i  w  służbie d la  O jczyzny.

Po trzecie, m usim y nieustan-* 
nie troszczyć się o wszechstron
ny rozw ój fizyczny i  um ysłow y 
naszej m łodzieży, w ychow ując 
zdrowych, śm ia łych, w yksz ta ł
conych obyw ate li, k tó rzy  stano
w ić  będą kad rę  kons truk to rów , 
specja listów , m echan ików  i p i
lo tów  naszego lo tn ic tw a  służą
cego w ie lk ie j spraw ie pokoju, 
ro z k w itu  i  niepodległości naszej 
O jczyzny.

Po I I  kon fe renc j i  S E D

NA NOWYM ETAPIE
Na I I  kon fe renc ji pa rty jn e j I 

Socjalistycznej P a rtii Jedności 
tow. U lb r ich t w yw o ła ł weso- j 
łość wśród delegatów, gdy o 
powiedział, że są w Niemczech 
ludzie, k tó rzy  kw estionują , czy 
dokonana została w  tym  k ra ju  
rew olucja .

Śmiech delegatów by l uzasad
niony, gdyż jedyn ie  na śmiesz
ność może się dziś narazić czło
w iek, k tó ry  ma w ą tp liw ości, czy 
wszystko co w ydarzy ło  się w 
ciągu ostatnich 7 la t na tere
nach dawnej radzieck ie j s tre fy 
okupacyjne j, a obecnie N iem iec
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
— ma cha rakter rew o luc ji, czy 
nie. Faktem  bowiem  jest, że we 
wschodniej części N iem iec w ła 
dza polityczna przeszła z rąk 
bu rżuaz ji i ju n k ró w  w  ręce k la 
sy robotniczej i  całego ludu 
pracującego. Przejęcie w ładzy 
przez lu d  pracujący z klasą ro 
botniczą na cze!e zapoczątko
wało te wszystkie przem iany 
gospodarcze, po lityczne i k u ltu 
ra lne we wschodniej części N ie
miec. k tó re  um o ż liw iły  posta
w ien ie przed narodem niem iec
k im  zadania budow nictw a so
cja listycznego w  NRD.

K iedy dziś chcemy sobie 
stworzyć wyobrażenie o p o lity 
cznych i ekonomicznych prze
słankach uchwały I I  kon feren
c ji SED o budow nic tw ie  socja
lis tycznym  w  NRD, m usim y pa
miętać, że antyfaszystowska de
m okracja  (tym  m ianem  określa
no dotychczas ustró j panujący 
w  NRD) zrodziła się ja ko  ustró j 
m ający doprowadzić do końca 
rew oluc ję  burżuazy jno-dem o
kratyczną. z likw idow ać faszyzm 
i im peria lizm  niem iecki, rozgro
m iony przez A rm ię  Radziecką i 
zorganizować życie n iem ieckie 
na nowych zasadach. Temu 
zadaniu s łuży ły  w szystkie in 
s ty tuc je  państwowe. Jednym  zaś 
z na jważnie jszych ins trum en
tów  dzia łania w  k ie ru n ku  bu
dowy naszego życia — by ło  u - 
narodow ien ie w ie lk iego prze- 
m ysłu. banków i kom un ikac ji.

Unarodow 'enie w ie lk iego prze
m ysłu m ia ło ogromne i w ie lo 
stronne znaczenie dla rozw oju 
całego życia k ra iu . B yło  to stwo

j Jerzi Kawalcu ski

| rżenie m ate ria lne j bazy dla he
gem onii k lasy robotniczej we 
wschodniej części N iem iec i dla 
w a lk i o hegemonie k lasy robot
niczej w całych Niemczech. B y- 
io to stworzenie dźw ign i roz
woju ekonomicznego i po litycz
nego k ra ju  na nowych zasa
dach, odm iennych od k a p ita li
stycznych. B yio  to stworzenie 
na jważnie jsze j przesłanki eko
nomicznej dla dalszego rozwoju 
ku nowym  form om  życia.

Unarodow ione gałęzie gospo
da rk i narodowe.!* i  przedsię
biorstwa zostały wyzwolone z 
pęt kap ita lizm u. R ozw ija ły  sie 
one też szybko i  b u rz liw ie  i roz
wojem  swym  rew o luc jon izow a ły  
całe życie k ra ju . W  1946 r. u- 
dzia ł unarodowionego i spół
dzielczego sektora w  wartości 
całej k ra jo w e j p ro d u kc ji b ru t
to w ynos ił 19,5 procent, w  1948 
— udzia ł ten w ynos ił ju ż  42,9 
procent! w  1950 r. — wzrósł do 
54 5 procent Jeszcze bardziej 
znamienne są c y fry  dotyczące 
unarodowionego przemysłu. W
1950 r. unarodow iony i  spół
dzielczy przem ysł dostarczał 
73.1 procent całej w artości p ro 
d u kc ji przemysłowej bru tto : w
1951 r. — 79.2 procent, a w 
końcu 1952 r. dojdzie do 81 p ro
cent.

Dzięki is tn ien iu  i k ie row n icze j 
ro li tych unarodow ionych ga
łęzi gospodarki narodowej — 
odbudowa ekonom iki n iem iec- 
1 j  ze zniszczeń w ojennych, a 
następnie rozbudowa te j gospo
da rk i dokonyw ała się ju ż  — na- 
lc :y  to z sP'’ podkreślić — na 
7.asadach n iekapita lis tycznych . 
Unarodow ione zakłady _ pracy 
staw ały się w  coraz s iln ie jszym  
stopniu ośrodkam i nowych, n ie - 
óapitali.stycznych stosunków 
m iedzy ludźm i, nowego, ju ż  n ie- 
kapita listycznego, lecz soc ja li
stycznego stosunku do pracy i 
do własności społecznej. Ś w iad
czy o tym  przede wszystkim  
rozw ój współzawodnictwa pracy, 
rac jona liza tors tw a i  now a to r
stwa, k tó ry m i N iem iecka Repu
b lika  Dem okratyczna słusznie 
się ch lub i.

Od połowy 1948 r. rozwój tej 
gospoaarKi odbywa się ju ż  w  
ram ach na jp ie rw  fragm en ta ry 
cznego. a później — ogólnona 
rodowego planu gospodarczego. 
Rezulta ty gospodarki p lanowej 
świadczą o tym , ja k  szybko też 
do jrzew ały w  życiu R epub lik i 
przesłanki dla nowych decyzji, 
zapadłych na I I  kon fe ren c ji p a r
ty jn e j.

W  1951 r. p rodukcja  prze
m ysłowa wzrosła w  porów na
n iu  z r. 1950 o 22,2 proc.; w 
pierwsze j po łow ie 1952 wzrosła 
w  porów nan iu  z analogicznym 
okresem r. 1951 — o dalszych 
15,2 procent. GosiX)darKa Repu
b lik i osiągnęła szereg podziwu 
godnych sukcesów ekonomicz
nych i  technicznych. Pow sta ły 
nowe w ie lk ie  zakłady przem y
słowe (m. in. hu ta „W schód“ ) 
i  zrekonstruowano w ie le  sta
rych. Znam iennym  dla osiąg
nięć NRD w  dziedzinie techn i
k i jest fak t, że w  okresie kon fe 
re n c ji p a rty jn e j uruchom iono 
w  koksowni Lauchham m er p ro 
dukcję  koksu z brunatnego w ę
gla.

Patrzący na te sprawy i  o- 
siągnięcia — człow iek pracy, 
k tó ry  przeżył n iezw yk le  ciężkie 
la ta  powojenne, m ia ł coraz w ię 
cej powodów do zastanawiania 
się i po rów nyw ania . M ógł po
rów nyw ać to co przeżywa w  
NRD z niedawną h itle row ską, 
czy dawniejszą — w e im ar
ską przeszłością kap ita lis tyczną. 
M óg ł porów nyw ać budow nictw o 
R epub lik i i s ta ły wzrost dobro
by tu  mas pracujących z tym  
co się działo w  czasie rządów 
praw icow o -  socja listycznych i 
m ia ł możność w yrob ien ia  sobie 
trzeźwego sądu o współczes
nych dzia łaniach Schumachera 
i  Reutera — zam erykanizow a
nych następców Noskego. M ógł 
wreszcie — i  to jest szczególnie 
ważne, porów nyw ać rozw ój 
N ftD  z am erykańsko _ h itle ro w 
ską rzeczyw istością w  N iem 
czech zachodnich i  B e rlin ie  za
chodnim .

Człow iek pracy m ógł porów 
nyw ać z fak ta m i znanym i m u 
z przeszłości i  z dzisiejszej za
m erykanizow anej, im p e ria lis ty 

cznej rzeczyw istości zachodnio- 
n iem ieckie j nie ty lk o  to, co sie 
dzieje w  przemyśle, ale i to ćo 
nastąpiło w  ro ln ic tw ie  i we 
w szystkich dosłownie dziedzi
nach życia. L ik w id a c ja  ju n 
k ie rsk ie j w łasności ziem skiej i 
szeroka pomoc państwa dla p ra 
cujących chłopów spraw iły , że 
przeciętna wydajność zbóż z 
ha poważnie wzrosła w porów 
naniu z okresem 1934-- 1938 W 
tam tych latach wynosiła ona 
20,6 q z ha; w 1951 r  wzrosła 
do 26.5 q. Na wyzw olone j spod 
junk ie rsk iego  panowania wsi 
powstało 581 ośrodków maszy
nowych, dysponujących 16 ty 
siącami tra k to ró w . W n iek tó 
rych wsiach zaczęły powstawać 
spółdzielnie p rodukcyjne , obej
m ujące nie ty lk o  chłopów, k tó 
rzy o trzym a li ziem ię z re fo r
my ro lne j, ale i z chłopów od- 
dawna gospodarujących i  — 
co szczególnie należy podkre
ślić — przesiedleńców z P o l
ski i  Czechosłowacji.

N ie można u jm ow ać przem ian 
w  świadomości w  c y fry  i zesta
w ienia. A le  k to  w id z ia ł w  p ie r 
wszych latach powojennych lu 
dzi w  Niemczech patrzących 
spode łba, nie w ierzących w- nic, 
ogarn iętych apatią i cynizmem 
i porówna ich z dzisiejszym i 
ludźm i, a zwłaszcza z m łodzie
żą — ten zobaczy, że nowy u - 
s tró j p rzyw róc ił ludz iom  pracy 
w iarę  i  zaufanie w  siebie, w  
swoje ju tro , w  swój naród. Jak 
że ważna i dalekosiężna jest ta 
przem iana w  świadomości! Tych 
ludzi chcą am erykańscy i zacho- 
dn io-n iem ieccy im p eria liśc i zno
w u pociągnąć w  przepaść. A  no
w y us tró j o tw o rzy ł im  szeroko 
drogę do budow nictw a i  pracy 
w  poko ju  i  w  p rzy jaźn i z in n y 
m i narodam i. Świadomość ta 
działa z siłą rozkręcającej się 
sprężyny stalowej.

Nowe (procesy w  życiu N ie
miec nie dokonyw a ły  się same 
przez się. U ko lebk i ich stał 
fak t, że zwycięstwo nad h it le 
ryzm em  odniesione zostało przez 
socjalistyczny Zw iązek Radziec
k i. Ten fa k t ma znaczenie de
cydujące. Po rozgrom ieniu 
h itle ryzm u, znaczna część na
rodu niem ieckiego, a zw ła 
szcza m łodzież niem iecka, m u
siała się na nowo uczyć 
wszystkiego niem al, co dotyczy 
stosunków między ludźm i i m ię 
dzy narodam i. Ludzie  w  N iem 
czech uczyli się tego z radziec
k ie j skarbn icy m oralności, z ra 

dzieckiego św iatopoglądu i  z ra 
dzieckiego pojm owania stosun
ków  między ludźm i i m iędzy 
narodam i Duch socja listycz
nej moralności, socja listyczne
go kszta łtowania stosunków 
m iędzy ludźm i przen ika ł też, 
nie zważając na wszelkie opory, 
ja k ie  wróg grom adził — we 
wszystkie dziedziny życia n ie
m ieckiego w  Republice. Każdy 
je j dalszy k rok  naprzód doko
nyw a ł się przy w yda tne j, a w  
w ie lu  wypadkach decydującej 
pomocy m ateria lne j i  m ora lne j 
Zw iązku Radzieckiego.

Jest jedna cecha re w o lu c ji 
n iem ieckie j, k tó rą  należy omó
w ić natychm iast po przedsta - 
w ieniyi stosunku ZSRR do no
w ych Niem iec. W  m a ju  1945 r. 
z a m ilk ły  arm aty, w  k w ie tn iu  
1946 r. zebrał się kongres z jed
noczeniowy ruchu robotniczego 
i powstała Socja listyczna P ar - 
t ła  Jedności. N ie wszyscy ludzie 
— w  Niemczech i  poza N iem ca
m i — zrozum ie li wówczas ja k  
przełomowe znaczenie m ia ł ten 
fa k t. A  przecież w tedy w łaśnie, 
na tym  skrom nym  jeszcze kon 
gresie skonstruow any został 
p ra w d z iw y  m otor re w o lu c ji w 
Niemczech, utworzona została 
partia , k tó ra  program  swój i 
działalność oparła na mocnych 
podstawach m arks izm u-len in iz - 
mu. W  SED naród n iem ieck i u - 
zyskał niezawodne k ie ro w n i
c two polityczne w  walce o w y 
zwolenie narodowe i  społeczne, 
tak ie  jak iego  n igdy nie  m ia ł w  
swych dziejach.

Posiadanie rew olucyjnego szta
bu jest niezbędnym  w a runk iem  
zwycięstwa i  rozw oju  re w o lu 
c ji. Naród n iem ieck i ma dziś 
ta k i sztab. A  o jego odwadze i 
dalekowzroczności świadczy ca
ła h is to rią  N iem iec pow ojen
nych, świadczy przede wszyst
k im  rozm ia r budow nic tw a w  
Republice i  rozm ia r w a lk i całe
go narodu niem ieckiego o spa
ra liżow an ie  am erykańsko -  h i
tle row sk ich  p lanów  przekszta ł
cenia N iem iec zachodnich w  a- 
m erykańską bazę wojenną.

Jednakże rozw ój w ypadków  
staw ia przed R epub liką  nowe 
zadanie i wym aga nowych roz
wiązań. W alka o zjednoczenie 
Niemiec, będąca w a lką  o pokój 
dla N iem iec i dla św iata zao
strza się. Z chw ilą , gdy został 
podpisany separatystyczny „u -  
k ła d  ogólny“ , m ający ostatecz
nie zam ienić N iem cy zachodnie 
w  główną am erykańską bazę

w ojenną w  Europie — n a jw y ż 
szy in teres re w o lu c ji n iem iec
k ie j i in teres poko ju  nakazuje 
u tw orzen ie a rm ii narodow ej dla 
obrony R e pu b lik i i  d la  obrony 
pokoju. Konieczne stają się da l
sze środk i d la  wzm ocnienia 
w ładzy państw ow ej — podsta
wowego narzędzia w  walce z 
agentam i am erykańskiego i za
chodnio -  niem ieckiego, im pe - 
r ia lizm u , prow adzącym i śm ier
te lną w a lkę  z Republiką. Ko - 
nieczne się staje dalsze pogłę
b ian ie  i  um acnianie sojuszu 
klasy robotniczej z pracującym  
chłopstwem  i  z in te ligenc ją  i 
um acnianie k ie row n icze j ro li 
k lasy robotn icze j w  tym  soju - 
szu.

Nowe i  trudn ie jsze  niż dotąd 
zadania stoją rów nież przed e- 
konom iką R epub lik i. Żeby za
pewnić dalszy rozw ó j gospodar
czy k ra ju  i sprostać zadaniom, 
ja k ie  staw ia now y etap budow
n ic tw a , trzeba dokonać rekon
s tru k c ji szeregu w ie lk ich  przed
siębiorstw , należy na nowo w y 
tężyć s iły, by usunąć dyspro
porcje w y n ik łe  na skutek po
dzia łu k ra ju . 'N a leży rozw inąć 
w ie lk ie  w y s iłk i, by zadość u - 
czynić potrzebom  rozw ija jącego 
sią budow nic tw a socja listyczne
go na wsi.

Wszystko to jes t konieczne, by 
z now ym  rozm achem  i  ze .Tiyzmo. 
żoną energią rozw inąć w a lkę  o 
um ocnienie R epub lik i, ja ko  ba
zy ogólnonarodowej w a lk i na
rodu niem ieckiego przeciwko a- 
m erykańsk im  i  zachodnio -  n ie 
m ieckim  im peria lis tom , by za
pew nić dalszy wzrost k ie ro w 
niczej ro li k lasy robotniczej i 
je j s iły  oddzia ływ an ia  na wszy
stk ie  w a rs tw y  narodu, z jedno
czone w  narodow ym  froncie  
N iem iec dem okratycznych, by 
dać na rodow i niem ieckiem u 
możność zadecydowania o swo
im  losie. ■>

Dla p rzy jęc ia  program u działa 
nia we w szystkich tych donios
łych  sprawach, k ie row n ic tw o  
SED zwołało I I  konferencję  
pa rty jną . K on ferencja  uchwa
li ła  ta k i program  działania. 
P rogram em  tym  jest przystą - 
pien ie do budow nictw a soc ja li
stycznego w  NRD, wszechstron
ny rozw ój socja listycznej eko
n o m ik i i  socja listycznej św ia
domości i um acnianie iudow o- 
dem okratycznych podstaw w ła 
dzy państw ow ej w  N iem ieckie j 
Republice D em okratycznej.

Przebieg obrad Plenum  
Zarządu Głównego ZM P

(f) W  przeddzień Z lo tu  M ło 
dych P rzodow ników  -  budo w n i
czych P olsk i Ludow ej 19 bm. 
odbyło się w  w ie lk ie j h a li spor
tow e j na P lacu M iro w sk im , pod 
przew odnictw em  Przewodniczą
cego ZG ZM P  W ładysław a 
M a tw in a  — uroczyste plenarne 
posiedzenie Zarządu Głównego 
ZMP.

Z ryw a ją  się d ługo trw a łe  owa
cje, gdy w  prezydium  zajm ują 
m iejsca: P rem ier Józef C yran 
kiew icz, sekretarz K C  PZPR 
Franciszek M azur, m in is te r 
T ransportu  Drogowego i  L o tn i
czego Jan Rustecki, w ice m in i
s trow ie  O brony Narodowej — 
szef Sztabu Generalnego WP 
gen. b ro n i W ładysław  Korczyc, 
szef Głównego Zarządu P o lity 
cznego W P gen. bryg. M arian  
Naszkowski, dowódca W ojsk 
Lo tn iczych gen. b ro n i Jan T u r-  
k ie l, przedstaw icie le W ojsk L o t
niczych gen. bryg. B. Kadaza- 
now icz i p łk . Bogdanowski, p re 
zes Zarządu G łównego L ig i L o t
niczej inż. M in o rsk i, sekretarze 
ZG ZM P: Nowocień, W ieczorek, 
S trza łkow ski, Fe liks iak , Jań- 
czak, redaktor naczelny „S ztan
daru M łodych“  —  Ludk iew icz  
oraz p rzodu jący dowódca samo
lo tu  odrzutowego ppor. Luc jan  
K a łkus, p rzodu jący rębacz ko 
p a ln i „Sośnica“ , k tó ry  w ykona ł 
przypadające na niego wg obo
w iązu jących no rm  zadania p la 
nu 6-letniego Jerzy Chmura, 
przodownica pracy z PGR K a 
m ienny Most, pow. S targard — 
Janina Święć, ślusarz k ie ro w n ik  
brygady z W S K  Rzeszów — K a 
zim ierz Srodoń, a k ty w is tk a  ZM P 
z grom ady P ab lin , pow. S k ie r
n iew ice —  H a lina  Skoczek i  in n i.

W itany  gorącą m anifestacją 
na cześć bohaterskie j m łodzieży 
radzieckie j w  prezydium  zajął 
rów nież m iejsce przewodniczący 
obecnej na obradach delegacji 
m łodzieży radzieckie j na Z lot, 
sekretarz C K  Kom som ołu — 
W ik to r Jurkow sk i.

Po zagajeniu przewodniczące
go ZG ZM P W ładysław a M a
tw ina , zabiera głos dla w yg ło 
szenia re fera tu  sekretarz ZG 
ZM P  S tan is ław  Nowocień. 
(Skrót przem ówienia podaliśmy 
osobno).

Po końcowych słowach m ów 
cy zebrani długo m an ifestu ją  
na cześć s ił pow ie trznych Pol
sk i Ludow ej i dzielnych p ilo tów  
w o jsk  lo tn iczych.

Serdeczne oklaski towarzysz^ 
słowom pierwszego mówcy, za
bierającego głos w  dyskus ji -*■ 
górn ika Jerzego Chm ury, k tó ry  
stw ierdza, że szefostwo ZM P 
nad W ojskam i Lo tn iczym i jesz
cze bardziej zbliży młodzież do 
naszego lo tn ic tw a , tę młodzież, 
k tó ra  przed w o jną mogła ty lko  
m arzyć o zostaniu pilotem .

D rugi z dysku tantów  — Eu
geniusz O le jn iczak s tw ie rdz ił, 
że chłopcy i dziewczęta w ie j
skie z radością pow ita ją  uchwa
łę. Rekordzista szybownictwa 
Wanda Szemplińska wskazała, 
że objęcie szefostwa nad na
szym m łodym , ludow ym  lo tn ic 
twem , na wzór Komsomołu, 
przyczyni się do jeszcze szyb
szego rozw oju naszych sportów 
powietrznych.

Sekretarz ZG ZM P S trza ł
kow sk i odczytuje p ro je k t U - 
chw a ły  o ob jęciu przez ZM P  
szefostwa nad Lo tn ic tw e m  
W ojskow ym . (Tekst uchw a ły  
poda liśm y osobno), k tó ry  p rz y j
m u ją  zebran i serdecznym i o- 
k laskam i.

Poddany pod głosowanie 
p ro je k t U chw a ły  zostaje jedno
m yśln ie  p rzy ję ty  przez wszyst
k ic h  zebranych wśród długo
trw a ły c h  ow acji.

W itany  ok laskam i i  okrzyka 
m i na cześć W ojska Polskiego 
i  jego dowódcy M arsza łka P o l
sk i Konstantego Rokossowskie
go, głos zabiera w icem in is te r 
O brony N arodow ej, szef G łów 
nego Zarządu Politycznego W P 
gen. bryg . Naszkowski. (Tekst 
przem ówienia poda liśm y osob
no).

Następuje podn iosły m om ent 
przekazania zgodnie z Uchw ałą 
P lenum  sztandaru przechodnie
go Zarządu G łównego ZM P 
dla przodu jące j jednostk i lo t
niczej przedstaw icie lom  W ojsk 
Lotn iczych.

. Rozbrzm iewa podchwycona 
tysiącem  głosów zwycięska 
pieśń m łodzieży „Naprzód m ło 
dzieży św ia ta“ .

Po części o fic ja ln e j nastąpiła 
część a rtys tyczna  w  w ykonan iu  
W ojskowego Zespołu Lotn icze
go, zespołów reg ionalnych i  ro
botniczych, połączonych chórów  
górniczych z towarzyszeniem  
o rk ie s try  F ilh a rm o n ii G órn i
czej Zabrza, zespołu „M azow 
sze“  oraz pokaz gim nastyczny 
zespołu W ojskow ej Jednostki 
Lo tn icze j.

M łodzież m arzy
o skrzydłach

O lbrzym ia  hala ZS „G w a r
d ia “  p rzy pi. M iro w s k im  w yp e ł
niona do ostatniego m iejsca. Na 
parterze, na wszystk ich try b u 
nach —  wszędzie zielone koszul
k i i  czerwone kraw a ty .

G dy na dzisiejszej uroczystości 
przewodniczący ZM P  tow . M a t- 
w in  w ita  delegację bratn iego 
Komsomołu, przed oczyma ze
branych stają bohaterskie po
stacie radzieckich lo tn ik ó w  - 
kom som olców — Kożeduba, Po- 
kryszk ina , Maresjewa... Sponta
niczne ok lask i i ok rzyk i, k tó ry 
m i co chw ila  rozbrzm iew a hala 
są wyrazem  gorącego pragn ie
nia  — „dorównać, iść w  ich 
ś lady“ ...

Tow. Nowocień m ów i o p ięk 
nym  zawodzie lo tn ika . M ów i o 
znaczeniu lo tn ic tw a  w  pracy po
ko jow e j. M łodzież słucha z za
pa rtym  tchem. Przecież ta p ięk 
na, zaszczytna praca, jest do
stępna dla każdego. Każdy m o
że ustanaw iać reko rdy, może 
nieść pomoc chorym , prowadząc 
samolot san itarny, może tępić 
szkodnik i, w  tysiące sposobów 
może swoje um ie ję tności w y k o 
rzystywać. I  każdy chyba z ze
branych tu  m arzy o tym , by 
on rów nież b y ł tym  najlepszym , 
na jdzie ln ie jszym , hy i  on także 
skrzyd łam i samolotu s łużył o j
czyźnie.

—  Ja, syn robotn ika , daw n ie j 
m ógłbym  jedyn ie  m arzyć o lo t
n ic tw ie  — m ów i p ilo t samolotu 
wojskowego odrzutowego ppor. 
Luc jan  K a łkus  przekazując 
ZM P-owcom  pozdrow ienia od

lo tn ic tw a  — Polska Ludowa u- 
rzeczyw istn iła  m oje marzenia.

Polska Ludowa urzeczyw ist
nił,., m arzenia s tuden tk i P o li
techn ik i W arszawskiej, W andy 
Szem piińskie j, k tó ra  ustanow iła  
dw a szybowcowe reko rdy  św ia
ta.

—  W Polsce przedwrześniowej 
w a ru n k i m ateria lne  nie pozwo
li ły b y  m i poświęcić się lo tn ic 
tw u.

Przed chw ilą  zebrani jedno
głośnie u c h w a lili objęcie szefo
stwa nad w o jskam i lo tn iczym i. 
Jeszcze nie  z m ilk ły  ok lask i a 
ju ż  następuje d ru g i m om ent w y 
w o łu jący  entuzjazm. Szef szta
bu w o jsk  lo tn iczych p rze jm u je  
z rą k  przedstaw icie la  ZM P 
sztandar przechodni ZM P  dla 
najlepszej jednostk i w o jskow ej.

P rzy dźw iękach m uzyk i 
wchodzi na halę delegacja H a r
cerstwa Polskiego. Idą  m ia ro
w ym , rów nym  krokiem . W  pod
niesionych wysoko do góry rę
kach niosą w iązank i k w ia tó w  i  
model szybowców. Tę delega
cję  najmłodszego pokolenia sa
la w ita  stojąc. W  ta k t m uzyk i 
m aszerują harcerze. W  ta k t 
m uzyk i, zgodnie uderzają dło
nie zebranych.

Na trybunie  maleńki chłopiec 
w czerwonym harcerskim kra
wacie. Podniesieniem ręki w ita 
salę.

— Wiemy ile zawdzięczamy
waszej pracy koledzy ZM P-ow - 
cv. Chcemy być tacy jak  wy. 
Chcemy jak najprędzej doro
snąć i być dobrymi obywatela
mi. I bardzo chcemy być lo tn i
kami... Z. K.

Ograniczenia w ruchu kołowym 
na terenie Warszaw y 

w dniach od 2!i do 22 bm.
P re z y d iu m  R ad y  N a ro d o w e j w  

m . st. W a rsza w ie  w y d a ło  za rządze
n ie  w  s p ra w ie  o g ra n iczeń  ru c h u  k o 
ło w e g o  na  te re n ie  m . st. W arsza 
w y  w  d n ia c h  od 20 do 22 lip c a  
1952 r . W  m y ś l tego  za rządzen ia  
ru c h  k o ło w y  zostan ie  w s trz y m a n y  
d la  p rzem a rszu  p ieszych  na  n as tę 
p u ją c y c h  tra s a c h :

20. V I I . 1952 R.
G odz. 8.45 do 9.30 — P u ła w s k a  

(s k rz y ż o w a n ie  z O d yń ca ); godz. 
8.30 do 10.30 -  W a w e lska , A l.  N ie 
p o d le g ło śc i. N o w o w ie js k a , p i.  Z b a 
w ic ie la .  M o k o to w s k a , P ię k n a , Ł a 
z ie n k o w s k a . p o w ró t — 16.00 — 19.00 
(ta  sam ą tra są ); godz. 8.15 do 9.15 

R a tuszo w a , S ta lin g ra d z k a , Ś w ie r 
czew sk iego. M o s t Ś lą s k o -D ą b ro w s k i. 
W yb rze że  G d a ń sk ie ; p o w ró t — 16.00
— 17.15 (tą  sam ą tra s ą ); godz. 15.00
— 19.00 — Ż w i r k i  i  W ig u ry .

21. VII.1952 R.
Godz. 17.00 ~  19.00 — Ż w ir k i  i  

W ig u ry , R ako  iecka , P u ła w s k a , 
M a rs z a łk o w s k a , p i . Z b a w ic ie la . M o 
k o to w s k a , K ru c z a . A l.  J e ro z o lim 
sk ie , A i. 3 M a ja , M o s t P o n ia to w 
sk ieg o ; godz. 17.00 — 19.00 — Ż w ir 
k i  i  W ig u ry , W a w e lska , N ie p o d le 
g ło śc i, C h a łu b iń s k ie g o , A l.  J e io z o - 
ł im s k ie , M a rs z a łk o w s k a . R u tk o w 
sk ieg o , N o w y  Ś w ia t, O rd y n a c k a , 
W yb rze że  K o ś c iu s z k o w s k ie ; godz.
17.00 — 19.00 -  G ró je c k a , A l. Je
ro z o lim s k ie , Ż e lazna . K .R .N ., K r ó 
lew ska , K a ro w a ; godz. 17.00 — 19.00
— A l.  W . P ., K ra je w s k ie g o , Z a k ro 
czym ska . W yb rze że  G d a ń sk ie ; godz.
17.00 — 19.00 — W o lska . Ś w ie rc z e w 
sk ieg o , W yb rze że ; godz. 17.00 — 
fp.00 — O dyńca . O k ó ls k a , P iase czyń - 
ska , B e lw e d e rs k a , P o d cho rą żych , 
S u lig o w s k ie g o , C z e rn ia k o w s k a ; godz.

17.00 19.00 — W a szyn g to na  — W y 
brzeże.

22.V I I  1952 R.
G odz. 6.35 do 16.00 — G ró je c k a , 

T o w a ro w a . Ś w ie rcze w sk ie g o , B ie 
lań ska , W ie rz b o w a : godz. 7.30 do
16.00 — Ż w i r k i  i  W ig u ry , R aszyń - 
ska, A l.  N ie p o d le g ło ś c i. Ż e lazna , 
K .R .N ., Ś w ię to k rz y s k a , M a rs z a łk o w 
ska ; godz. 8.00 do 16.00 — Ż w ir k i  1 
W ig u ry , W a w e lska . A l.  N ie p o d le 
g ło śc i, C h a łu b iń s k ie g o , A l.  Je rozo 
lim s k ie . M a rs z a łk o w s k a : godz. 7.00 
do 16.00 — Ż w ir k i  1 W ig u ry , R ako 
w ie c k a . P u ła w s k a , I  A r m i i  W .P ., 
S ta lin a , N o w y  Ś w ia t. K ra k o w s k ie  
P rze d m ie śc ie ; godz. 7.15 do  16.00 — 
O d yń ca , P u ła w s k a , P I. U n i i  L u 
b e ls k ie j;  godz. 7.50 do  16.00 — PI. 
K e rce le g o , Ś w ie rcze w sk ie g o , B ie 
lań ska , W ie rz b o w a ; godz. 7.45 do
16.00 — B o n if ra te rs k a , M io d o w a , 
K ra k . P rze d m ie śc ie ; godz. 7.00 do
16.00 — R atuszow a . S ta lin g ra d z k a , 
Ś w ie rcze w sk ie g o , M o s t Ś ląsko  -  D ą
b ro w s k i, T u n e l W —Z. ś l im a k ,  M io 
dow a, K ra k .  P rz e d m ie śc ie ; godz. 
7.30 do 16.00 — J a g ie llo ń s k a , Ś w ie r
cze w sk ie g o ; godz. 6.30 do 16.00 — 
G ro ch o w ska . W a szyn g to na . W y b rz e 
że K o ś c iu s z k o w s k ie  (przez, m ost), 
K a ro w a ; godz. 9.00 do  16.00 — M y 
ś liw ie c k a , G ó rn o ś lą ska , P ię k n a  
K ru c z a , W ilc z a , M a rs z a łk o w s k a .

R u ch  t ra m w a jo w y  i  a u to b u s o w y  
w  d n iu  21.V I I .  1952 r . zo s ta je  w s trz y 
m a n y  w  godz. 17 — 23 na obszarze 
ca łego  m ia s ta  z w y ją tk ie m  m o s tu  
Ś lą s k o -D ą b ro w s k ie g o  i  tra s  z n im  
zw ią za n ych .

P o n a d to  k o m u n ik u je  s ię. że w  
czasie p rz e ja z d u  k o lu m n y  sam ocho
d o w e j ru ch  ko tów :/- zo s ta je  na od
c in k u  tra s y  w s trz y m a n y  na o k res  
p rz e lo tu  k o lu m n y .
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SEJM DYSKUTUJE NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI
K onstytuc ja  P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
jest konstytuc ją  nowego, socjalistycznego typu

Przem ówienie tow. posła Jęelrychowskie&o (PZPR)
A na lizu ją c  pokrótce K onsty 

tu c ję  3 M a ja  1791 r. oraz kon 
s ty tuc ję  okresu m iędzyw ojenne
go — mówca wskazuje, że do
tychczasowe kons ty tuc je  po lskie 
u trw a la ły  p raw n ie  us tró j opar
ty  na w yzvsku większości mas 
pracujących przez niepracującą 
m aję tną mniejszość — i sta
ra ły  się zabezpieczać ten ustró j 
przed rew o lu cy jn ym i dążeniam i 
m a j ludow ych. Nasza K onsty
tu c ja  odw ro tn ie  — u trw a la  w  
państw ie w ładzę lu du  pracu
jącego, u trw a la  dotychczasowe 
jego zdobycze i  stwarza ram y 
p raw ne dla  dalszej w a lk i o so
c ja lizm . zabezpiecza nasze pań
stw o dem okrac ji ludow e j i  na
sze budow n ic tw o socjalistyczne 
przed zamachami ze strony roz
b itk ó w  obalonych k las posia
dających, przed zamachami ze 
s tro n y  pozostałych jeszcze klas 
i  e l^ń e n tó w  kap ita lis tycznych, 
ze s trony  m iędzynarodowego 
im p e ria lizm u  i  jego agentów. 
K o n s ty tu c ja  P o lsk ie j Rzeczypo
spo lite j Ludow e j jest konsty
tu c ją  nowego typu . typu  socja
listycznego. W zorem
natchn ien iem  jest d la  n ie j 
ja ko  K on s ty tu c ji państwa budu
jącego socjalizm , W ie lka  K o n 
s ty tuc ja  S ta linow ska z 1936 r., 
ja ko  ko n s ty tu c ja  państwa zw y
cięskiego socjalizm u.

W  przeciw ieństw ie do konsty
tu c ji burżuazyjnych, k tó re  w y 
chodzą z przeświadczenia o 
niewzruszalności us tro ju  k a p i
talistycznego i  k tó rych  podsta
w ą jest p ryw atna  kap ita lis tycz
na własność środków produk
c ji,  p ro je k t K on s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej bierze 
za punk t w yjśc ia  fa k t w yw łasz
czenia własności obszarniczej i 
przeprowadzenia re fo rm y ro lne j, 
fa k t nacjonalizac ji w ie lk iego i 
średniego przemysłu, transportu 
i  banków, monopol handlu za
granicznego, fak t, że w  rezu lta
cie rozw oju sektora socja li
stycznego stał się oń dom inu ją 
cym sektorem w  gospodarce na
rodow ej, fa k t dalszego ogran i
czania i w yp ieran ia, a następ
n ie  i lik w id a c ji elem entów ka
pita lis tycznych, fakt, że w ie lk i 
przemysł, przedsiębiorstwa bu

dowlane, banki, środki trans
portu i łączności, w ie lk ie  gospo
darstw a rolne, zorganizowane 
przez państwo ośrodki maszy
nowe, handel hu rtow y i część 
handlu detalicznego — stanowią 
własność ogólnonarodową, fak t 
w ie lk iego rozw oju spółdzielczo
ści w je j wszystkich form ach: 
spółdzielczości spożywców i 
spółdzielczości pracy w  m ia
stach, w ie jsk ie j spółdzielczości 
zaopatrzenia i zbytu i rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych na 
wsi.

Krańcowa rozbieżność pomię
dzy naszą nową K onsty tuc ją  a 
konstytuc jam i burżuazyjnym  
polega także na tym , że konsty
tucje  burżuazyjne, stojąc tw a r
do na gruncie podstawowej za
sady ustro ju  kapitalistycznego, 
jaką  jest kap ita lis tyczna w łas
ność środków p rodukc ji, s ta ra 
ją  się w  ogólnych frazesach 
uk ryć  istotne cechy us tro ju  ka
pita listycznego, jako ustro ju  
opartego na ja skraw e j n ie rów 
ności społecznej i na wyzysku. 
K onsty tuc ja  burżuazyjna fraze
sami o św ięte j w łasności p ry 
w a tne j m askuje fak t, że chodzi 
w  istocie nie o własność osobi
stą przedm iotów  osobistego spo
życia i  wygody, że chodzi nie o 
własność drobnych w ytw ó rców  
— rzem ieśln ików  i chłopów, po
siadających w łasne środki pro
du kc ji i nie eksploatujących cu
dzej pracy, ale o własność ka
p ita listyczną, o własność środ
ków  produkc ji, p rzy pomocy 
k tó re j ka p ita liśc i eksp loatują 
pracę na jem ną robotn ików .

O is tn ien iu  'w yzysk iw anych  i 
w yzysku jących, o n ie rów no
ściach społecznych, o zabezpie
czonej i  ży jącej w  zbytku , choć 
nie pracującej m niejszości spo
łeczeństwa i  o niepewności by 
tu  pracującej w iększości społe
czeństwa kons ty tuc je  bu rżuazy j
ne w o lą  n ie  wspom inać.

W  przeciw ieństw ie  do tego 
nasza nowa K on s ty tu c ja  nie 
uk ryw a  żadnej is to tne j cechy 
naszego us tro ju , a przeciw n ie 
dokładnie i  jasno precyzuje 
podstaw y naszego us tro ju , za
kres w łasności ogólnonarodowej 
i  spółdzielczej, zaznacza fa k t

is tn ien ia  własności p ryw a tne j 
drobnych posiadaczy oraz w ła 
sności osobistej wszystkich p ra 
cujących. Podobnie, gdy kon 
s tytuc je  burżuazyjne na jczę
ściej przem ilcza ją wszystkie 
istotne fun kc je  państwa bu rżu- 
azyjnego, s tara ją  się uk ryć  
przed masami lu do w ym i k laso
wą treść państwa burżuazyjne- 
go, nasza K on sty tu c ja  jasno i 
niedwuznacznie określa fun kc je  
państwa ludowego, m iędzy in 
nym i fun kc je  d ław ien ia  oporu 
klas posiadających.

Ta głęboka różnica w yn ika  z 
fak tu , że kons ty tuc je  bu rżu 
azyjne są kon s ty tu c jam i pań
stwa, w  k tó rych  rządy spraw u
je  znikom a mniejszość społe
czeństwa i  ten ich ' cha rakter 
burżuazja u k ry w a  przed masa
m i p racu jącym i, a K onsty tuc ja  
Polskie j Rzeczypospolitej L u 
dowej, ja ko  kon s ty tu c ja  < pań
stwa, k tó re  opiera sw oją siłą o 
świadomość i  aktyw ność oby
w a te li n ie  ma n ic  do uk ryw an ia .

K onsty tuc ję  P o lsk ie j Rzeczy
pospolite j Ludow e j cechuje 
g łęboki p a trio tyzm . W  każdym  
n iem a l a rty k u le  p rze jaw ia  się 
w  n ie j troska o ochronę gra
n ic państwa, o jego bezpieczeń
stwo, o rozw ó j s ił w y tw órczych  
społeczeństwa, o u trw a le n ie  su
werenności narodu i  jego n ie 
zależności gospodarczej, o roz
k w it  k u ltu ry  narodow e j. Rów 
nocześnie rządy zachodnio _ eu
ropejsk ie  k ra jó w  o dawnych 
tradyc jach  niepodległego is tn ie 
nia  państwowego, w prow adza ją  
u siebie p o p ra w k i do konsty
tu c ji, zm ierzające do ogranicze
n ia  suwerenności i  podporząd
kow an ia  tych  państw  am ery - 
kańskiem u im peria lizm ow i, a l
bo też czynią to bez żadnych 
poprawek do ko n s ty tu c ji, bez
cerem onialn ie gwałcąc obow ią
zujące przepisy kons ty tuc ji.

Na ró w n i z kosm opolityzm em , 
k tó ry  jest wyrazem  podporząd
kow an ia  bu rżuaz ji w  zachod
n ie j Europie lu b  innych częś
ciach św iata, am erykańskiem u 
im peria lizm ow i, jedną z is to t
nych cech ko n s ty tu c ji burżua
zy jnych  jest to, że stoją one na 
gruncie  szow inizm u i  rasizm u.

W  przeciw ieństw ie  do tego K o n 
s ty tuc ja  Polsk ie j Rzeczypospo
li te j Ludow e j ma cha rakte r g łę
boko in te rnac jona lis tyczny.

S toi ona na gruncie  ścisłego 
sojuszu i  w ieczystej b ra te rsk ie j 
p rzy jaźn i pom iędzy Polską a 
narodam i W ie lk iego Zw iązku 
Radzieckiego i  k ra jó w  demo -  
k ra c ji ludow ej.

O dzw ierciedla ona solidarność 
k lasy robotn icze j całego świata, 
a także solidarność i  wspólną 
w a lkę  tych wszystkich, k tó rzy  
w b rew  zakusom podżegaczy 
w o jennych chcą ocalić pokó j na 
świecie.

Podobnie ja k  kosm opo lityzm  
w  konsty tuc jach  bu rżuazy jnych 
łączy się organicznie z szowi
nizm em  i  rasizmem, w  K on s ty 
tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej g łęboki in te rna c jon a 
lizm  łączy się n ie rozerw a ln ie  z 
rów nie  g łębokim  patrio tyzm em . 
Ten n ie rozerw a lny zw iązek in 
te rnac jona lizm u i  pa trio tyzm u 
odpowiada najlepszym  postępo
w ym  tradyc jom  naszego na ro 
du: tradyc jom  w a lk  narodow o- 
w. zwoleńczych i  rew o lu cy jn o - 
dem okratycznych, prowadzo
nych pod hasłem „za waszą 
wolność i  naszą“ , tradyc jom  
polskiego ruchu robotniczego, 
I  P ro le ta ria tu , S D K P iL  i KPP.

N aród po lsk i w  dyskus ji ko n 
s ty tu cy jn e j da ł w yraz  jedności 
i  przyw iązan ia  do naszego u - 
s tro ju  p raw dziw e j, ludow e j de
m okra c ji w  k tó ry m  masy ludo 
w e są gospodarzami k ra ju , k tó 
ry  pozwala na niespotykaną 
dotychczas w  dzie jach P olsk i 
m ob ilizac ję  w y s iłk u  całego na 
rodu dla  zwycięskiego w yko na 
n ia  w ie lk iego  p lanu  up rzem y
słow ienia k ra ju , p lanu budow y 
podstaw socjalizm u.

Uchwalenie! K o n s ty tu c ji P o l
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j 
— kończy m ówca — będzie no
w ym  czynn ik iem  jeszcze w ię 
kszego zw arc ia  sie naszego na
rodu w okó ł k lasy robotn icze j, 
w okó ł P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej i  P rzew odni
czącego je j K om ite tu  C entra lne
go Bolesława B ie ru ta , w okó ł 
w ie lk ich  id e i socjalizm u, w okó ł 
sztandaru Len ina i  S ta lina . 
(O klaski).

R o d o w ó d  na s z e j  K o n s t y t u c j i
Przem ów ienie posła Kulczyńskiego (SD)

Rodowód h is to ryczny K o n 
s ty tu c ji w yw odzi się z w a lk  
o wolność ludu , o prawa 
dla  ludu , o w ładzę dla  lu 
du, w a lk  pełnych bohater
stwa i  dramatycznego napię
cia trw a jących  poprzez dług ie 
w ie k i na gruncie przeciw ieństw  
in teresów  mas ludow ych i  
k las pasożytniczych. Już w  
w ie ku  X V I  — w  dobie Polski 
Jag ie llońskie j —  zdawałoby się 
w  z ło tym  w ieku  k u ltu ry , szczę
ścia i  pomyślności powszechnej 
podnoszą się głosy takie , ja k  
Frycza M odrzewskiego i  S tan i
sława Orzechowskiego o tym , 
że praw a ty lk o  „pożytkom  w ie l
k ich  panów służą, a biedotę nie-  
wols twem  trap ią “ .

W  100 la t później toczący P o l
skę ra k  w yzysku i  n iew o li chło
pa doprowadza do k rw a w e j fa li 
buntów , k tó re  zdław ione w ra 
cają w  w ieku  X V I I I ,  aby _ póź
n ie j po rozbiorach zaświecić łu 
ną rzezi ga licy jsk ie j, zagrzmieć 
buntem  chłopów śląskich, po
w róc ić  echem s tra jkó w  chłop
skich okresu dwudziestolecia. 
Już w  X V I I  stu leciu  lu d  po l
sk i rozpoczyna w ięc pisać swo
ją  w łasną, odrębną historię . 
Postaw iony poza nawiasem 
szlacheckiej rzeczypospolite j, lud 
pisze swą h is to rię  czynem re 
w o lucy jnym , w łasną k rw ią .

U p łynę ło  p raw ie  200 la t od 
p ierwszych re w o lu c ji chłopskich 
Rzeczypospolitej, zanim  bun t i 
pro test lu du  przem ów ił słowa
m i M an ifes tu  Ludu  Polskiego, 
rzuconym i w  tw arz  szlachcie: 
„O jczyzna nasza to jest Lud  
Polski — zawsze by ła  odłączo
na od ojczyzny szlachty. M o 
rze k rw i na ca łym  świecie od
granicza szlachtę od lu d u “ . *

Przechodząc do w ie ku  Oświe
cenia, k tó ry  na fa li m ieszczań
skich ruchów  rew o lu cy jn ych  i 
mieszczańskich haseł postępo
wych, p łynących z re w o lu c y j
n i  F ranc ji, p rzyn iós ł pierwsze 
re fo rm y  społeczne, pos. K u l
czyński przytacza słowa K o ł
łą ta ja , k tó ry  w  dniach o tw a r
cia obrad Sejm u Czteroletniego 
W ołał:

„Jeżeli nie zaczniemy praw  
rządu polskiego od p raw  czło
wieka, jeśl i  nie powiemy, że 
ziemia polska jest ziemią ludu  
wolnego, z łudzimy nas samych, 
wydam y się na . pośmiewisko  
wolnych  narodów  — k ra j  nasz 

zawszc wygodną knieją, 
w  k .o re j na przemiany raz moż
nowładztwo wewnętrzne, d rug i  
raz przemoc zagraniczna, poty  
nas szarpać będzie, póki do 
pzczętu nie wyg in ie  im ię  Pol
ski. Nie może być ten k ra j  w o l

nym, gdzie człowiek jest n ie 
w o ln ik ie m “ .

Podobne m yś li o prawach 
człow ieka i  obywate la rozw ija  
S tan is ław  Staszic.

Hasła te m ob ilizu ją  wo lę mas 
ludow ych. Pod naciskiem  mas 
m ie jskiego lu du  — pospólstwa 
— ja k  m ów iono wówczas, u- 
ch walona została K onsty tuc ja  
3 M aja, k tó ra  by ła  k lęską ży
w io łó w  m agnackich. M iesz
czaństwo i  postępowe elementy 
ziem iaństwa w id z ia ły  w  n ie j 
nadzieję u trw a le n ia  n iepodle
głości narodu i  zwycięstwo ide i 
państwa nowoczesnego, rządzo
nego przez w a rs tw y  dążące do 
lik w id a c ji u s tro ju  feudalnego.

K on s ty tu c ja  3 M a ja  jest o- 
grom nym  krok iem  naprzód w  
rozw o ju  h is to rycznym  narodu 
polskiego, stanow iącym  zrozu
m ia ły  powód do dum y narodo
w ej. A le  K on s ty tu c ja  3 M a ja  
zatrzym ała się przed progiem  
uwłaszczenia chłopa. Toteż gdy 
w  oparciu  'o K on s ty tu c ję  3-ma- 
jow ą naród po lsk i pod ją ł w a l
kę o niepodległość —  w a lka ta 
została przegrana, gdyż p o li
tyka  szlacheckiego egoizmu od
pychała od udzia łu  w  te j w a l
ce szerokie masy i chłopskie.

Hasła i  idee, rzucone przez 
m yś lic ie li Oświecenia, szły n ie 
rów nie dale j od przepisów p ra 
w nych ko n s ty tu c ji m ajow ej. 
N ios ły  one ze sobą zapowiedź 
tego wszystkiego, co przynieść 
m ia ła  w a lka  klasowa i  narodo
wo-wyzwoleńcza X IX  w ieku.

Po w ie lk ich  i  ok ru tnych  do
świadczeniach rozb io rów  ■— 
po okresie w a lk  legionowych, 
głoszących głęboką w iarę, że 
„jeszcze Polska nie zginęła, pó
k i m y ży jem y“ , po przegranej 
powstania listopadowego i  po 
pow tó rnym  przegraniu w  n im  
spraw y ludu , duch rew o lu c ji 
się pogłębia.

Pod obuchem k lęsk i powsta
nia  do um ysłów  dem okratów 
polskich zaczyna przenikać 
świadomość, że utracona w o l
ność jest do zdobycia jedyn ie  
w ys iłk ie m  mas ludowych, pod
niesionych do godności _ narodu 
w  rozbracie z nieum iejąca się 
w yrzec swych p rzyw ile jó w  
szlachtą.

Nadchodzi ro k  1846. Na o- 
s ta tn im  skraw ku  niezależnej 
P o lsk i w  K rako w ie  wybucha 
rew oluc ja . Ogłasza ona żąda
nia, w  k tó rych  brzm ią nu ty  so
cja listyczne. S iły  rea kc ji są jed
nak jeszcze zbyt potężne. P ow 
stanie krakow sk ie  upada.

W  roku 1848, w  roku wiosny 
ludów  po jaw ia  sie M an ifest K o 
m unistyczny. Akces do niego

zgłasza im ien iem  Tow . Dem o
kratycznego Joachim  Lelewel. 
M an ifes t o tw iera  now y okres w  
dziejach, okres w a lk i o wolność 
ludów  w  oparciu o sile m iędzy
narodowego ruchu  robotniczego.

K ie row ana przez sojusz b u r-  
żuazyjno -  szlachecki Polska je 
szcze raz podnosi się do w a lk i o 
niepodległość w  roku  1863. K lę 
ska powstania styczniowego jest 
ostatecznym ciosem dla ideo lo
gicznej postawy bu rżuaz ji p o l
skie j. W  poczuciu bezsilności 
poddaje się ona rezygnacji, w y 
rzeka się m yś li o walce za w o l
ność i  niepodległość. Odwraca 
się od sprawy narodu, aby spo
żywać gody wyzysku, ja k ie  o- 
tw ie ra ł przed nia  ustró j strze
żony przez burżuazyjno _ k a p i
ta lis tyczne rządy zaborcze.

Na tle  bankructw a ideo log i
cznego bu rżuaz ji po lskie j, w łą 
czającej się w  kosm opolityczny 
n u r t  w ie lkokap ita lis tycznego 
rozw o ju  gospodarczego, wkracza 
na arenę polityczną Polski p ro 
le ta r ia t oparty  o ideologię m a rk 
sistowską, o jasno sfo rm u łow a
nym  program ie k lasow ym  m ię
dzynarodow ym  i  niepodleg ło
ściowym , a niebawem  także i 
narodowym . W  roku  1882 pow 
staje założona przez L u dw ika  
W aryńskiego Socjalno -  Rewo
lu cy jn a  P artia  „P ro le ta r ia t“ .

Po odejściu bu rżuaz ji po lsk ie j 
od idei w a lk i o wolność narodu
—  m łoda klasa robotnicza P o l
sk i n ie  od razu w  pe łn i poję ła 
rolę, jaką wyznaczyła je j ch w i
la  dziejowa. Role tę uśw iado
m iły  je j w  pe łn i dopiero w ie l
k ie  hasła wodzów p ro le ta ria tu
— W łodzim ierza Lenina i  Józefa 
S ta lina  — powołujące klasę ro 
botniczą do wzięcia w  swoje rę 
ce steru nad rucham i i  dążenia
m i mas chłopskich, wzięcia pod 
swe skrzydła ruchów  w yzw o leń
czych w szystkich narodów, 
wzięcia w  ręce hegem onii w o
bec szerokich mas ludowych, tej 
hegem onii i odpowiedzialności, 
k tó ra  wysunęła walczącą klasę 
robotniczą na pozycje p rzodu ją 
cej k lasy budow ie całokszta ł
tu  nowych stosunków społeczno- 
p ̂ litycznych.

W ojna w  roku 1914 —  1918 za
staje m łodą klasę robotniczą 
P o lsk i nieprzygotowaną jeszcze 
dostatecznie do zapanowania 
nad sytuacją w ytw orzoną  po k lę 
sce N iem iec i A u s tr ii,  po oba
le n iu  caratu i wybuchu Rewo
lu c ji Październikowej w  Rosji.

Pozw oliło  to bu rżuaz ji poi 
skie j sięgnąć po w ładzę w  P o l
sce 20-lecia.

Polska 20-lecia padła pod

p ierw szym  uderzeniem  faszyz
mu niem ieckiego. Odwrócona 
plecam i od rew o lu cy jn e j ide i 
p ro le ta ria tu , zwrócona bagneta
m i przeciw ko K ra jo w i Rad, 
skończyła żyw o t n iepodleg ły w  
niesław nej ro l i kondo tie ra  im 
pe ria lizm u  i jeszcze bardzie j u- 
pokarza jącej ro li gnęb ic ie lk i 
w łasnych m niejszości narodo
wych i  w łasnych mas ro b o tn i
czo-chłopskich.

N iemoc i  próżnia ideowa b u r-  
żuazyjnej koncepcji po lsk ie j n ie 
podległości stanęła w  całe j, na
gie j p raw dzie  przed oczyma na
rodu w  dniach w rześnia 1939 r.

B urżuazja oszukała podstęp
nie nadzieje narodu w  r. 1918, 
budu jąc państwo burżuazyjno- 
obszarnicze. Oszukała je  hanieb
nie  w  la tach przedwrześnio- 
w ych, k iedy  to ty lk o  jedność 
p ro le ta ria tu  i mas pracujących 
św iata mogła ocalić Polskę i 
osłonić przed narastającą fa lą  
zaborczego faszyzm u i im p e ria 
lizm u  kapita lis tycznego. Oszuka
ła  je  zbrodniczo la t tem u 8, w y 
dając na pastwę śm iertelnego 
w roga S to licę 'P o lsk i.

Nasza ojczyzna, ojczyzna ludu 
polskiego w yp ływ a  na fa l i  m ię
dzynarodowego ruchu  pro le ta- 
r- rckiego, k tórego sztandarem 
jest R ew olucja  Październikowa, 
a ram ien iem  j osto ją jest zw y
cięski Zw iązek Socjalistycznych 
R epub lik  Radzieckich, W y p ły 
wa ona na barkach naszej po l
skie j o fia rne j k lasy  robotniczej 
i  mas chłopskich.

K on s ty tu c ja  P o lsk ie j Rzeczy
pospo lite j Ludow e j jest logicz- 
nym  w yrazem  tego fak tu . O b li
cze ja k ie  ona nadaje nowemu 
państwu i  nowem u ludowem u 
narodow i po lskiem u, przekszta ł
cającemu się w  naród soc ja li
styczny, jest w yrazem  nowocze
snego, robotniczego spojrzenia 
na koncepcję państwa, koncep
cję narodu, robotniczego spo j
rzenia na zagadnienie n iepodle
głości.

Doświadczenie 150 la t n iew o li 
narodowej i  dłuższej jeszcze n ie
w o li k lasowej, dw ukro tn a  ka ta 
stro fa  państwa, czterokro tna ka- 
t "  tro fa  powstań narodowych 
opartych o błędne koncepcje 
społeczno - ustro jow e, dośw iad
czenie b ra te rsk ie j pomocy ze 
strony s ił rep rezentu jących ideo
logię, jedność i  siłę p ro le ta ria 
tu  św iatowego — oto rodowód 
h is to ryczny K o n s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej — i 
nie ty lk o  rodowód, ale i h is to 
ryczny dowód p raw dy je j zało
żeń, dowód je j s iły  i dowód 
mocy oparte j o n ią  niepodle
głości narodowej.

KI  asa robotnicza — awangardą narodu
Przem ówienie tow . posła D w o ra k o w s k ie g o  (PZPR)

Nawiązując do słów Prezyden
ta B ie ru ta ' mówca stw ierdza, że 
obecno K onsty tuc ja  jest u w :eń- 
iv  m iem 70-le tn io j w a lk i polskie j 
klasy robotniczej Nasza klasa 
robotnicza, która od w ielu dzie
sięcioleci bron iła  w  swej w a lc" 
klasowej na jbardzie j istotnych 
interesów Polski, wyrosła dziś

bezspornie do ro li przodującej 
siły  narodu polskiego, stającego 
się narodem socjalistycznym.

Od pierwszej c h w ili swego 
w ystąp ienia na w idow n i po ii- 
ycznej klasa robotnicza była 
wierną bo jowniczką wolności 
narodu polskiego, n ieugiętym  
wrogiem jego ciemięzców. W

latach 70-tych ubiegłego stule
cia, w tedy, gdy klasy w yzysku
jące Polski szły na ugodę i 

I współpracę z zaborcami, nie
śm ierte lny „W ie lk i P ro le ta ria t“ - 
by ł jedyną siłą polityczną, k tóra 
stanęła do nieprzejednanej w a l
k i z m ocarstwam i zaborczymi.

Socjal -  dem okracja K ró le 

stwa Polskiego i L itw y  rozw ija  
szeroką działalność rew o lucy j
ną wtedy, gdy burżuazja i 
obszarnictwo polskie pod wodzą 
Dmpwskiego przechodzą na to ry  
jawnego w ys ług iw an ia  się cara
tow i. Ówczesna PPS na czele z 
P iłsudskim , usiłu jąca sprowadzić 
p ro le ta ria t polski na manowce

„współpracy“  z im peria lizm em  
austriack im  ł niem ieckim , osła
b iła  po lski ruch robotniczy, ale 
nie po tra fiła  rozbić rew olucyjne
go trzonu polskiego p ro le ta ria 
tu  zespolonego pod sztandaram i 
SD KP iL.

W ie lka burza rew olucyjna 
1905 r. wykazała, że polska k la 
sa robotnicza dzięki rew o lu cy j
nej działalności S D K P iL  w y ro 
sła w  swej większości na k la 
sę m obilizu jącą najszersze m a
sy ludowe do w a lk i przeciw  ca
ratow i, do w a lk i o wyzw olenie 
społeczne i  narodowe.

R ew olucyjny ruch robotniczy 
Polski b y ł w yrazic ie lem  in te re 
sów narodu polskiego rów nież w 
latach pierwszej w o jn y  im peria 
listycznej, w tedy k iedy burżua
zja polska naw o ływ a ła  masy lu 
dowe do przelewania k rw i w 
interesie m ocarstw  zaborczych 
— gnębicie li Polski. T y lko  re 
w o lucy jny ruch robotniczy 
wzniósł w tedy w  Polsce wyso
ko sztandar w a lk i przeciw  w o j
nie im peria listycznej.

W ie lka Socjalistyczna Rewo
lu c ja  Październikowa była do
b itn ym  dowodem słuszności po
l i ty k i polskiego rewolucyjnego 
ruchu robotniczego. M łode rew o
lucy jne  państwo radzieckie 
przekreśla tra k ta ty  rozbiorowe 
przywraca Polsce niepodległość.

Mówca przypom ina da le j 
dzieje w a lk i K om unistycznej 
P a rt ii P o lsk i —  spadkobierczy
n i bo jowych tra d y c ji po lsk ie j 
k lasy robotniczej. W  posępne, 
m iędzywojenne la ta  rządów 
burżuazji rew o lu cy jn y  ruch  ro 
botniczy Polski, walcząc prze
c iw  sanacyjnej dyk ta tu rze  fa 
szyzmu i  nędzy, jes t przez to 
w łaśnie je dyn ym  konsekw ent
nym  w yrazic ie lem  i  obrońcą 
najgłębszych in teresów narodu 
polskiego. K P P  w alczy z p o li
tyką  antyradziecką k l i k i  sana
cy jne j, k tó ra  losy swe' związała 
z im peria lizm em  niem ieckim , 
wskazując w  ten sposób na ro 
dow i po lskiem u jedyną drogę 
zabezpieczenia niepodległości i 
pokoju.

Wrzesień 1939 r. raz jeszcze 
w ykazał, że k lasy w yzysku jące 
zdradzają in te resy narodu, że 
walczyć o niepodległość i  b ro 
n ić  je j po tra fią  jedyn ie  masy 
pracujące z bohaterską klasą 
robotniczą na czele.

W  ciemną noc h itle ro w sk ie j 
okupacji panowie Sosnkowscy, 
M iko ła jczykow ie  i  K w apińscy 
organizując s iły  zbro jne w  k ra 
ju , rzekomo d la  w a lk i z oku
pantem, prowadzą w  rzeczyw i
stości po litykę  ugody z h it le 
ryzm em  przeciwko dem okra ty
cznym siłom  narodu.

W  tym  samym czasie, k iedy 
Kom orowscy i  M iko ła jczykow ie

szli na ugodę z h itle ro w sk im  
okupantem  —  p ro le ta r ia t po lski 
pod k ie row n ic tw em  Polskie j 
P a r t ii Robotniczej organizował 
naród do w a lk i z h itle ro w sk im i 
ludobójcam i o niepodległość P o l
ski. Bojow e hasła, ja k ie  w ysu
nęła PPR w  okresie okupacji, 
hasła bezkom prom isowej zb ro j
nej w a lk i z okupantem  o niepo
dległość Polski, hasła w a lk i o w y 
zwołanie narodowe i  społeczne, 
o w ładzę dla rob o tn ików  i chło
pów pod k ie row n ic tw em  klasy 
robotniczej, hasła oparcia w a lk i 
o wyzw olenie narodowe i  społe
czne, o trw a ły , b ra te rsk i i  n ie ro 
zerw alny sojusz ze Zw iązkiem  
Radzieckim  —  p o rw a ły  szerokie 
masy naszego społeczeństwa do 
w a lk i wyzwoleńczej.

U tw orzen ie pod przedw odnic- 
tw em  naszego Prezydenta tow a
rzysza B ie ru ta  K ra jo w e j Rady 
Narodowej jako jedyne j, p ra w 
dziw ej reprezentac ji narodu po l
skiego, by ło  dalszym  etapem 
konso lidac ji s ił dem okrac ji w  
Polsce, organizowania szerokie
go fro n tu  narodowego pod k ie 
row n ic tw em  klasy robotniczej.

Dojrzałość po lityczna, rew o
lu cy jna  czujność i  w ierność po l
skiego ruchu  robotniczego za
sadom m arksizm u -  len in izm u 
un icestw iła  us iłow an ia  g ru p k i 
odchyleńców, k ie row ane j przez 
Gom ułkę, zam ierzających zep
chnąć lin ię  po lityczną PPR i 
K R N  na drogę oportun izm u i 
podporządkowania się bu rżuaz ji

T ak  polska klasa robotnicza, 
zachowując jasną i w yraźną l i 
mę klasową, lin ię  n ieprzejedna
ne j w a lk i o in te resy mas ludo 
w ych, w a lk i przeciw ko w yzysk i
waczom, w łaśnie dzięki temu 
w yrosła  na rzeczywistego hege
mona, przodującą siłę narodu 
w  walce o niepodległość Polski.

W  dalszym  ciągu pos. D w o
rako w sk i analizu je  dorobek o- 
sta tn ich 8 la t, uzyskany przez 
naród p o lsk i pod k ie ro w n ic 
tw em  k lasy  robotniczej po w y 
zwolen iu P o lsk i przez A rm ię  
Radziecką. W  w ie lk im  dziele 
budowania u s tro ju  pe łne j spra
w ied liw ośc i społecznej —  socja
lizm u, klasa robotnicza Polski 
przewodzi narodow i, u m ie ję t
nie prze łam u jąc —  w b re w  im 
pe ria lizm o w i am erykańskiem u, 
jego sate litom  i  rodzim ej rea k 
c ji —  poważne trudności, ja 
k ie  s taw a ły  na paszej drodze.

S tw ierdza jąc, że klasa rob o t
nicza w n ios ła  o lb rzym i w k ład  
do tw orzen ia  zrębów naszego 
państwa ludowego i  odbudowy 
jego gospodarki, m ówca pod
kreśla  szczególnie w ie lk i w k ład  
klasy robotn icze j w  odbudowę

i  um ocnienie polskości na 
szych Z iem iach Odzyskanych.

W  okresie 8 la t w ładzy lu 
dowej klasa robotnicza Polski 
w ykazała w  praktyce, że jest 
dobrym  k ie ro w n ik ie m  narodu, 
że prow adzi naród po słusznej 
drodze — drodze w ie lk iego b u 
dow nictw a gospodarczego i k u l
turalnego, drodze p rzy jaźn i i 
sojuszu ze Zw iązkiem  Radziec
k im  i  k ra ja m i dem okrac ji lu 
dowej, drodze stwarzania w a 
runków  stałego wzrostu dobro
b y tu  i  podnoszenia poziomu 
ku ltu ra lnego  najszerszych mas 
narodu polskiego.

Jednym  z na jbardz ie j w y 
m ownych dowodów p łom ienne
go pa trio tyzm u po lsk ie j klasy 
robotniczej, je j w k ładu  w  
umocnienie niepodległości P o l
ski, um ocnienia w ładzy ludo
w e j i s iły  naszego państwa jest 
rodzenie się i  rozw ija n ie  no
wego stosunku do pracy — 
stw ierdza pos. Dw orakowski. 
—  Polska klasa robotnicza, 
w b rew  w ro g im  teoriom  p ra w i
cy PPS i  innych  oportun istów , 
ara przyk ładem  radzieckich 
stachanowców, w  walce o pod
niesienie w yda jnośc i pracy ro 
z w ija  ruch współzawodnictwa. 
W  tym  w ie lk im  pa trio tycznym  
dziele przodu jąca ro la  przypa
da naszym bohate rsk im  gó rn i
kom.

B ohaterstwo po lsk ie j k lasy 
robotniczej zacieśnia je j więź 
i  je j sojusz z masami ch łopski
m i, um acnia je j kie row niczą 
ro lę  w  ty m  sojuszu, u ła tw ia  
przejście m ilionow ych  mas 
chłopskich na drogę nowocze
snej, zmechanizowanej, uspo
łecznionej gospodarki ro lne j. 
Bohaterstw o pracy po lsk ie j k la 
sy , robotniczej um acnia je j 
przodującą ro lę  w  narodzie, a 
ta przodująca ro la  jest niezbęd
ną przesłanką przekształcenia 
się narodu polskiego w  naród 
socjalistyczny.

Potężną ro lę  w  do jrzew an iu  
ideowym  po lsk ie j k lasy  rob o t
niczej, w  um ocnien iu je j przo
dującego stanow iska w  naro
dzie, w  podn iesien iu je j bo jo- 
wości i  ak tyw nośc i we wszyst
k ich  dziedzinach odegrało z jed
noczenie polskiego ruchu robo t
niczego w  szeregach Polskie j 
Zjednoczonej P a r t i i Robotniczej, 
rea lizacja stałego niezłomnego 
dążenia k la sy  robotniczej do 
pe łnej ideologicznej i  organiza
cy jne j jedności w  drodze do so
cja lizm u.

W ie lk ie  i  napięte zadania w  
rea lizac ji p lanu  6-letn iego po
s taw iły  przed po lską klasą ro 
botniczą potrzebę dalszej w a lk i 
o podniesienie w yda jności p ra 
cy i  rozw o ju  w  te j walce róż-

fo rm  współzaw odnictw a
pracy, w a lk i o podniesienie ja 
kości p ro du kc ji, pogłębienia 
socjalistycznego stosunku do 
w łasności ogólnonarodowej, po
trzeby podniesienia k w a lif ik a 
c ji zawodowych, o fia rności i  po
święcenia. Polska klasa rob o t
nicza przodu je całemu narodo
w i w  w ie lk im  w y s iłk u  rozbudo
w y  s iły  gospodarczej i  obronnej 
Polski.

N ie jednokro tn ie  n ie ła tw o jest 
k lasie  robotn icze j dźwigać g łów 
n y  ciężar uprzem ysłow ienia 
k ra ju . S taw ia jąc czoło tru d n ym  
nieraz w a runkom  życiowym , 
polska klasa robotnicza wzm a
ga swój w ys iłek  d la  narodu w  
im ię  celu, o k tó ry  w a lczy ły  po
ko len ia  rew o lu cy jn ych  rob o tn i
ków  po lsk ich  —  w  im ię  zbudo
w ania  P o lsk i socjalistycznej.

Aw angarda po lsk ie j k lasy ro 
botniczej, je j pa rtia  — Polska 
Zjednoczona P a rtia  Robotnicza, 
p row adzi n iestrudzenie syste
m atyczną pracę wychowawczą 
wśród najszerszych mas robo t
niczych, aby uczynić z n ich 
św iadom ych budowniczych so
c ja lizm u ; prow adzi pracę p o li
tyczną i  wychowawczą wśród 
m łodzieży po lsk ie j, z k tó re j re 
k ru tu ją  się budowniczow ie so
cja lizm u.

Polska Zjednoczona P artia  
Robotnicza wzmaga swój w y 
siłek w  dziedzinie popraw ienia 
w a run ków  życia robo tn ików , 
gdyż je j obow iązkiem  jest t ro 
ska o w a ru n k i m ateria lne  i k u l
tu ra lne  k lasy robotniczej.

W  dyskus ji nad p ro jek tem  
K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypo
spo lite j Ludow ej wzię ła  w raz 
z ca łym  ludem  po lsk im  szeroki 
a k ty w n y  udzia ł polska klasa 
robotnicza. Robotnicy, dysku tu 
jąc w  zakładach p racy i  fa b ry 
kach daw a li w yraz  radości, że 
K onsty tuc ja  rea lizu je  cele, o 
któ re  w a lczy ł po lsk i ruch ro 
botniczy, że w a lka  szeregu po
ko leń rew o luc jon is tów  nie  po
szła , na m arne, a osiągnęła h i
storyczne zwycięstwo.

Z tych względów masy p ra 
cujące P o lsk i Ludow e j uzna ły 
tę K on sty tu c ję  za swoją i  d la 
tego w  swej p racy i  walce bę
dą w ype łn iać wszystkie obo
w iązk i, ja k ie  s taw ia ona przed 
n im i oraz k ie row ać się będą 
w skazan iam i Przewodniczącego 
P a rtii,  towarzysza Bolesława 
B ie ru ta , k tó ry  jest autorem  
na jw ażnie jszych postanowień 
K on s ty tu c ji.

N iech nasza K on sty tuc ja  P o l
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej, 
p rzy ję ta  i  zatw ierdzona przez 
naród po lsk i, stanie się orężem 
i  sztandarem w  dalszej naszej 
walce o ca łkow ite  w yzw olenie 
człow ieka, o u trw a le n ie  pokoju, 
o zwycięstwo socjalizm u.

na- I nych

Chłop polski wiąże swój los z państwem
budu jącym  socjalizm

Przem ówienie posła Ozgi-Michalskiego (ZSL)
O bszarn ictwo —  m ów i pos. 

O zga-M icha lsk i —  stanowiące 
m n ie j n iż 1 proc. gospodarstw, 
m ia ło  w  swym  posiadaniu poło
wę ca łe j ziem i w  Polsce. W  cza
sie tym  by ło  2.700.000 bezrol
nych, pracujących jako fizycz
n i na jem n icy u obszarników. 
La ta  m iędzywojenne b y ły  w  
dalszym ciągu la tam i pańszczy
źnianej służby chłopskiej u po l
skie j szlachty. W  tym  czasie ro 
dz iny chłopskie staczały się w  
beznadziejną przepaść nędzy, 
a zmowa k a rte li zam ykała fa 
b ry k i,  w yrzuca jąc na b ru k  set
k i tys ięcy bezrobotnych, wśród 
n ich  i chłopów, k tó rym  udało 
się dostać pracę w  mieście.

Zubożały lud, pozbawiony p ra
wa do nauki, odepchnięty fa 
szystowską K onsty tuc ją  od praw  
publicznych —  walczył. W alka 
chłopska w iązała się z walką, 
prowadzoną przez klasę robot
niczą. R ew olucyjne s tra jk i 
chłopskie ostatn ich la t przedwo
jennych b y ły  prowadzone pod 
przewodem klasy robotniczej.

Osiem la t m inęło, gdy M an i
fest L ipco w y  zrea lizował idee 
s tra jk ó w  chłopskich. Rezulta
tem by ło  przekazanie chłopom 
dekretem  rządu ludowego ziem i 
obszarniczej. N iem nie j jednak 
nie pozbawione s iły  na wsi k u 
łactw o w yw ie ra  nacisk na słab

sze gospodarstwa ro lne  w  k ie 
ru n ku  uzależnienia ich od sie
bie. W alka k lasy robotniczej i 
św iadom ych chłopów przekreśla 
zakusy elem entów k a p ita lis ty 
cznych na wsi.

D z ięk i wszechstronnej pomo
cy państwa w  pierwszych p ię 
ciu la tach niepodległości, in d y 
w idua lne gospodarstwa chłop
skie uw oln ione zostały od w i
szącej na n ich od la t  zm ory za
dłużenia, a rozw ija ją cy  się prze
m ysł, w ch łan ia jący  bez prze r
w y nadw yżki ludności w ie j
skie j, zaham ował proces dziele
nia się gospodarstw. Dzięki 
tym  czynn ikom  rozw inę ły  się 
drobne i  średniorolne gospo
darstw a chłopskie na s tw ie r
dzenie czego w ystarczy fak t, że 
na ro l i pracuje o 50 procent 
ludz i m n ie j, a m im o to w y tw a 
rzają on i ty le  płodów  ro lnych, 
ile  dawała cała gospodarka ob- 
szarnicza i chłopska przed w o j
ną. W  prze liczeniu na jednego 
m ieszkańca p rodukc ja  ro lna  
jest o 1/3 w iększa n iż  przed 
w ojną. Jest to w y n ik  skutecz
nie realizowanego sojuszu ro 
botniczo-chłopskiego. M im o to 
w  po rów nan iu  z o lb rzym im  
napięciem  s ił ze strony klasy 
robotniczej, k tó ra  niesie na 
swoich barkach ciężar g igan
tycznego uprzem ysłow ienia k ra 
ju , wieś ja ko  całość pozostaje

w  ty le  za ogrom nym  w ys iłk ie m  
i  ofiarnością robotn ików . M u 
si być prowadzona w a lka  o 
stałe umacnianie spó jn i m iędzy 
m iastem  a wsią. Trzeba u ru 
cham iać wszystkie rezerwy 
w zrostu  p ro du kc ji tkw iące 
w  in dyw idua lnych  gospodar
stwach. Trzeba walczyć o to- 
w.arowość p ro du kc ji ro ln icze j, o 
sum ienne w ykonyw an ie  obo
w iązkow ych dostaw.

Odmienność obecnej s tru k 
tu ry  gospodarczej w s i w  po
rów nan iu  ze s tru k tu rą  przem y
słu, każe walczyć o um ocnie
nie  i  dalszy rozw ój PGR-ów, 
PO M -ów i  spółdzie ln i p roduk
cy jnych . P G R -y są dzisia j 
w ażnym i ośrodkam i oddzia ły
w an ia  na indyw idua lne  gospo
darstw a chłopskie, ale decydu
jącym  czynn ik iem  dla  rodzącej 
się spółdzielczości p rodukcy jne j 
są państwowe ośrodki maszyno
we i  gm inne ośrodki maszyno
we. Należy zwrócić szczególną 
uwagę na rozw ój spółdzie ln i 
p rodukcy jnych  typu  pierwsze
go.

M im o  swojej m łodości i  m i
mo w ie lu  trudów, na k tó re  na
po tyka ły , spółdzielnie p ro du k
cy jne  osiągnęły ju ż  poważne 
sukcesy. Na w si po lsk ie j dzia
ła  dzis ia j p rzyk ład  i  pomoc 
Z w iązku  Radzieckiego i  tego co

ch łop i w id z ie li na wycieczkach 
w ZSRR. Ch łop i spółdzielcy są 
najlepszym , na jbardz ie j zw iąza
nym  z klasą robotniczą sojusz
n ik iem  te j klasy. M im o zacie
k łych  i pe rfidnych  prób pod
ważania przez ku łac tw o  so ju
szu chłopstwa z klasą rob o tn i
czą i  podważania au to ry te tu  
państwa, m ało i  ś rednioro lny 
chłop w id z i coraz w yraźn ie j, 
że jego dzisiejsza pozycja go
spodarcza jest w yn ik ie m  wszech
stronnego rozw o ju  po lityczne
go życia i  ekonom ik i ludow e
go państwa. Chłop rozum ie, że 
jedną ma drogę do zamożności 
i jedną ty lk o  może osiągnąć za
możność — zamożność typu  so
cjalistycznego. Zamożność tę 
może osiągnąć ty lk o  w  sojuszu 
z klasą robotniczą, sojuszu skie
row anym  przeciw ko n iedob it
kom  kap ita lizm u  na wsi i  w  
mieście, przeciw ko próbom  
światowego im p e ria lizm u  po
nownego u ja rzm ien ia  Polski.

Chłop w  n ierozerw a lnym  so
juszu z rob o tn ik iem  stanow i 
źród ło  s iły  ludowego państwa 
i  b ierze na siebie w spólny z 
klasą robotniczą obowiązek u- 
czynienia z tego państwa po
tęgi, k tó ra  gw aran tu je  m u spo
kojną, twórczą pracę dla  sie
bie, swoich dzieci, całego spo
łeczeństwa i  narodu.

Trwałe ogniwo obozu pokoju i postępu
Przem ówienie tow. posła Lange (PZPR)

P ro je k t K o n s ty tu c ji Po lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej — 
rozpoczął swe przem ówienie 
tow. Lange —  stw ierdza, że 
Sejm  Ustawodawczy RP uchw a
la K on sty tu c ję  w  celu: „Zacieś
n ien ia  p rzy jaźn i i  współpracy 
m iędzy narodam i, opartych na 
sojuszu i  bra te rstw ie , k tó re  łą 
czą dziś naród po lsk i z m iłu ją 
cym i pokój narodam i św iata w  
dążeniu do wspólnego celu — u- 
n iem ożliw ien ia  agresji i  u trw a 
len ia  poko ju  św iatowego“ . W y
m ieniona dekla rac ja  jest w y ra 
zem rea lnych stosunków spo
łecznych wewnętrznych i  m ię
dzynarodowych, k tó re  sp raw i
ły , że Polska stała się trw a ły m  
ogniwem  w ie lk iego światowego 
obozu pokoju i  postępu.

Rewolucja  ludowo - dem okra
tyczna, k tó ra  obaliła  panowa
nie obszarn ików i w ie lk iego ka 
p ita łu , s tworzyła podstawy 
p raw dziw e j niepodległości naro
du polskiego.

W yzwolenie ziem polskich 
przez A rm ię  Czerwoną i W o j
sko Polskie um ożliw iło  ludow i 
pracującem u zdobycie w ładzy i 
zorganizowanie państwa ludo - 
wego. W yzwolona Polska stanęła 
po stronie obozu pokoju i po
stępu społecznego.

Po z ilus trow an iu  wzrostu s ił 
obozu poko ju  w  w yn iku  d ra  -

giej w o jn y  św iatow ej i  w  okre 
sie powojennym , m ówca k o n ty 
nuow ał:

M iejsce Polski w  św ia tow ym  o- 
bozie w a lk i i  postępu określa 
je j po litykę , k tó re j kam ien iem  
węgie lnym  jest n ie rozerw a lny 
sojusz i  p rzy jaźń ze Zw iązk iem  
Radzieckim  i  k ra ja m i demo - 
k ra c ji ludow ej. Z aw a rty  w  dniu 
21 k w ie tn ia  45 r. „U k ła d  o 
p rzy jaźn i, pomocy wzajem nej i 
współpracy powojennej m iędzy 
ZSRR a Rzecząpospolitą Polską“  
stanow i p u n k t zw ro tny  w  dzie
jach narodu polskiego. U regu lo
w a ł on na bazie spraw ied liw oś
ci i  p rzy jaźn i stosunki m iędzy 
narodem po lsk im  a narodem  ro 
syjskim , ukra ińsk im , b ia ło rus - 
k im  i  lite w sk im . U k ład  ten 
gw aran tu je  skutecznie bezp ie 
czeństwo Polski. U k łady  „o 
p rzy jaźn i, w spółpracy i w za jem , 
nej pomocy“  m iędzy Polską a 
Czechosłowacją, W ęgram i, R u
m unią, B u łga rią  i A lban ią  oraz 
uk łady  tych k ra jó w  ze Z w. 
Radzieckim  i  wza jem nie m iędzy 
n im i. tworzą sieć gw arantu jącą 
bezpieczeństwo wszystkich k ra 
jów  dem okracji ludow ej. Ich  
cha rakter obronny różn i uk łady  
te w  sposób zasadniczy od a- 
gresywnych Układów b loku a- 
tlan tyckiego.

Dalszym  prze jawem  pokojo -

w e j p o lity k i P o lsk i Ludow ej 
jes t zaw arty  w  roku 1950 „U - 
k ład  między Rzecząpospolitą 
Polską a N iem iecką R epubliką 
Dem okratyczną o wytyczen ie u - 
sta lonej i  is tn ie jące j po lsko -n ie
m ieck ie j gran icy państw ow ej“ , 
k tó ry  o tw iera  nową erę p rzy 
jaznych stosunków sąsiedzkich 
m iędzy narodem Dolskim  a na
rodem  niem ieckim . Z na jdu je  to 
w yraz  w  poparciu udzie lonym  
przez Polskę Ludow ą uzasad - 
n ionym  aspiracjom  narodu n ie 
m ieckiego do zjednoczenia oraz 
w  poparciu  p ropozycji Zw . Ra
dzieckiego w  spraw ie zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego ze zjedno
czonym, dem okratycznym  i  po
kó j m iłu ją cym  państwem  n ie 
m ieckim .

Na grancie nowego typu  sto
sunków  m iędzypaństwowych, 
odpow iadających duchow i socja
listycznego in te rnac jona lizm u 
ro z w ija  się i  wzrasta w ym iana 
hand low a i  współpraca gospo
darcza na podstawie równości 
i wzajerrinej korzyści, ja k  ró w 
nież ścisła współpraca w  dzie
dzin ie  k u ltu ry . W ażnym  orga - 
nem  te j współpracy jes t Rada 
W zajem nej Pomocy G ospodar
czej.

Na skutek rozw oju  nowego 
socjalistycznego typu  stosunków 
m iędzypaństwowych zm ieniła

się zasadniczo m iędzynarodowa 
pozycja Polski. Przedwrześnio -  
wa Polska nie m ia ła  przy jaz -  
nych stosunków z żadnym ze 
swych sąsiadów. Polska Ludo
w a pozostaje w  przy jaznych 
stosunkach ze w szys tk im i są
siadam i i  naród po lski może 
spokojn ie oddawać się tw órczym  
zadaniom  budow nictw a gospo
darczego i  socjalistycznego 
przekształcania us tro ju  społe
cznego. Polska dąży do u t r z y 
m ania i  rozbudow y pokojow ych 
stosunków ze w szystk im i k ra 
ja m i. Świadczą o ty m  wszyst
k ie  je j w ystąp ien ia  na arenia 
m iędzynarodow ej. W  organiza
c ji N a rodów  Zjednoczonych Pol_ 
ska Ludow a konsekw entn ie p ro 
wadzi p o lity k ę  obrony pokoju, 
w spółpracy m iędzynarodow ej i  
postępu społecznego. Popiera o - 
na czynnie akcję Zw. Radziec
kiego w  spraw ie rozb ro jen ia  1 
zakazu b ro n i masowego znisz
czenia. L iczne są wystąp ien ia  
P o lsk i w  sprawach m iędzynaro
dowej współpracy gospodarczej. 
Zgłosiła ona propozycje żądająca 
zniesienia po lityczne j d y s k ry m i. 
na c ji w  stosunkach handlow ych. 
Na szczególną uwagę zasługują 
propozycje P o lsk i w  spraw ie 
pomocy dla  k ra jó w  zacofanych.

(Dalszy ciąg na str. 6)
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SEJM DYSKUTUJE NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI
(Dalszy ciąg ze str. S)

O niezłomne.! w o li mas pracu
jących i  całego narodu po lsk ie
go u trzym an ia  pokoju świadczy 
18 m ilion ów  podpisów zabranych 
pod Ape lem  Sztokholm skim  o- 
raz 18 m ilion ów  głosów odda
nych za Aoelem  Ś w ia tow ej Rady 
Poko ju . W ola narodu polskiego 
zachowania poko ju  znalazła 
swój w yra z  w  uchwale Sejmu 
Ustawodawczego z dn ia 29 g ru 
dnia 1950 r., k tó ra  stw ierdza, że 
„S e jm  Ustawodawczy RP po
p iera w  całej pe łn i propozycję 
I I  Światowego Kongresu O broń
ców Pokoju, zm ierzającą do 
przyw rócen ia  i  u trzym an ia  po
k o ju  oraz do odbudowy zaufa
n ia  m iędzy w szystk im i k ra jam i, 
r.iezależnię od u s tro ju  społecz
nego1. Znalazła ona rów nież w y 
raz w  ustaw ie z dn ia 29 g ru d 

nia  1950 r. o obronie pokoju. N a
leży tu  wspomnieć, że art. 75 
K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypo
spo lite j Ludow ej p rzew idu je  u- 
dzielanie azylu obywate lom  
państw  obcych, prześladowanym  
za dz alalność w  obronie poko- 

i ju . G w arancją  poszanowania 
| w o li narodu zachowania pokoju 
! będzie art. 28 K o n s ty tu c ji, k tó ry  
głosi: „Postanow ienie o stanie 
w o jn y  może być powzięte je d y 
nie  w  razie dokonania zbro jne- 

| go napadu na Polską Rzeczpo- 
j spo litą Ludow ą albo gdy z u- 
! m ów m iędzynarodow ych w y n i- 
I ka konieczność w spólnej obro- 
I ny p rzeciw ko ag res ji“ .

Poko jowa p o lity k a  P o lsk i L u 
dowej op a rta .je s t na przekona
n iu  o m ożliwości pokojow e j 

! w spółpracy i pokojowego współ- 
S is tn ien ia  różnych system ów po- 
I litycznych  i gospodarczych. Do-

! świadczenie I I  w o jn y  św iatow e j 
| wykazało, że odmienność syste- 
| m ów  po lityczno - gospodarczych 
| nie stanow i przeszkody dla 
wspólnego dzia łania państw  

| przeciw  agresji. D latego też w  
I in teresie zarówno P o lsk i ja k  i 
i n iek tó rych  państw  zach.-euro- 
j pe jsk ich  leży, aby nada l obow ią- 
jz y w a ły : „U k ła d  po lityczny m ię - 
| dzy Polską a F ranc ją “  z 19 lu -  
| tego 1921 r. oraz „U k ła d  z W. 
i B ry ta n ią “  z s ierpn ia 1939 r., k tó 
re p rzew idu ją  wzajem ną pomoc 
na w ypadek agresji n iem ieckie j.

S iły  Z bro jne  P o lsk i Ludow ej 
zaopatrzone w  rosnącą bazę go
spodarczą. pozostające poprzez 
swój skład społeczny, swe w y- 

| chowanie ideologiczne w  ści- 
I s łym  zw iązku z masami pracu- 
j jącym i, coraz w yd a tn ie j speł- 
i niajć! — przy  boku A rm ii Ra

dzieckie j —  swe zadania od
straszania im p e ria lis tó w  od 
wszczynania aw an tu r w o jen 
nych.

Polska — ja k  pow iedzia ł P re
zydent B ie ru t na V I I  P lenum  
K C  PZPR —  przestała być k ra 
jem  biednym , bezbronnym  i n ie 
zaradnym . Je j nowa K on s ty tu - 
c; - w yraża niezłom ną wolę na
rodu w ykonan ia  w ie lk ic h  i  t ru d 
nych z dań zabezpieczenia trw a 
łego poko ju  d la  całej ludzko 
ści, w yraża głębokie zrozum ie
nie. że w o jna  nie jest n ie o b li
czalnym  zrządzeniem s ił nad
przyrodzonych, lecz że człow iek 
może poskrom ić żyw io ł im p e ria 
lizm u. Drogowskazem tu  są sło
wa Józefa S ta lina : „P o kó j zo- 

[ stanie utrzym any  i  utrwa lony ,  
j jeżeli  narody u jm ą  w  swe ręce 
i sprawę utrzym an ia  pokoju i  bę- 
i dą je j  b ron i ły  do końca“ .

W ładza praw dziw ie  dem okratyczna
Przem ówienie wicem arszałka Barcikowskiego (SD)

U chwalenie K o n s ty tu c ji P o l
sk i Ludow ej — rozpoczął w ice
m arszałek B a rc ikow sk i — zbie
gnie się w  czasie z V I I I  rocz
nicą M an ifes tu  PK W N . Do w ie 
kopomnego M an ifes tu  L ipcow e
go naród po lsk i doszedł po 
dziesiątkach la t k rw aw ych  
zmagań robo tn ika  i  chłopa po l
skiego o zniesienie w yzysku ka 
p ita lis tó w  i  obszarników , o o- 
balenie ich w ładzy, o u tw o rze
n ie  nowego us tro ju  społeczno- 
politycznego, odpowiadającego 
na jżyw o tn ie jszym  interesom  i 
na jis to tn ie jszym  dążeniom mas 
ludow ych, w szystkich lu d z i p ra 
cy. Rewolucja ludow o-dem o
kra tyczna  została uwieńczona 
zwycięstwem . Dziś narodowy 
fro n t w a lk i o pokój i  p lan  6- 
le tn i jednoczy w szystkich lu 
dz i pracy, k tó rzy  p rzy boku 
k lasy robotniczej, k ie row n icze j 
s iły  narodu, budu ją  socjalizm.

Następnie m ówca przechodzi 
do om ówienia zagadnień us tro 
ju  dem okrac ji ludow e j i prze
prowadza szereg porów nań z u - 
stro jem  dem okrac ji bu rżuazy j
ne j. W  dem okracjach burżua- 
zy jnych  panu je fałsz kon s ty tu 
c y jn y  i propagandowy, m asku
jący  fak tyczną dyk ta tu rę  b u r-  
żuazji. W  św ie tle  tego, system 
dem okrac ji ludow ej zyskuje 
w a lo ry  o w ysok ie j m ora lne j 
wartości. K lasa robotnicza, bę
dąc przodująca klasą społeczeń
stwa, spraw u je  państwowe k ie - 
row n ia tw o  nie d la  stworzenia 
sobie up rzyw ile jow a ne j pozycji, 
ale dla rea liza c ji in teresów  sze
rok ich  mas pracujących, dla 
zbudowania społeczeństwa bez- 
klasowego.

Celem w ładzy ludow e j jest 
zabezpieczenie zdobyczy ludu 
pracującego, jego w ładzy i  w o l
ności przed w sze lk im i s iłam i 
w rog im i, zarówno w  stosunkach 
m iędzynarodow ych ja k  i  w e
w nętrznych. D latego w ładza lu 
dowa dba o n ieustanny rozw ój 
i  wzrost s ił w ytw órczych  k ra ju , 
to jes t jego uprzem ysłow ienie, 
lik w id a c je  zacofania gospodar
czego, technicznego i  k u ltu ra l
nego. Budowane są fa b ryk i, 
szkoły, un iw e rsyte ty , nowe m ia 
sta, tea try , b ib lio te k i, przed
szkola, ż łobki, k ra j przechodzi 
od rolniczego p ry m ity w u  do 
k u ltu ry  przem ysłow o-ro ln icze j. 
W ładza ludow a organ izu je  go
spodarkę ludow a w  oparciu  o 
uspołecznione przedsiębiorstwa, 
m ając do d j'spozycji ś rodk i p ro 
d u k c ji, w ym iany, kom un ikac ji, 
k red y tu , m ając m onopol han
d lu  zagranicznego oraz m ając

w  sw ym  ręku własność ogólno
narodową ja k : lasy, wody, 
transport ko le jo w y  i  po w ie trz 
ny, PG R-y, P O M -y, urządzenia 
kom unalne itd . W ładza ludowa 
dąży do zapewnienia rozw o ju  i 
wszechstronnego zaspokajania 
potrzeb w ytw órczych, konsum - 
cy jnych  i  k u ltu ra ln ych , dbając 
o sta ły  wzrost dobrobytu , zdro
wotności i  poziomu k u ltu ra l
nego mas ludowych. A  więc ce
lem w ładzy ludow ej jest wzrost 
bogactwa społecznego, p row a
dzenie gospodarki p lanowej bez 
kryzysów  ekonom icznych i bez
robocia.

Sprawność funkc jonow an ia  a- 
paratu państwowego zależy od 
stopnia przestrzegania p ra w o
rządności, o k tó re j m ó w i art. 4 
p ro je k tu  K on s ty tu c ji. Ponieważ 
prawa naszego Państwa są w y 
razem w o li lu du  pracującego i 
jego in teresów, nieprzestrzega
nie praworządności godzi w  te 
in teresy i  narusza ustanow iony 
porządek us tro jow y, zdobyty 
o lb rzym im  w ys iłk ie m  mas.

Przestrzeganie p raw  jes t nie 
ty lk o  obow iązkiem  obywate la, 
ale przede w szystk im  organów 

-władzy i  ad m in is tra c ji państw o
w ej — m ów i o ty m  art. 4 pu nk t 
3 p ro je k tu  K on s ty tu c ji. O rga
ny państwa ludowego n ie  po
zostają w  oderw aniu od mas, 
lecz przeciw n ie op iera ją  się w  
swej dzia ła lności na ich  św ia
dom ym  i czynnym  w spółdz ia ła
niu, k tó re  jest jednocześnie 
kon tro lą  dzia ła lności tych  o r
ganów. O rgany państwa ludo 
wego obowiązane są składać 
sprawozdania, rozpatryw ać za
żalenia i  życzenia obyw ate li, 
w yjaśn iać cele i  w ytyczne po
l i ty k i państwa ludowego we 
wszystkich dziedzinach d z ia ła l
ności państwowej. O rgany ad
m in is tra c ji państw ow ej władza 
ludow a poddaje pod kon tro lę  
p rzedstaw ic ie li lu d u  w yb ie ra 
nych do Sejm u i  rad  narodo
wych, k tó re  troszcząc się o co
dzienno potrzeby i  in te resy lu d 
ności, m a ją  bardzo szerokie pole 
do działania. T ak ie j wszech
stronnej k o n tro li p raw orządno
ści organów państw ow ych nie 
ma i być nie może w  żadnym 
państw ie burżuazyjnym .

Dom inu jącą cechą państwa 
ludowego jest to, że w ładzę w  
n im  spraw u je  eksploatowana 
daw n ie j większość nad zn iko
mą eksploatatorską m niejszo
ścią, w  celu zbudowania socja
lizm u. Ta w łaściwość określa 
fu n k c je  tego państwa i  m eto
dy dzia ła lności apara tu  pań

stwowego. Żaden ty p  państwa 
nie  rezygnu je z zasady d ła w ie 
nia  w rog ich  klas, lecz w  odróż
n ien iu  od wszelkiego typu  
państw  bu rżuazy jnych państwo 
ludow e stosuje przym us pań
s tw ow y nie  wobec mas lu do 
wych, a jedyn ie  wobec ich w ro 
gów, w yko rzys tu jąc  p rzy tym  
m etody przymusowego w ycho
w ania wobec opornych elemen
tów , n ie  chcących się dobrow o l
nie podporządkować zbiorowej' 

| dyscyplin ie . Z na jdu je  to apro- 
I batę w iększości mas pracu
jących. M etoda łączenia prze
konyw ania  z przym usem  jest 
charakterystyczna w yłącznie dla 
państwa lu d u  pracującego, 
gdyż żadne państwo eksploa- 
ta to rsk ie  n ie  jest w  sta
nie przekonać mas p racu- 

| jących o konieczności dobro- 
j wolnego poszanowania p raw  
j eksploatatorów, sku tk iem  cze
go m usi się uciekać do narzu- 

| cania w o li k lasy panującej 
p rzy  pomocy s iły  i  strachu.

T yp  państwa i jego fun kc je  
i określa ją fo rm y  i  dz ia łan ie  o r
ganów państwowych. Charak- 

j te r tych  organów w  państwach 
j bu rżuazy jnych  jest zawoalowa- 
| ny m onteskiuszowską zasadą 
I tró jp od z ia łu  w ładz: na władzę 
; ustawodawczą, wykonawczą i J sądowa. V/ istocie zaś dla  pa- 
j ncw ania bu rżuaz ji w łaśc iw y 
j jest nie podział w ładz, lecz nad- 
I rzędna stanow isko w ładzy w y 
konawczej nad w ładzą ustawo
dawczą i  sądową.

W ładza pań tw ow a w  pań
s tw ie  tvp u  socjalistycznego jest 
je dn o lita  i niepodzielna. Ź ró 
dłem  je j jest jednolitość w ła 
dzy k lasy robotn icze j i  ekono
m iczna baza, k tó rą  tw o rzy  so
c ja lis tyczny  system ekonom icz
ny i  socjalistyczna własność 
narzędzi p ro d u kc ji. Jedno li
tość w ładzy  państw ow ej nie 
w yk lucza  różnorodności fo rm  
w  je j rea lizac ji. P ro je k t 
K o n s ty tu c ji przeprowadza ści
słe rozgraniczenie kom petencji 
poszczególnych organów i  u- 
stala d la  każdego określony 
trv b  działania.

Do podstaw organ izacyjnych 
w ładzy  ludow e j należy zasada 
łączności organów w ładzy  z 
m asam i lu d o w ym i oraz cen tra
lizm  dem okratyczny, u m o ż li
w ia ją cy  p rzedstaw ic ie low i lu 
du w  Sejm ie bran ie  bezpośred
niego udz ia łu  w  życ iu  terenu, 
a jednocześnie w ystępow anie w  
ro l i rzecznika in teresów  całego 
państwa.

O m aw iając fun kc je  poszcze
gólnych organów w ładzy ludo 
w ej mówca w ska zu je ,, że je 
dynym  organem ustaw odaw 
czym jest Sejm. Uchw ala on 
narodowe p lany gospodarcze i 
budżety państwowe, pow ołu je  
Rząd i w yb ie ra  Radę Państwa. 
N a jb liższy now y Sejm  będzie 
lic z y ł ponad 400 posłów w y 
branych na 4 lata. ,

D rug im  z ko le i naczelnym 
organem w ładzy ludow e j jest 
Rada Państwa. W edług p ro je k 
tu  K o n s ty tu c ji w yko n u je  ona 
wolę Sejmu, szereg czynności 
należących do G łow y Państwa, 
jest w ięc koleg ia lną G łową 
Państwa, co oznacza dalszą de
m okra tyzację  s tru k tu ry  naczel
nych organów w ładz państw o
wych. Poza tym  Rada P ań
stwa ko n tro lu je  działalność 
Rządu, w yda je  de k re ty  z mocą 
ustawy, in te rp re tu je  ustaw y o- 
raz za ła tw ia czynności d y p lo 
matyczne; da le j — w yb ie ra  
Sąd N a jw yższy i  pow o łu je  P ro 
ku ra to ra  Generalnego. Do u- 
praw n ień  Rady Państwa na le
ży rów nież zw ie rzchn i nadzór 
nad radam i narodow ym i.

Poza Sejmem i  Radą Pań
stwa ja ko  naczelnym i organa
m i w ładzy  państw ow ej w ładza 
ludow a pow o łu je  naczelne o r
gany ad m in is tra c ji państw o
wej. do k tó rych  należą Rada 
M in is tró w  i  m in is trow ie . O r
gany ad m in is tra c ji państw ow ej 
nie m ając in teresów  antagoni- 
stycznych w  stosunku do orga
nów kon tro lu jących  — ja k  się 
lo  dzieje w  państwach b u rżu 
azyjnych — służą interesom 
ludu  i dz ia ła ją  w  ca łkow ite j z 
n im i ląarmonii. Praca m in i
strów , k ie ru ją cych  poszczegól
nym i resortam i, jes t skoordy
nowana, to znaczy nie  jest oder
wana od ogólnej l in i i  po litycz
nej.

System rad narodowych • -  
k tó ry  m ówca om aw ia następ
nie — jest zbudowany ściśie 
według zasad cen tra lizm u de
mokratycznego.

Kończąc przem ów ienie W ice
m arszałek B a rc ikow sk i podkre- 

! śla, że p ro je k t K on s ty tu c ji 
| Po lsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dowej jes t p roduktem  w ie lk ie - 

I go w y s iłk u  mas pracujących i 
ich p rzedstaw ic ie li — K om is ji 
K on s ty tu cy jne j. N a jw iększy do 
n ie j w k ła d  w n ie ś li ci, k tó rzy  
swoim  n ieustannym  w ys iłk ie m  
w  ciągu ośm iu ostatn ich la t 
budow a li nową polską rzeczy
wistość.

Rady narodowe — na jbardz ie j dem okratyczną
organizacją państwową

Przem ówienie to w. posła A lbrechta (PZPR)

dziennego i  systematycznego 
podnoszenia w a run ków  bytu 
mas, co nap ię tnow a ł towarzysz 
B ie ru t na V I I  P lenum  K C  PZPR.

Codzienna praca nad podno
szeniem w a run ków  b y to w o -k u l- 
tu ra lnych  może być prowadzona 
w  walce z obciążeniam i b iu ro 
k ra tycznym i, w  walce z obo
jętnością wobec bolączek życia 
mas. Do te j w łaśnie w a lk i po-

wołane są rady narodowe. Z w a l
czają one —  ja k  m ów i p ro je k t 
K o n s ty tu c ji — prze jaw y samo
w o li, b iurokra tycznego stosun
ku  do obyw ate li, sp raw u ją  kon 
tro lę  społeczną działa lności u- 
rzędów, przedsięb iorstw  i in s ty 
tu c ji. Na niebezpieczeństwo b iu 
rokra tyzm u w skazuje towarzysz 
B ie ru t, określa jąc je  ja ko  ak 
tualne, szkodliwe i  szczególnie

dokuczliw e z jaw isko  we wza
jem nych stosunkach m iędzy 
ogn iw am i aparatu państwowe
go a szerokim i masami.

K onsty tuc ja , k tó ra  w  radach 
narodowych w idz i jedyną fo r 
mę rea lizac ji w ładzy ludu, opie
ra się w  swych paragrafach, do
tyczących terenow ych organów 
w ładzy państwowej na osiągnię
ciach rad. Osiągnięcia te będzie

m y zw iększali, przezwyciężając 
b ra k i p racy rad i um acnia jąc 
ro lę  rad w  dziele budow n ic tw a 
socjalistycznego, w  narodow ym  
froncie  w a lk i o pokój i p lan . 
S -le tn i. Rady będą ostrym  orę
żem w  walce o zwycięstwo so
c ja lizm u w  naszym k ra ju , zgod
nie ze w skazaniam i K o n s ty tu c ji 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo
wej.

Rzemiosło w narodowym froncie  
w alk i o pokoi i pian 6-letni

P rzem ów ien ie  posia M o s k w y  (SD)
Poseł M oskwa (SD) om aw ia

jąc  p ro je k t K o n s ty tu c ji podkre
śla, że rzem iosło po lskie w  ra 
mach F ron tu  Narodowego w a l
k i o pokój i  p lan 6 -łe tn i odna- 
iazło w łaściw e drog i rozw ojowe, 
zgodne z postępowym i tra d y 
c jam i narodu polskiego. W  w a 
runkach kap ita lizm u  rzem iosło 
polskie by ło  w yzyskiw ane przez 
ka rte low y  w ie lk i ka p ita ł i  lic h 
wę bankową. B urżuazja de
m ora lizu jąc rzem ieśln ika  przez 
stwarzanie i lu z j i  jakiegoś a- 
wansu na drodze w yzysku i  spe
ku la c ji, od ryw a ła  rzem ieśln i
ków  od ich natura lnego so ju
sznika — k lasy robotniczej. 
Rządy sanacyjne nie dbały o 
rozw ój rzemiosła. W ie lk i k a p i
ta ł w yko rzys tyw a ł rząd, k tó ry  
za pomocą ustaw  i rozporządzeń 
k rępow a ł rzem iosło w  jego 
walce zapewnienia sobie egzy
stencji.

Na progu P o lsk i Ludow ej sta
nęło w ięc rzem iosło polskie z

w ie lk im i s tra tam i m a te ria ln ym i 
ja k  i  z o lb rzym im  obciążeniem 
ideo log ii bu rżuazy jne j, k tó re  
n ie  pozw o liło  zrozum ieć m u od 
razu, że w  u s tro ju  dem okracji 
ludow e j n ie  ma sprzeczności 
antagonistycznych m iędzy pod
stawową masą rzem ieśln iczą a 
klasą robotnicza, k ierowniczą 
siłą narodu polskiego.

Polska Ludow a na przestrze
n i 8 la t  od M an ifes tu  P K W N  
stwarza ła w a ru n k i u m o ż liw ia 
jące dokonywanie się wśród 
rzem iosła g łębokich przem ian 
n a tu ry  zarówno ideologicznej 
ja k  i  ekonom icznej. U d z ia ł rze
m iosła w  tw órczym  w y s iłk u  w  
odbudowie k ra ju  p rzyczyn ił się 
do zbliżen ia rzem iosła z k ie ro w 
niczą siłą narodu polskiego — 
klasą robotniczą, ukazując sze
rok ie  perspektyw y pracy rze
m iosła w  us tro ju  budującego sie 
socjalizm u. W brew  w rog ie j p ro
pagandzie, us iłu jące j nie_ dopu

ścić do rozw oju świadomości 
po lityczne j wśród rzemiosła, 
świadomość ta wzrasta z każ
dym  dniem, stwarza jąc podsta
w y  dla przem ian w  s truktu rze  
organ izacyjne j i ekonomicznej 
rzemiosła.

Po raz p ierwszy w  dziejach 
swoich rzem iosło otoczone zo
stało szczególną opieką ze stro
ny  państwa, k tó ra  znalazła swój 
w yraz  w  pow ołan iu odrębnego 
resortu m in is teria lnego dla 
spraw przem ysłu drobnego i 
rzemiosła. D z ięk i pomocy pań
stwa ruch spółdzielczy wśród 
rzem iosła znalazł sprzyjające 
dla swego rozw oju  w a run k i, ja 
ko wyższa form a działalności 
gospodarczej.

W k ład  rzem iosła w  dzieło bu 
dow n ic tw a podstaw socjalizm u 
stwarza podstawy w zrostu zau
fan ia  k lasy robotniczej do rze
m iosła. K lasa robotn icza może 
w idzieć w  n im  pom ocnika w

walce o um acnianie w ła 
dzy ludow e j w  Polsce. W yra
zem tego jes t uchw ała Prezy
d ium  Rządu z 26 k w ie tn ia  1952 
r. w  spraw ie usług rzem ieśln i
czych dia  wsi.

K on s ty tu c ja  stwarza jąc per
spektyw y rozw ojow e dla całe
go narodu polskiego nie pom i
ja  rzemiosła, k tó re  w idz i w  n ie j 
odzw ierciedlenie swoich dążeń. 
Rzemiosło po lskie m an ifes tu je  
czynam i przyw iązanie do P o lsk i 
Ludow ej. W  ogólnonarodowej 
dyskus ji nad p ro jektem  K onsty
tu c ji rzem iosło wzię ło  liczny  u -  
dział, odbyły  się liczne zebrania 
w  środow iskach rzem ieśln i
czych.

K onsty tuc ja , k tó rą  Sejm  m a 
uchw alić, jest pierwszą w  dzie
jach P o lsk i K on s ty tu c ją  całe
go narodu, jednoczącego się w  
N arodow ym  Froncie  w a lk i o po
kó j i rea lizacje  zadań w ie lk ie 
go p lanu 6-letniego.

Uprzem ysłow ienie k ra ju  - to  potężna 
dźw ignia um acn ian ia  spó jn i 

klasy robo tn icze j i pracującego chłopstwa
Przem ówienie tow. posła W itaszewskiego (PZPR)

A rt.  7 K o n s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej w  ust. 
1 m ów i:

„ Polska Rzeczpospolita Ludo
wa opierając się na uspołecz
nionych środkach produkc ji,  
w ym iany ,  kom un ikac j i  i  k redy tu  
rozw ija  życie gospodarcze i  k u l 
turalne k ra ju  na podstawie na
rodowego planu gospodarczego 
w szczególności przez rozbudo
wa państwowego przem ys łu  so
cjalistycznego, rozstrzygającego  
czynnika w  przekszta łcaniu sto
sunków społeczno - gospodar
c z y c h ‘.

Treść tego a rty k u łu  posiada 
ogromne znaczenie faktyczne, 
gdyż w ytycza  on k ie runek  roz
w o ju  gospodarki narodowej i 
uznaje zasadę rozw ija n ia  gospo
d a rk i i  życia ku ltu ra lneg o  w  ra 
mach planów  narodowych. W  
K o n s ty tu c ji z '17 m aja  1921 r. i  
w  K o n s ty tu c ji z k w ie tn ia  1935 r. 
n ie  ma an i jednego s fo rm u łow a
nia, k tó re  by precyzowało jasno 
i niedwuznacznie podstaw y spo
łeczne i d rog i rozw ojow e ówcze
snej Polski. Ówczesny Sejm  nie 
m ógł i  n ie chcia ł precyzować, 
kom u będą służyć praw a zaw ar
te w  tych K onstytuc jach . Ó w 
czesna o fic ja ln a  s ta tys tyka  po
dawała cy frę  m ilion a  bezrobot
nych. K lasa robotn icza i  m ło 
dzież nie m ia ły  żadnych pers
pektyw . W ieś polska b y ła  obra
zem nędzy i  ubóstwa, a Polska 
kap ita lis tyczno  - obszarnicza b y 
ła  k ra jem  zacofanym  o n isk im  
poziom ie s ił w ytw órczych.

Dopiero objęcie w ładzy przez 
masy ludow e z klasą robotniczą 
na czele, dopiero unarodow ienie 
średniego i  w ie lk iego  przem ysłu, 
re fo rm a  ro lna  ł  wejście na d ro 
gę budowania socja lizm u m ogły 
doprowadzić do potężnego roz
w o ju  s ił w ytw órczych , do w y 
rów nania  w iekowego zacofania, 
do podniesienia dobrobytu  i  k u l
tu ry  narodu.

O dbudowa przem ysłu 1 uprze
m ysłow ien ie  k ra ju  postępowało 
o w ie le  szybciej, n iż w  k ra jach  
kap ita lis tycznych  m n ie j znisz
czonych przez wojnę. K lasa ro 
botnicza, w idząc że p racu je  dla 
siebie, d la  swego Państwa L u 
dowego, rozw inę ła  szlachetne 
masowe w spółzaw odn ictw o p ra 
cy. Przyśp.eszyła ona w yko n a 
nie  zadań postaw ionych przez 
P artię  i  Rząd.

Dzięki nieocenionej pomocy 
Zw . Radzieckiego odbudowa i 
uprzem ysłow ienie k ra ju  zostały 
znacznie przyśpieszone. P ow aż
nym  czynn ik iem  w  rozw o ju  
p rzem ysłow ym  P olsk i sta ł się 
po w ró t Z iem  Zachodnich do m a
cierzy. V/ Polsce Ludow e j zie
m ie te ro z k w ita ją  now ym  ży
ciem, sta ją  się terenem  in te n 
sywnego uprzem ysłow ien ia  i 
przyczyn ia ją  się do p rzekszta ł
cenia k ra ju  w  k ra j potężnego, 
wysoko rozw in ię tego nowoczes
nego . przem ysłu.

Osiągnięte rezu lta ty  s tw orzy
ły  dopiero podstawę d la  dalsze

go rozw oju . B y  osiągnąć cel, 
klasa robotnicza w  sojuszu z 
chłopstwem  pracu jącym  stw o
rzy ła  program  dzia łania, opraco
w a ła  p lan 6-letni.

M asy pracujące naszego k ra 
ju  zrozum iały, że rea lizacja  te 
go p lanu wym agać będzie o f ia r 
nego w y s iłk u  i  w ie lu  w yrze 
czeń, wym agać będzie nowych, 
wyższych ł  lepszych fo rm  i  me
tod pracy, wyższej techn ik i' w  
naszym przemyśle, aby praca 
stała się lżejsza i  ba rdzie j w y 
dajna i  wreszcie, że rea lizac ja  za
dań planu 6-letniego odbywać 
się będzie w  ostre j walce k la 
sowej z resztkam i kap ita lis tów  
i ich sprzym ierzeńcam i, z m ię 
dzynarodow ym  im peria lizm em .

Pom yślna rea lizac ja  zadań 
p lanu 6-letniego w  pierwszych 
dwóch la tach i  dane ro ku  bieżą
cego świadczą o o lb rzym im  d a l
szym wzroście i decydującym  
znaczeniu przem ysłu soc ja li
stycznego dla rozw o ju  i przeo
brażenia całej gospodarki.

O w ie lk ich  przeobrażeniach, 
jak ie  dokonały się w  Polsce 
świadczy ogrom ny w zrost klasy 
robotniczej i nowej in te ligencji. 
K lasa robotnicza rośnie nie ty l
ko ilościowo, zm ienia się psycho
logia ludz i przychodzących do 
przem ysłu, podnosi się poziom 
k w a lif ik a c ji robotn ików . K lasa 
robotnicza staje się coraz ba r
dziej świadoma i coraz lep ie j 
rozum ie swoją rolę i swoje za
dania w  Polsce Ludowej. Rozwój

przem ysłu nie ty lk o  da ł pracę 
m ilionom  chłopów, lecz dzięki 
niem u powstaje baza dla rekon
s tru k c ji ro ln ic tw a , d la  zaopa
trzen ia  go w  tra k to ry , maszyny, 
nawozy sztuczne i elektryczność. 
Wieś wkracza na drogę przebu
dowy dotychczasowej zacofanej 
gospodarki, na drogę gospodarki 
zespołowej, na drogę spółdziel
czości p rodukcy jne j, na jedyną 
drogę um oż liw ia jącą  chłopstwu 
pracującem u korzystan ie z wszy- _ 
stk ich zdobyczy w iedźy i postę
pu. Wieś spożywa obecnie o -wie
le w ięcej niż przed w o jną  a rty 
ku łów  spożywczych i przemysło
wych. W  uprzem ysłow ieniu k ra 
ju  chłopstwo pracujące zaintere
sowane jest na rów n i z klasą 
robotniczą.

Uprzem ysłow ienie k ra ju  da 
podniesienie w ydajności pracy 
w  całej gospodarce, w  przem y
śle, budow nictw ie , transporcie i 
ro ln ic tw ie . Uprzem ysłow ienie 
k ra ju  jest podniesieniem k u ltu 
ry  mas pracujących, oznacza roz
w ó j e le k try fik a c ji,  rad io fón iza - 
c ji, k inem atogra fii, w yd aw n ic tw  
książkowych i  prasy, Uprzem y
słow ienie to potężna dźw ignia 
um acniania spójn i klasy robot
niczej i chłopstwa pracującego. 
Dlatego to w łaśnie K onsty tuc ja  
Polski Ludow ej tak dob itn ie  mó
w i ó konieczności rozbudowy so
cjalistycznego przem ysłu, tego 
rozstrzygającego czynn ika w  bu
dowaniu nowego ustro ju  spo
łecznego.

Rozbudowa przem ysłu ma zasadnicze 
znaczenie d la  mas ch łopsk ich

Isto tę  ustro ju , którego zasady 
p raw ne określa p ro je k t K ons ty 
tu c ji stanow i fa k t, że władza 
leży w  rękach mas p racu ją 
cych. Zasada ta znalazła s fo r
m u łow anie  w  p ierw szym  a r ty 
ku le  K on s ty tu c ji.

W szelkie organa w ładzy pań
stw ow ej fu n k c je  swe spraw u ją  
w  oparciu o masy i p rzy ich 
w spółudzia le oraz z ich  upoważ
n ien ia  i  pod ich kon tro lą .

Państwową i na jbardz ie j de
m okra tyczną form ą sprawowa
n ia  w ładzy przez masy p racu ją 
ce są terenowe rady narodowe.

Kolosalna praca, k tó ra  ma na 
celu wprowadzenie na m ie j
sce dem okrac ji bu rżuazy jne j 
dem okrac ji p ro le ta riack ie j, w y 
konana być m usi przez rady. 
W ładza rad — w skazuje tow a
rzysz S ta lin  — oparta jest o 
na jb a rdz ie j masową, dem okra
tyczną organizacje państwową, 
będącą areną spó jn i i w spółp ra
cy rob o tn ików  i chłopów, jest 
przez to samo w ładzą w iększo
ści ludności nad mniejszością, 

pańs tw em  te j większości, w y 
razem je j d yk ta tu ry . Jednocze
śnie łącząc w ładzę ustawodaw
czą i wykonawczą jest szkołą 
rządzenia kra jem .

Postanow ienia K on s ty tu c ji, 
stanowiące, że rady narodowe 
są podstaw ow ym i organam i 
w ładzy państwowej, op ierają 
się o bogaty dorobek pracy i 
au to ry te t, ja k i rady narodowe 
zyskały w dotychczasowym  roz
w o ju . Za lążk i te j fo rm y  w ładzy 
pow sta ją  w roku 1918 na bazie 
w a lk  rew o lucy jnych  p ro le ta ria 
tu  'po lsk iego. Zdław ione przez 
te rro r bu rżuaz ji pow sta ją  w  no
w e j fo rm ie  ja ko  rady narodowe 
na bazie w a lk i, ja ką  prowadzą 
masy pracujące k ra ju  pod prze
w odn ictw em  PPR w  okresie o-

kupac ji h itle ro w sk ie j. W  tym  
czasie rady narodowe są orga
nem w a lk i z faszystow skim  na
jeźdźcą, s ta ją  się też zacząt
k iem  przyszłego apa ra tu  pań
stwowego. U koronow aniem  ich 
stała się K ra jo w a  Rada Naro
dowa.

Po w yzw o len iu  rad y  narodo
we odegra ły dużą ro lę  w  dzie
le odbudowy k ra ju , w  walce z 
reakcją  i podziemiem, w  walce
0 um acnianie s iły  po lityczne j i 
gospodarczej ludowego pań
stwa.

P e łny rozw ó j rad b y ł hamo
wany, na skutek rozdzia łu, ja k i 
is tn ia ł m iędzy kom petencjam i 
rad a organam i w ładzy  w yko 
nawczej. R eform a us tro jow a z 
dnia 20 m arca 1950 r „  k tó ra  
przekazuje radom  peiną władzę 
w  terenie, usunęła czynn ik i ha- j 
m ujące i dała mocne podstawy { 
pod ścisłe pow iązanie rad z 
masami. Założenia te j re fo rm y 
u trw a la  K onsty tuc ja .

Towarzysz B ie ru t, m ów iąc o j 
ustaw ie o radach, s tw ie rdz ił, iż 
cel i  sens re fo rm y  ustro jow e j, 
zaw arte j w  ustaw ie, polega na 
1) pow iązan iu organów w ładzy \ 
państw ow ej z masami ludow y- ! 
m i z ich potrzebam i, in teresa
m i i w o lą ; 2) uspraw nien iu  
dzia łan ia  całego mechanizmu 
w ładzy państw ow ej przez usu
nięcie podziału fu n k c ji na u- 
stawodawcze i  wykonawcze, 
państwowe i samorządowe, 
ekspozytury w ładz centra lnych
1 w ładz lo ka ln ych ; 3) na 
wzm ocnieniu w ładzy państwo
w ej przez w ciągnięcie mas 
pracujących do udzia łu  w  rzą
dzeniu państwem ; 4) na sze
ro k ie j k o n tro li apara tu  pań
stwowego ze strony mas, dla 
u ła tw ie n ia  w a lk i z b iu ro k ra c ją ; 
5) na rozw in ięc iu  in ic ja ty w y

Przem ówienie posła Dachowa (ŻSL)tw órcze j 1 aktyw ności mas lu 
dowych w  k ie ru n k u  budo w n i
ctw a nowego u s tro ju  społecz
nego.

D la rad narodowych zastrze
żone są rozległe i  różnorodne 
fu n k c je  w  dziedzin ie życia po
litycznego i  gospodarczego. 
Budżet, p lan  gospodarczy, za
gadnienia zdrow ia, ośw iaty, 
k u ltu ry , sp raw y ro ln ic tw a  i 
przem ysłu, urządzeń kom u na l
nych leżą w  zakresie u p ra w - 
n ień i  obow iązków  rad i  ich j 
organów. K o n s ty tu c ja  zabez- j 
piecza dem okra tyczny cha rak- j 
te r rad, organów, wyw odzących j 
swa w ładzę z w o li ludu  i sku - j 
p ia jących reprezentantów  mas. 
przew idu jąc fo rm ę w y łan ian ia  
rad w  drodze w yborów . A by 
rad y  m ogły być fak tycznym i 
w yra z ic ie la m i w o li mas* sk ła
dać się musza z ludzi, cieszą
cych sie au toryte tem , ja k  n a j
ściślej pow iązanych z masami 
p racu jącym i swego terenu. Co
dzienna p ra k tyka  rad w y k a 
zała, że niedostateczny jest w  
nich udz ia ł k lasy  robotn icze j i 
pracującego chłopstwa, n iedo
stateczna jes t liczba kob ie t i 
m łodzieży, nie w  pe łn i zacho
wana jest zasada reprezen
ta c ji bezparty jnych  obyw ate li. 
S tw ie rdz ić  także należy częste 
oderwanie rady od terenu.

Nałożony na członków  rad 
obowiązek składania sprawoz
dań wyborcom  ze swej pracy 
w p łyn ie  dodatn io  na um ocnie
nie w iązi m iędzy radam i i m a
sami p racu jącym i, a co za tym  
idzie um ocni au to ry te t rad 
wśród mas pracujących k ra ju .

Organem w ypróbow anym  w  
codziennej p racy rad y  w  za
kresie k o n tro li społecznej i  m o
b iliz a c ji ludności do zadań sto-

1 jących przed radą, są kom isje  
rad y  —  je j organy pomocnicze, 

i Praca k o m is ji i  akc ja  k o n tro li 
społecznej, akc ja  w y k ryw a n ia  

! b łędów  i  b raków  ma duże zna- 
| czenie na etapie obecnym — e- 
| tąp ie ostre j w a lk i klasowej. 
| K om is je  skup ia ją  około 140 
| tys. ludzi. W  pracy kom is ji 
można zauważyć pewne b rak i, 

| bądź to na odcinku w spó łp ra- 
! cy p rezyd iów  rad z kom is ja 
m i, bądź polegające na n isk im  
dorobku pracy kom is ji.

Rady narodowe spraw u ją  w ła 
dzę poprzez swe organa w yko 
nawcze, ja k im i są prezydia rad. 
Dem okratyczny cha rakte r te j 
fo rm y  w ładzy w ykonawczej 
podkreśla K onsty tuc ja , głosząc, 
iż prezyd ium  podlega radzie na
rodow ej, k tó ra  je  w yb ra ła . P re
zydia skup ia ją  w  swych rękach 
całość w ładzy w  terenie. N ieod
zownym  w a run k iem  właściwego 
s ty lu  dzia łania prezydiów  jako 
organów w ykonaw czych i zarzą
dzających, jes t ko lektyw ność i 
wew nętrzna dem okracja ich 
pracy, jest ścisłe powiązanie z 
terenem, jest stała troska o 
przestrzeganie zasad praw orząd
ności ludowej.

T a k i s ty l pracy zapewnić m o
że sobie prezydium  przez p rzy 
swajan ie m etody k ry ty k i i samo
k ry ty k i w  ocenie w łasne j pracy. 
W  tym  celu należy w yko rzys ty 
wać k ry ty k ę  płynącą z dołu od 
mas oraz k ry ty k ę  prasową.

P ro je k t K o n s ty tu c ji głosi, że 
rady narodowe w yko rzys tu ją  
wszelkie zasoby i  m ożliwości 
terenu dla jego wszechstronne
go rozw o ju  i  coraz lepszego za
spokajania potrzeb ludności. 
Jakko lw iek  w k ład  pracy rad w  
te j dziedzinie jes t n iem a ły nie 
zm ob ilizow ały one wszystkich 
dostępnych środków dla  co-

Poseł Dachów (ZSL) om awia 
zagadnieńia uprzem ysłow ienia 
k ra ju  i  jego znaczenia d la  po
stępu i  dobrobytu w s i po lskie j. 
Realizacja narodow ych planów  
gospodarczych na odcinku prze
m ys łu  spraw ia, że znika zaco
fan ie, a gospodarka narodowa 
ro z w ija  się w  szybkim  tempie. 
Tempo naszego rozw o ju  gospo
darczego nape łn ia  radością na
szych p rzy jac ió ł, a bezsilną 
wściekłością w rogów. Za p rzy 
k ładem  k lasy robotniczej sze
rok ie  masy lu du  pracującego 
wsi stanęły do pokojowego bu
dow n ictw a. Jednoczą się wszy
s tk ie  s iły  narodu, aby z nasze
go k ra ju  na w p ó ł rolniczego u - 
czynić k ra j uprzem ysłow iony, 
k ra j żelaza, betonu i sta li, k ra j 
maszyn i  elektryczności, wyso
k ie j tech n ik i, w te lk ie j m e ta lu r
g ii i  chem ii, k ra j żeglugi m o r  
k ie j i  po rtó w  św iatow ych. Tą 
w iz ją  b liskiego ju ż  ju tra  naszej 
O jczyzny k ie ru je  się w ładza lu 
dowa w ysuw a jąc na czołowe 
m iejsce rozbudowę przemysłu, 
k tó ra  tym  lepsze ma przed so
bą pe rspektyw y im  większe 
sukcesy odnoSi klasa robotnicza 
w  rea lizac ji p lanów  gospodar
czych. A  sukcesy te są w ie lk ie . 
W  b. roku  wartość p ro d u kc ji 
przem ysłu w ie lk iego  i średnie
go przekroczyła  przeszło trz y 
k ro tn ie  wartość p ro du kc ji przed 
wojną. M am y nowe nieznane 
daw n ie j gałęzie p ro d u k c ji — 
p ro du ku je m y po lskie tra k to ry , 
po lskie samochody i okręty. 
Polska nie jest ju ż  kopciusz
k iem  wśród przem ysłowych 
państw  europejskich.

Zagadnienie uprzem ysłow ie
n i !  k ra ju  za jm u je  poczesne 
m iejsce w  pro jekc ie  K o n s ty tu 

c j i  P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j, k tó ra  określa prze
m ysł p a ń s tw o w  ja ko  rozstrzy
ga jący czynn ik  w  przekształce
n iu  stosunków społeczno-gospo
darczych. Rozbudowa przem y
słu ma zasadnicze znaczenie dla 
życia całego narodu, d la  s ił go
spodarczych i  ob ronnych k ra ju , 
ja k  rów nież ma bezpośrednie 
zasadnicze znaczenie dla w s i i  
d la  mas chłopskich. Na słabo
ści naszego przem ysłu żerował 
obcy kap ita lis ta , a s k u tk i te j 
słabości ponosił ro b o tn ik  i  p ra 
cu jący chłop.

Rozwój przem ysłu lik w id u je  
przede w szystk im  zmorę w si 
po lsk ie j —  prze ludnien ie , za 
k tó ry m  szły głód, nędza, ponie
w ie rka , o k ru tn y  w yzysk i  n ie 
wo la u obszarn ików  i  ku łaków . 
P rzeludnienie by ło  także p rzy 
czyną w ędrów ek n a jw a rto 
ściowszych, na jb a rdz ie j przed
siębiorczych elem entów ch łop
skich za granicę —  skupiska 
P o lon ii rozrzucone po całym  
świecie są żyw ym  dowodem nę
dzy w s i po lsk ie j. D zis ia j chłop 
po lsk i nie szuka „szczęścia“  u 
obcych. N adm ia r rąk  do pracy 
odpływ a ze w s i do N ow ej H u 
ty , do Lube lsk ie j F a b ry k i Sa
mochodów C iężarowych, do ko 
pa lń  śląskich, do po rtó w  W y
brzeża itp . Z n ik ła  trap iąca 
chłopskie rodz iny troska  o 
przyszłość dzieci, bo przem ysł 
i ¿Mnietwo czeka na fachow 
ców, a szkoły stoją otworem  
dla dzieci chłopskich.

R ozw ija jący  się przem ysł i 
wzrost liczebny ludności m ie j
sk ie j zm ien ił rad yka ln ie  sto
sunk i na ry n k u  p łodów  ro l
nych. N ie  ma ju ż  na w s i nad
p ro du kc ji, n ie  ma n ieop łaca l

nych cen na p ro d u k ty  ro lne  
przec iw n ie  zapotrzebowanie na 
te p ro d u k ty  wzrasta z roku  na 
ro k  i  raczej następuje nienadą
żanie p ro d u k c ji ro lne j za roz
w o jem  przem ysłu.

Rozwój w ie lk iego  przem ysłu 
um oż liw ia  przebudowę ro ln ic 
tw a  na zasadach nowoczesnej 
gospodarki, uzbra ja  ręce ch łop
skie w  rrfaszyny i  narzę
dzia ro ln icze, zwiększając w y 
dajność gospodarki ch łop
sk ie j, a zm niejszając tru d  
chłopa wyniszczający jego 
s iły  i  skracający jego życie. 
Ch łop p rz y w y k ły  do cepu, kosy 
i sierpa, bierze w  ręce k ie ro w n i
cę tra k to ra  i snopowiązałkt, ko
paczki, czy m łocarn i. Chłop ro 
zum ie dzis ia j, co to znaczy m a
szyna. Polska obszarn ików  i  ka 
p ita lis tó w  nie  p o tra fiła  nawet 
u trzym ać poziomu p ro d u k c ji 
maszyn ro ln iczych  z okresu rzą
dów zaborców. W  Polsce L u d o 
w e j ju ż  w  1949 roku  p rzekro 
czony został d w u k ro tn ie  przed
w o jenny  poziom p ro d u k c ji m a
szyn ro ln iczych. W  1950 roku 
spółdzielcze ośrodki maszynowe 
dysponowały ilością 46 tysięcy 
s iew ników , 28 tysięcy m łocar
n i, 51 tysięcy snopowiązałek 
itd . M aszyna pozwala chłopu 
w yprostow ać przygarb ione od 
w y s iłk u  plecy, s tanow i skutecz
ne narzędzie w a lk i z w yzyskiem  
ku łaka , um oż liw ia jąc  przecho
dzenie do wyższych fo rm  go
spodarki, to jest do gospodarki 
zespołowej; maszyna przyczynia 
się do podniesienia plonów, a 
tym  samym do szybszego pod
noszenia dobrobytu  i  k u ltu ry  
wsi.

Rozwój przem ysłu um ożliw ia  
n ie  ty lk o  m echanizację ro ln ic 

twa, ale i  przeprowadzenie w  
szybkim  tem pie e le k try fik a c ji 
wsi, budowę w ie lk ich  e le k tro w - 
n i i  sprzętu e lektro techniczne
go. Z rea lizow any zostanie p lan 
e le k try fik a c ji i  ju ż  w  niedale
k ie j przyszłości e lektryczność 
stanie się udzia łem  całej w s i 
po lsk ie j. Rozjaśni ona m ieszka
nia  i  ciemne d rog i w ie jsk ie , 
św ie tlice  i dom y ludowe, k ina  i  
b ib lio tek i.

In n ym  przem ysłem , na roz
w o ju  którego wieś ogrom nie zy
skuje, jest przem ysł chemiczny, 
dostarczający dla gospodarstw 
ch łopskich nawozy sztuczne, 
środk i owadobójcze, lekarstw a, 
sodę itp .

D a le j — wieś jest zaintereso
wana w  w ydobyc iu  i  przeróbce 
węgla, w  rozbudow ie cegie lni 
i cem entowni, dostarczających 
m a te ria łu  budowlanego, w  roz
w o ju  przem ysłu odzieżowego, 
spożywczego, w  rozbudow ie na
szej f lo ty  m orsk ie j — niezbęd
nego czynn ika  dla zwiększenia 
obrotów  tow arow ych.

Rozwój tych wszystk ich prze
m ysłów  przyczyn i się do tego, 
żeby wieś żyła dostatn ie j i k u l
tu ra ln ie j — posiadała apara ty 
rad iowe, żelazka elektryczne, 
książk i, row ery, m otocykle, a- 
pa ra ty  telefoniczne, wygodne 
autobusy, asfa ltow e drogi. D la 
tego wieś zdaje sobie sprawę, że 
rozbudowa przem ysłu jest spra
wą nie  ty lk o  k lasy robotniczej, 
ale i sprawą chłopską, że w a l
ka o lik w id a c ję  dysp ropo rc ji 
m iędzy rozw ojem  przem ysłu i  
ro ln ic tw a  leży w  in teresie wsi.

N ic nie pow strzym a narodu 
polskiego na te j drodze, żadne 
w y s iłk i w rogów  nie zaham ują 
pracy nad budową potężnego, 
nowoczesnego przem ysłu.
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Stolica w ita M łodych Przodowników— budowniczych Polski Ludowej

P i ę k n a  o p r a w a
Do pierwszych przechodniów i 

śpieszących do pracy uśmiecha 
się z p laka tów  8-le tn ie  dzie- j 
cko. „M am  8 la t, ty le  co Polska 
Ludowa...“  — czytają przechod
nie i uśmiechają się do własnych 
m yśli, do wspomnienia o swoim 
szczęśliwym dziecku. Dalej 
barwne p laka ty zlotowe w zyw a
jące młodzież do współzawodni
ctwa, udzia łu w budowie socja
lizm u.

Na Trasie W — Z wolno po
suwa się samochód techniczny 
M P K  z niezliczoną ilością fłng. 
Zatrzym ał się przy pobliskie j 
la ta rn i. Za nim  migocą w  po
rannym  słońcu biało - czerwo
ne i czerwone chorągwie.

Każdy dzień przynosi w  w y 
glądzie W arszawy zm iany. Sto
lica  w ita  delegatów na Z lo t 
muzyką, śpiewem, tańcem i od
św iętnym  wyglądem.

*
Przy zbiegu A le i Św ierczew

skiego i N ow otk i na d rew n ia 
nym  pomoście czerwona tab licz 
ka z napisem — W arta K on
stytucyjna. Wśród stolarzy i 
rusztow ań u w ija ją  się chłopcy 
z SP, robotnicy M uranow a i 
PSO. W ystawa musi być skoń
czona na niedzielę. Czasu pozo
stało n iew iele. Na okolonym, 
w ysokim  pomostem placyku ry 
sują się k o n tu ry  m apy Polski, 
w ykonane j z tłuczn ia cegły, p ia
skowca. żużłu i szkła.

— Na mapie — in fo rm u ją  
nas w ykonaw cy — ustaw im y 
m akie ty  zakładów przemysło
wych znajdujących się na da
nym  terenie. Tu przeciągniemy 
lin ię  wysokiego napięcia. W ięk

sze m iasta o trzym ają  charak
terystyczne. symbole: Gdańsk — 
k u try , zagłębie węglowe — szy
by, a Warszawa otrzym a nowy 
symbol —  fragm ent placu 
M DM .

*
M DM  z podziwem oglądają 

m łodzi przodownicy sportu 
ubran i w czerwone bluzy.

— Zdążyli z M DM -em  — 
uśm iechają się do siebie.

Zegar ku ran tow y wskazuje 
południe. Z n ika ją  z placu ostat
nie rusztowania. W zdłuż wyso
kich dw uram iennych la tarń 
sp ływ ają czerwone i biało-czer
wone flagi. Na plac przyjecha
ła ciężarówka z nowym i ele
m entam i dekoracyjnym i. Przed 
b lok iem  6-F  sto ją  dwa w ie lk ie  
po rtre ty  towarzysza S talina i 
B ieruta. Chłopcy z SP ustaw ia
ją  pod ścianą po rtre ty  przodow
n ików  pracy. Za chw ilę  nadej
dą i  inn i, aby zwiezione deko
rac je  umieścić na w łaściw ym  
m iejscu.

W  czystych. błyszczących 
oknach m ieszkańcy M D M  za
w ies ili f ira n k i.

■•i*
Na ba lkon ie  W ZPO -2 zetem- 

pów k j w ykańcza ją  dekoracje.
Wieczorem fa b ry k i na G ro

chówie zabłysną św ie tlnym i ha
stami i napisam i. Na teren ie f a- 
b ry k i im . K om uny Paryskie j 
w ie lk ie  m akie ty  i napisy. Przed 
wejściem do fab ryk i — gabloty 
z fo tog ra fiam i przodowników  
pracy.

W Zakładach im. 22 Lipca 
praca przy dekoracji jąst już 
zakończona.

— Niech żyją m łodzi przodow
nicy pracy — głosi hasło. Nad 
b ia łvm  orłem łopocą flagi.

M iasto w ita  Z lo t odśw iętnym  
wyglądem. Na wybrzeżu i w 
Parku Praskim  na b ia łych masz
tach umocowane ko lorow ym i 
wstążkam i św ierkow e wieńce. 
Na placu Dzierżyńskiego pra
cownicy Państwowego Przed
siębiorstwa W ystaw  i  Targów  
ustaw ia ją maszty. Estrada oko
lona chorągiewkam i jest już 
gotowa. Z boku stoi m akieta 
tram w ajow a dekoracja do
występów. Na placu tak ja k  ' w 
w ielu punktach m iasta ustaw io
no estetyczne kioski i stoiska. 
Na mostach prace już zakończo
no. Wieczorem sy lw e tk i mostów 
odbiją się w  W iśle w  nowym 
ośw ietleniu, obrysowane tys ią
cami żarówek.

*
W miasteczkach zlotowych 

wre także praca. Na Grochó
w ie młodzież z Rzeszowskiego 
ustawia starannie Wykonane 
modele szybów naftow ych oraz 
herb Rzeszowa. M łodzież z K ra 
kowa w  m iasteczku na M oko to
w ie buduje bram ę — m akietę 
starych m urów  K rakow a.

W  pracowniach i św ietlicach 
plastycy zawodowi i amatorzy 
wykańczają elem enty do deko
rac ji miasta. Godła państwowe, 
porfrę ty, znaczki zlotowe, 
emblematy...

W arszawiacy dum ni z tego, że 
Z lot odbędzie się w  stolicy 
przygotow ują d 'a Z lo tu  w łaści
wą oprawę dekoracyjną.

K. K W IA T K O W S K A

I CH  DAR Z L O T O W Y
G łośnym  i  szerokim  echem 

od b iły  się hasła Z lo tu  wśród ro 
bo tn ikó w  F a b ryk i Maszyn T y 
ton iow ych. Już w  k w ie tn iu  
m łodzież ZM P-owska i  niezo.r- 
ganizowana podejm ow ała na 
m asówkach liczne zobowiązania 
oszczędnościowe i produkcyjne. 
Za m łodzieżą poszli starsi i  od 
początku m aja zaczęła się w y 
tężona praca nad rea lizacją zo
bow iązań zlotowych.

Szybkościowe skraw anie  
skraca czas obróbki

O dpowiadając na apel ZG 
ZM P m łodzieżowcy zaczęli w pro 
wadzać nowe m etody pracy, 
ja k : szybkościowe skrawanie, 
e lek tro iskrow e u tw ardzan ie  na
rzędzi, metodę K ow alow a i Żan- 
darow ej.

In ic ja to re m  szybkościowego 
skraw an ia  b y ł w y s o k o k w a lifi
kow any tokarz, ZM P-ow iec w y 
b ra ny  na delegata na Z lo t Ga
b rie l K ozłow ski, w yrab ia jący  
310 procent norm y. Z radą i 
pomocą przychodził K ozłow skie
m u g łów ny in żyn ie r zakładów 
tow . M a rian  K e lle r, k tó ry  o- 
p racow ał nowe ksz ta łty  noży 
tokarsk ich .

R ezu lta ty  o fia rne j p racy są 
ogrom ne: czas ob róbk i skróc ił 
się o połowę. Podczas gdy daw
n ie j m aksym alna szybkość skra
w ania  wynosiła  140 m etrów  na 
m inutę, to obecnie wynosi ona 
360 m etrów , przy frezow aniu 
natom iast podniosła się ze 120 
g e tró w  na m inutę  do 220, a 
p rzy w iercen iu z 60 do 90.

Przez zmianę s iln ika  i uchw y
tu  cztero-szczękowego maszyny, 
nad czym pracuje obecnie ra 
c jona liza torska brygada robotni- 
czo-inżynierska, w  skład k tó re j 
w-chodzą m. in. g łów ny inżyn ie r 
K e lle r, m ajster działu mecha
nicznego W alaszczyk, przodow

n ik  pracy K oz łow sk i i  techn ik 
ZM P-ow iec Paletko, można bę
dzie uzyskać 300 obro tów  na 
m inutę.

Zastosowano rów nież e lektro- 
iskrow ą metodę utw ardzan ia  
narzędzi ze s ta li szybkotnącej, 
ja k  frezów, w ie rte ł i noży to
karsk ich, przedłużając k ilk a 
k ro tn ie  okres ich  pracy bez o- 
strzenia.

W w y n ik u  e lektro iskrow ego 
n a trysk iw a n ia  ostrza narzędzia 
uodparn ia jącym  na ścieranie 
m ateria łem , czas pracy frezów 
i w ie rte ł p rzed łuży ł się dwa 
do trzech razy, a noży to k a r
skich do p ięc iu  razy.

Przodujące radzieckie  
m etody u ła tw ia ją  pracę
W prowadzenie m etody K ow a

lowa rozpoczęła brygada rac jo 
na liza torska robotn iczo-inży- 
n ierska na trzech stanowiskach.

Sporządzone fo tog ra fie  po
szczególnych operacji w yka 
zały, że tokarz M azu rk ie 
w icz n a jm n ie j czasu zużywa na 
sz lifow anie noży, W agner szyb
cie j u rucham ia i obsługuje ma
szynę, T raczyk natom iast n a j
m n ie j czasu trac i na mocowanie 
przedm iotu na tarczy.

Przez zastosowanie m etody 
K ow alowa, łączącej te osiągnię
cia na jednym  stanow isku p ra 
cy, można będzie podnieść w y 
dajność pracy do 200 procent.

M etodę Żandarow ej stosuje 
obecnie 7 stanow isk działu me
chanicznego. Pierwsza zmiana 
nie za trzym uje  maszyny pod ko
niec pracy, przekazując ją  w 
ruchu następnej, k tóra nie trac i 
czasu na je j uruchom ienie.

D la uczczenia Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników  — budowniczych 
P o lsk i Ludow e j robotn icy  opra
cow ali j zg łos ili 23 p ro jek ty  
rac jonalizatorsk ie , polegające 
na zm ianach procesów techno

logicznych i drobnych zmianach 
konstrukcy jnych . P ow inny one 
przynieść 120 tysięcy złotych 
oszczędności.

Do nowych metod pracy i 
współzawodnictwa o ty tu ł n a j
lepszej brygady, najlepszego 
szlifierza, frezera i  tokarza 
p rzys tąp ili wszyscy m łodzie
żowcy i  większość starszych.

Zaszczytny ty tu ł najlepszej 
b rygady zdobyła młodzieżowa 
brygada frezerska Czarnockie
go. P rzodu jącym i tokarzam i są: 
K ozłow ski — 310 procent norm y 
i  W agner — 308 procent norm y. 
T y tu ł czołowego szlifie rza zdo
był D obrow olsk i — 255 procent 
norm y, a frezera Czarnocki — 
299 procent.

Załoga F M T  w ykona ła  swe 
zobowiązania do dn ia 13 bm., 
a w  dn iu 14 bm. podję ła nowe do
datkowe zobowiązania dla ucz
czenia Z lo tu  i  8-ej rocznicy M a 
n ifestu PKW N.

13-tu delegatów na Z lo t m. 
in. Celestyn Romanowicz — fre 
zer, Józef Paletko — technik, 
S tan is ław  Sakowicz — ślusarz, 
H e n ryk  Nazarew icz — ślusarz, 
G abrie l K ozłow ski — tokarz po
stanow iło  w ykonać swe zobo
wiązania przed term inem .

Czternastu ZM P-owców  oraz 
dw ie  brygady p rodukcy jne za
ciągnęło w a rty  zlotowe odpow ia
dając na wezwanie towarzysza 
Andrusiew icza, k tó ry  pierwszy 
je  podjął.

Jedni z w ie lu
Oto plon zobowiązań podję

tych w  jednym  ze stołecznych 
zakładów pracy. A  tak ich  za
k ładów  ja k  ten są w  W arsza
w ie setki. I  we wszystkich z 
rów nym  entuzjazmem załogi 
w a lczy ły  o godne uczczenie Z lo 
tu  i  Dnia K onsty tuc ji.

B. M U R A W S K I

Im prezy w pierwszym dn iu  Z lo tu
Uroczystości zlotowe rozpocz

ną się dziś o godz. 11 C entra l
nym  Spotkaniem  Zwycięzców 
Czynu Zlotowego na stadionie 
CWKS.

W  spo tkan iu  wezmą udzia ł 
czołow i zwycięzcy in dyw idu a ln i 
i  zwycięskie k o le k tyw y  ze 
w szystkich w o jew ództw  i  jedno
stek wo jskow ych. W  spotkaniu 
wezmą udzia ł delegaci m łodzie
ży zagranicznej.

W  czasie uroczystości k i lk u 
set najlepszych przodowników  
otrzym a odznaczenia państwo
we. W  program ie spotkania są 
Występy kilkusetosobowego chó
ru  i połączonych zespołów 
tanecznych, masowy pokaz g im 
nastyczny oraz mecz fina ło w y  
p i łk i nożnej o puchar Zlotu.

Podobne spotkania połączone 
z pokazami zespołów artys tycz
nych i  rozg ryw kam i spo rtow y
m i rozpoczną się o godz. 11 na 
stad ion ie ZS Kole jarza, ZS 
Spó jn i i  na kortach CW KS-u.

O godzinie 16.45 rozpoczną się 
pokazy lo tn icze na Okęciu. 
O godz. 18 w  w ie lu  punktach 
m iasta odbędą się zabawy ta 
neczne oraz występy m łodzieżo
w ych zespołów.

Na placu Dzierżyńskiego, w 
pa rku  Skaryszewskim  i na Ra- 
kow cu w ystąp ią  najlepsze re 
gionalne zespoły pieśni i  tańca. 
W Teatrze na W yspie w  Łazien
kach w ystąp i zespół a rtys tycz
ny w o jsk lo tn iczych, a na k o r 
tach CW KS-u, p rzyb y ły  z ZSRR

U ra lsk i Zespół P ieśni i  Tańca. 
W ie lka  zabawa taneczna pt. 
„Prasa m łodzieżowa swoim czy
te ln iko m “  odbędzie się w  P ar
ku  K u ltu ry  przy P łycie  Czernia
kow sk ie j.

Zabawy organizowane przez 
budowniczych M etra, Żerania, 
FSO, ZSCh oraz pracow ników  
Zakładów  im . 22 Lipca i  w o j
sko, odbędą się na W ybrzeżu 
Kościuszkowskim , w parkach 
P rask im  i  B ie lańskim , na M a
riensztacie i  pla^u Zwycięstwa.

W iele tea trów  warszawskich, 
studenci wyższych szkół te a tra l
nych z W arszawy i  K rakow a 
oraz m łodzi m uzycy dadzą 
przedstaw ienia i  koncerty  dla 
uczestników Zlotu.

II Z i ś w W a r s z a w i e
T E A T R Y

Powszechny -  „R o d zin ka" — g 
i “.-. G u liw e r _  „ G u liw e r w k ra in ie  
n lip u tó w " -  g. 15.30 L a lk a  — „Z ie -  
' ntVy m osteczek“ — g 11.30 i 14. 
Opera — „ H a lk a “ (H ala  M irow ska i 

S 19- L e tn i — „o ż e n ić  się n ie 
m ogę“ — g 19.15. M uzyczny — ,.W a- 
fp if ra rh  ~  § - 1913 W pozostałych 
siników* S  aw lenia  dla uczę-

f. \  r k  (M a i sza lko w ska  rót? R u t
kow sk iego '* -  g . 15.3Q j 19.30*

k i n a
M o skw a  -  „ A k c ia  B "  -  2 r ,  ,7

ik ,v v d > * " P a" a o lu m  ~  „Z w y c ię s k ie
*n 4 ‘ P ra h a '- %  i 4-30, 16'30' 18-30-2°.,o. Prana „S e k re ta rz  R ej k o m u “
~ . g U . *7- l ®> « •  Ś ląsk  -  „ A k c ja  
B — g. 14,.0, Ib .30, )8 30 ofl 30
A t la n t ic  -  „W ś ró d  lu d z i*  _! J  u
16. 18, 20. P o lo n ia  _  „N ę d z n ic y "  l i  
s t r ia  -  g. 13.45. IB 18.13. 20.30. S to 
lic a  — „S ta lo w i b o jo w n ic y "  -  « 
15.80, l i . 45, -0. W  X — „K a w a le , 
z ło te j g w ia z d y "  -  r . 13.45, 16, 18.15. 
20,30. 1 M a j -  „S tre fa  z a c h o d n ia "  -  
g. 15.30, 17.45, 20. O ch o ta  — „ c h ło 
p ie c  7. p rz e d m ie ś c ia "  — g. 14.
20. S y re na  — „B ry g a d a  s z lif ie rz a  
K a rh a n a "  — ę. 14. 16, 18. 20. Tęcza
— „N a  g ra n ic y “  — g. 1.4. 16, 18, 20 
l o tn ik  — „ W ie lk i  k o n c e r t "  — g. Is
17. 19.

PO RAN KI
M o skw a  — „K o n s ta n ty  Z a s ło ń m y

— g. 10, 12. P a lla d iu m  -  ..P rz e 
czą ¿¡ę.. -  g. 12. P raha  — „M ło d z i 
m a ry n a i ?e" — 2- 12. S lash — „Z a

p ó jd ą  In n i"  -  g. 10, 12 A l la n -  
" c — „ A n to n i Iw a n o w ic z  gn ie w a  
SiĘ" — g. 10 i 12. P o lo n ia  — „ Z w y -

c ię s k i p o w ró t“  — g- ’-0, 12. ca 
- „ A d m i r a ł  N a c h im o w '"  — g- lu >
W—Z  — „M ilc z ą c a  b a ry k a d a  g
10. 12. 1 M a j — „U lic a  G ra n iczn a  
— g. 10. 12. O ch o ia  — „C h ło p ie c  z 
p rz e d m ie ś c ia “  — E. ,10. 12. S5’ U naT 
„C z e k a j na m n ie "  -  « I0 ‘ ... ■ 
cza — „B o h a te ro w ie  p u s ty m  ( *• 
10, 12. L o tn ik  — „C z a rc i Z le li 
g. U . 13. .

R A  D  I  O
P O N IE D Z IA Ł E K  21 L IP C A  1051 R -

Program  I  — na fa li 1322 m.

P ro g ra m  d n ia  s.06. 13.25. W iadJ "  
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12-04. 16.00,
20.00, 23.00. , .  K-nn-

5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5.20 
c e r t  p o ra n n y , 5.45 A u d  a JL  y L "20 
SP, 6.15 K a le n d a rz y k  Z lo to w y , 6.2 
R ep o rta ż  z O lim p ia d y  w  
k a ch . 7.20 P ie ś n i p o ls k ie . 1 
c k ie , 7.35 Tańce  i p ie s iu  U idow e. 
7.5C K a le n d a rz  R a d io w y . 3 00 i- m  
ce w ' m u zyce  s y m fo n ic z n e j, . ^  
A n d . d la  obozów  i k o lo n i i  le ■ _
8.50 P rz e rw a , 10.00 M u z y k a , i w  
M u z y k a  p o lska . 10.55 ..M tfosc 
e z y z n y “  — ooow . K . p au s to  km  
KO 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. U -o  
G los  m a ta  k o b ie ty .  12.15 M e lo d ie  
lu d o w e , 12.30 A u d . d la  w s i.
-N a  sw ojską n u tę “ , 13.15 I "  .
c je . l?.2r P o lska  m u zyka
k o w a  v w y k . O rk . R ózgi. B \d „ o -
s k ie i P- d  d y r .  A . R ez le ra  i «  'A '
w to w s l. ego. 13 5!) P rze rw a .
d la  dz ec i. 16-20 K o ń c e n  n o p u ia u  ■
16.30 K a le n d a rz y k  Z lo to w y , 16-“ . 
K o n c e r tu , 17.13 G łos m a ja  k o b ie ty ,
17.30 M u z y k a  po lska . 18.00 S P R A 
W O Z D A N IE  D Ź W IĘ K O W E  u * ;  
S K U S J I S E JM O W E J. 18.30 M u z y k a

19.15 M ontaż  ze Z lo tu  M ło d y c h  P rz o 
d o w n ik ó w  b u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u 
d ow e ! 19.4U, M u z y k a . 20.45 M ło d z ie 
żowa A n te n a  na Z lo c ie , 21.15 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a . 21.30 R ep o rta ż  ze 
z lo to w y c h  im p re z  s p o rto w y c h  2-00 
G ra  ó r k .  Taneczna  P.R- P °ó  d y r . 
J. C a j m era .

P rogram  I I  na la li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.11, W ia d o 

m o śc i 6.05, 6.50, 7.55 14.00, 17.00, 21.00 
23.53.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t po 
ra n n y  6JO K a le n d a rz  R a d io w y , fi.lo 
K a le n d a rz y k  Z lo to w y . 6.20 M u z y k a  
6.50 M u z  ro z ry w k . 7.20 P ieśn i p o lsk ie  
i ra d z ie c k ie , 7.35 P ieśn i i  tance  lu d o 
w e 8 00 Tańce  w  n ruzyce  s y m fo n i
czne! 8.30 A u d . d la  obozów  i  k o lo 
n ii  le tn ic h , 8.50 P rz e rw a . 14.15 M u 
zyka, 14.30 K o n c e r t O rk ie s try  
R ózgi. W ro c ła w s k ie j pod  d y r . T. 
S ercu  n is k ie g o , 15.10 K a le n d a rz y k  
Z lo to w y  15.15 M u z y k a . 15.30 A ud . 
d la  d z ie c i, 16.00 P o ls k ie  i ro s y js k ie  
u tw o ry  sk rz y p c o w e  w  w y k . B. G im - 
p i a 16.20 D z ie n n ik  W a rsza w sk i. 16.35 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 17.05 M u z y k a ,
17.15 M łod z ieżo w a  A n te n a  na Z lo 
c ie  17 40 F ra g m e n ty  S y m fo n ii K ie -  
se w e ttra , 18 00 S P R A W O Z D A N IE  
D Ź W IĘ K O W E  z  D Y S K U S J I S E J
M O W E J. 18.30 U tw o ry  C h o o in a , 18 ao 
M u z y k a ' ro z ry w k o w a . 19.15 M ontaż  
ze Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  
B u d o w n ic z y c h  r o T,-k i L u d o w e i. 19 4, 
M u z y k a  s y m fi.  20 00 A u d . l ite ra c k a . 
■>o.3q' A ud . w  w y k . d y p lo m a tó w  
P a ń s tw o w e ! W yższe j S z k o ły  M u z y 
czne j w  K ra k o w ie . 21.30 M u z y k a . 
22 00 R epo rtaż  z O lirą n ia d y  w  H e l
s in k a c h . 22.30 R epo rtaż  ze Z lo to 
w y c h  im p re z  s p o rto w y c h . 23.00 M u 
zyka  ta n e czna

Warszawa-plac wielkiej budowy
B yło  to przed rokiem .
Nad rozpalonym  asfa ltem  

M arsza łkow skie j w z b ija ł się 
b ia ły  py ł. Potężne spycha
cze ostrym i lem ieszami r y 
ły  tw arde  zw a ły rum ow isk, k o 
p a rk i z chrzęstem ładow ały 
gruz. Szum przejeżdżających 
tra m w a jó w  mieszał się z m ia 
row ym  w arkotem  maszyn i 
brzęczeniem s iln ikó w  w yw ożą
cych gruz ciężarówek. Rozpo
czynano budowę M arsza łkow 
sk ie j D z ie ln icy M ieszkaniowej, 
budowę nowego pięknego śród
mieścia Warszawy...

D n i i tygodnie m ija ły  tak  szy
bko, ja k  szybko -mioda załoga 
M D M  przechodziła od jednego 
do drugiego sukcesu. Nad w y 
c iągn ię tym i z ziem i fundam en
tam i p ierwszych b loków  u w ija 
l i  się m urarze, cieśle, beton ia
rze. C iągnęli w  górę m u ry  no
w ej dzie ln icy, na przekór m roź
nym  i s ło tnym  dniom  kapryśne j 
zim y, na przekór w szystkim  
tym , k tó rzy  m ó w ili, że stawiane 
na m rozie m u ry  „ro z ta ją “  z 
p ie rw szym i prom ien iam i s łoń
ca i  nie doczekają się pokryc ia  
dachem.

Doczekały się. Już n ied ługo 
po rozpoczęciu budowy, na b lo 
k u  2 -A  brygada c ieśli A dam 

skiego zatknęła pierwszą sym 
boliczną wiechę, oznaczającą 
w łaśnie pokryc ie  dachu p łytą . 
Dzięki ta k im  robo tn ikom  M D M , 
ja k  K rzym iń sk i, M agdziarz, 
Hamiec, W asilew ski czy H o rb ik , 
dzięki ich pracy—22 lipca 1951 r. 
do dwóch b loków  przy P iękne j 
w p ro w a d z ili się pierwsi- lo ka 
torzy now ej dzie ln icy. W pro
w a dz ili się now i lokatorzy, dla 
k tó rych  P iękna i M arsza łkow 
ska b y ły  kiedyś „za drogie“ .

Pam iętam y jeszcze do dziś ten 
wzruszający m om ent wręczenia 
k luczy od m ieszkań pierwszym  
lokatorom ; ro b o tn iko w i P ie
chowskiem u z M D M . W acławo
w i P ru jszczykow i z W arszaw
skich Zakładów  Przem ysłu G u
mowego, M a r ii Szym ańskie j 
przodownicy pracy z W ZPO i 
w ie lu  innym .

Sukces osiągnięty przez zało
gę M D M  b.yl piękny. Pierwsze 
b lo k i oddano na w ie le  dn i przed 
term inem , ale robota nie była 
jeszcze skończona. Przeważa

jąca część m urów  przy placu | 
„w ychodz iła “ dopiero z pa rte 
row ych szalunków. M arsza ł
kowska od W ilcze j do Koszyko
w e j „zabudowana“  by ła  pa rte
ro w ym i budam i p ryw a tnych  
sklepików, k tó re  trzeba by ł?  
usunąć. Trzeba by ło  rozebrać 
osadzone głęboko w  ziem i fu n - 
dam enlją wyw ieźć gruz. obn i
żyć teren. Zadanie było  tru d 
ne, ale ludzie z budow y M D M  
nie zw yk li załam ywać rąk.

Z im no było  jeszcze, k iedy 
rz u c ili nowy term in . — „O dda
m y plac M D M  na 22 lip ca “ . 
Z im no było  jeszcze, k iedy zało
ga b loku 4 -A  zabetonowała 
dach, k iedy warszawscy drogow 
cy rozpoczęli betonowanie 
podłoża naw ierzchn i placu, k ie 
dy rozpoczęto kopanie funda
m entów pod b lo k i zamykające 
po łudniow o-wschodn ią i  za
chodnią stronę placu...

T y lko  ci. co budow ali M D M  
i  ci co p rzychodzili codziennie 
na „ko n tro lę “  w ykonane j robo
ty  wiedzą, ile  pracy trzeba było  
w łożyć, żeby płac M D M  wraz 
z przy legającym i doń b lokam i 
b y ł ta k i urzekający, ja k i jest 
teraz. A  przecież jeszcze k ilk a  
tygodn i temu, w ie lu  z nas cho

dziło  na M D M  i  m yśla ło  sobie 
w  duchu, czy aby zdążą, czy 
wszystkie b lo k i obłożone będą 
kam ieniem , ja k  będą w yg ląda
ły  kandelabry.

Zdążyli, bo zwyciężył s ilny  
robociarski upór i  cel ja k i 
przyśw iecał im  przez ca ły  czas 
budowy — wszystko dla  p ię
kna naszej drogie j stolicy. Zdą
ży li, bo zwyciężyła o fia rna  p ra 
ca tak ich  ja k  Ostatek, D rab ik , 
K ie rp iec, K rupczyński, M a li
now ski, Taszer, S trykow sk i i 
w ie lu  innych. Chcieli, by w  no- 
woukończonych jasnych m ie
szkaniach z gazem, wannam i [ i  
cen tra lnym  ogrzewaniem za
m ieszkali w  te rm in ie  now i m ie
szkańcy M DM . by wieczorem w 
Św ięto Odrodzenia zabłysły 
dz ies ią tk i lam p i kande labry na 
placu...

To, co niespełna dwa la ta te 
mu b y ło  d ła  nas wszystkich 
w iz ją , jest już dzis ia j rzeczyw i
stością.

Sięgnijm y myślą wstecz. Tak

Z. \ m v a i / . U i r u  i n

samo i  w  ta k im  samym tem pie 
rosła Trasa W —Z, łącząca szero
ką wstęgą dw ie przeciw ległe 
sobie dzieln ice m iasta. T ak rósł 
p iękny ja k  plac M D M  na d w i
ślański M ariensztat, pełen p ro 
stoty i czaru.

%

W arszawa zm.enia się. Dziś 
jest inna, niż była przed rokiem , 
ju tro  już nie będzie taką jaką 
jest dziś, bo praw ie co * dzień 
przybywa je j coś nowego. Juz 
nie nadążamy wzrokiem  idąc 
u licam i m iasta za tym  wszysN 
k im , co się buduje. Bo też nie 
sposób jest wszystko obejrzeć. 
Ale nie ma wśród nas takiego 
mieszkańca, k tó ry  oparłby się 
chęci rzucenia okiem  choć raz 
na robotę warszawskiego m u
rarza.

Dopiero wczoraj przy N owot
k i wywożono gruz, dziś kopie się 
fundam enty, a jeszcze trochę i 
staną tu wysokie domy. Wczo
ra j jeszcze w  Parku na P ow i
ślu b y ły  ty lk o  zieleńce, dziś ros
ną trzydziesto le tn ie lipy . Nie 
dale j ja k  tydzień tem a pod no
we b lo k i m ieszkalne na Ocho
cie m łodzi robotn icy zakładali 
fundam enty — dziś m u ry  się
gają ju ż  pierwszego piętra.

Niedawne to by ły  czasy, k ie 
dy warszaw iacy okiem  znaw
ców oceniali potokową budowę 
b loków  na M uranow ie , które 
dopiero w ychodziły  z ziemi.

Dziś idźcie i zobaczcie żółto- 
czerwone, wysokie domy budo
wane z gruzu i  na gruzach. Zo
baczcie rząd świeżo otynkow a
nych galeriowców, k w ia ty  i f i 
ra n k i w  oknach. Zobaczcie no
wą dzielnicę m iasta w ybudo
waną na m iejscu wąskich, cią
gle zatłoczonych i k rzyk liw ych  
u lic, o domach z podw órkam i 
ja k  studnie i  brudnych k la tkach 
schodowych. Popatrzcie się, jak  
rośnie w ie lka  dzielnica, budo
wana piKez Skórzyńskiego, Luś- 
nię. Tobiasza, Święcickiego, 
M ajchrow skiego i dziesią tki in 
nych o fia rnych  robotn ików .

Po przeciwnej stronie Trasy 
W — Z rodzi się M iró w  z p ięk
nym i 9 -p ię tro w ym i b lokam i. 
Rosną M okotów  i M łynów , osie
dla na Nowym  Swiecie i domy 
m ieszkalne na Cserniakow ie. 
Coraz w ięcej jest b ia łych blo
ków na Kole. Budu ją  się dzie l
nice m ieszkaniowe Grochów, 
Praga, Ochota, Nowe i Stare 
M iasto.

Przejdźcie się wieczorem po 
W arszawie i zobaczcie. To m ia 
sto, to symbol odradzającego się 
uporczyw ie życia, . wstępujące
go w  powalone pożogą w o jny 
u liczk i. Starego M iasta, Powiśla, 
W oli i M arym ontu. Życia, k tó 
re wszędzie, na każdym niemal 
kroku strzela w górę domami o 
jasnych krem owych tynkach i 
dużych szerokich oknach.

*

....Warszawo, przyrzekamy Ci
dziś święcie: na mogiłach boha
terów Warszawy, na gruzach 
Twych najpiękniejszych dla nas 
gmachów, ulic i placów — wy
siłkiem, na jak i tylko zdoła

Ptim iętamy jeszcze do dziś ten wzruszający moment wręczenia  
kluczy od mieszkań p ierwszym lokatorom; robo tn ikow i Pie
chowskiemu z M D M , W acławow i Prujszczykowi z •Warszaw
skich Zakładów Przemysłu Gumowego, M a r i i  Szymańskie j 
przodownicy pracy z WZPO. Dostał na. M D M  mieszkanie  
Stanis ław Tomczak, ślusarz z WSK. K u p i ł  meble i  urządził 

się ja k  w ie lu  je m u  podobnych...

się zdobyć miłujący Cię. W ar
szawo, naród, wzniesiemy po
mnik godny Tw ej sławy dziejo
wej, Warszawo!“

Taka była decyzja o dalszych 
losach W arszawy wypow iedzia
na przez Prezydenta B ieruta 
ńa zgromadzeniu m ieszkańców 
W arszawy naza ju trz  po w yzw o
leniu. Decyzja, k tó rą  od te j do-

Fabryka Samochodów Ciężaro
wych w Lub lin ie . Rośnie tak, 
jak cały k ra j w -iłę  i bogactwo.

Odradza się w sto licy to, co 
było piękne w przeszłości, sta
pia jąc się w  jedną ha rm on ijną  
całość z nową arch itek tu rą  m ia
sta. Do dawnej świetności po
w ró c iły  zniszczone pałace w 
A le jach Stalina, na Senator-

To, co niespełna dwa la ta tem u było dla nas wszystkich  
wiz ją , jest. ju ż  dzisiaj rzeczywistością. Plac M D M  jest piękny...

niosłe j c h w ili w cie lam y w  czyn.
Z  m iasta zgliszcz i  ru in , pod 

k ie row n ic tw em  P a rt ii i Jej prze. 
wodniczącego towarzysza B ie
ru ta, w ys iłk iem  całego narodu, 
rośnie nowa, piękniejsza W ar
szawa. M iasto nowoczesnych 
dzie ln ic m ieszkaniowych, żłob
ków, przedszkoli, szkól i tea
trów  dla ludzi pracy. M iasto 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki, p ięk
nego daru narodów Zw iązku 
Radzieckiego dla W arszawy, 
m iasto Centralnego P arku K u l
tu ry  d la  m ieszkańców W ar
szawy.

Coraz w yraźn ie j już  rysu je  
się przed naszym i oczami W ar
szawa p lanu 6-letniego, sk ła
dająca się w łaśnie z takich 
fragm entów  ja k  piękny plac 
M D M , ja k  Trasa W —Z, plac 
Dzierżyńskiego, ja k  całkow icie 
wykończone dzielnice miesz
kaniowe na Żoliborzu, M okoto
w ie  czy K rako w sk im  Przed
mieściu.

Warszawa ży je  i rośnie tak.. 
ja k  rosną coraz szybciej w ie l
k ie  budow le socjalistyczne: No
wa Huta pod K rakowem , jak 
rosną Nowe Tychy, cementow
n i  w  W ierzbicy czy w ie lka

skie j 1 M iodowej. Odbudowane 
zabytkowe kam ieniczki na K ra 
kow skim  pokryła  świeża biel 
tynku . Na S tarym  Mieście, 
wśród wąskich zaułków, grucha
ją  ja k  daw n ie j gołębie, a po 
szerokiej, g ładkie j jezdni u licy 
Krucze j m kną samochody. Zdą
żyliśm y się ju ż  przyzwyczaić do 
pełnego przestrzeni placu Dzier
żyńskiego, do lśniącego w ie lk im i 
ta flam i szyb Centralnego Domu 
Towarowego.

Taka jest nowa Warszawa. 
M iasto, k tóre zyskaio sobie 
słuszne m iano placu tysiąca bu
dów.

Gdziebyśmy się nie obrócili 1 
gdzieby nie padł nasz w zrok  
w idzim y deski, m ury, w indy, 
m urarzy i cegły, ten radosny 
obraz nasze') «tolicy, potężny 
rozmach budowy.

Śląsk ob fitu je  w  węgiel — 
Warszawa w cegły. I dlatego 
słusznie nazywają ją  dziś wszy
scy „zagłębiem  budow lanym ’1, 
w ie lk im  placem budowy pro
m ieniu jącym  swym doświadcze
niem nie ty lk o  na k ra j, ale i 
na zagranicę.

To praca, k tó ra  służy pokojo
w i.

Rośnie w ie lka  dzielnica, budowana przez Skórzyńskiego, L u -  
śnię, Tobiasza, Święcickiego, Majchrowskiego i  dziesiątki i n 

nych o f ia rnych robotników. To Muranów...

Wczoraj  i d z i ś  P a r k u K u l t u r y

Po odsłonięciu p ły ty  desantu i  po oddaniu maleńkiego skra iw  
ka P a rku  do uży tku  publiczności, nastąpiła przerwa w robo

tach. Ale nie na długo...

Na początku k w ie tn ia  1950 
roku w  prasie stołecznej uka
zały się małe n o ta tk i te j m niej 
w ięcej treści: „P rezyd ium
NRÓW za tw ie rdz iło  p ro je k t u- 
rządzenia na teren ie sto licy 4 
w ie lk ich  parków , k tó re  zapew
nią m ieszkańcom nie ty lk o  
miejsce w ypoczynku po pracy, 
lecz staną się m iejscem  ro z ryw 
k i“ .

W krótce  po tym  ukazały się 
w zm iank i o tym , że robotnicy 
„B eton -  S ta lu “  p rzys tą p ili do 
w yburzan ia  ru in  Pow iśla i  o- 
czyszczania terenu pod przyszły 
w ie lk i Park. W zm iank i te ja k i  
same roboty prowadzone na Po
w iś lu  uszły przeważnie uwadze 
m ieszkańców sto licy. N ic dz iw 
nego. K tóż poza m ieszkańcami 
Powiśla, zaglądał w  te strony, w  
to w ie lk ie  morze gruzu i  ru in  
W tym  czasie zainteresowanie 
m ieszkańców, ich wycieczki i 
przechadzki k ie ro w a ły  się na 
M ariensztat, M uranów , a jeżeli 
nawet w pogodny dzień szedł 
warszaw iak nad W isłę, to do
chodzi! na jw yże j do mostu Po
niatowskiego. Sam w idok tej 
części Powiśla z w iadu k tu  Po
niatowskiego nie zachęca) do 
spacerów Ci zaś, k tó rzy  og lą
da li roboty .odgruzowawcze z 
powątp iewaniem  k iw a li g łowa
mi. — Czy też na tym  gruzo
w isku w yrośnie park?

Te w ą tp liw ośc i n u rto w a ły  nie

ty lk o  przypadkow ych prze
chodniów, ale i  samą załogę, 
k tó ra  n ie  w idz ia ła  przez d ług i 
czas na leżytych efektów  swej 
pracy.

-le w y n ik i by ły . Może nie
zbyt efektowne, ale były. Już 
w roku  1951 roboty prowadzo
ne na teren ie P arku zaczęły 
przyciągać uwagę mieszkańców 
stolicy. W  upalne dn i le tn ie  ub. 
r. taż nad samym brzegiem W i
sły załogi W arszawskiego Prze
mysłowego Zjednoczenia B u 
dowlanego N r 2, M ie jskiego 
P izedsiębiorstwa Robót Drogo
wych, M ie jskiego Przedsiębior
stwa Ogrodniczego kończyły 
pierwszy m a leńk i stosunkowo 
fragm ent przyszłego Parku.

Wrzesień, M iesiąc Warszawy, 
jeszcze bardzie j zb liży ł P ark d o ' 
ludności. Z dalekiego G rocho
wa i M okotowa, Śródmieścia 
i Żoliborza ciągnęły codziennie 
setki warszaw iaków  w  stronę 
Powiśla. Szli budować swój 
Park K u ltu ry .

Po odsłonięciu p ły ty  desantu 
i po oddaniu ¿naleńkiego skraw 
ka P arku do użytku publiczno
ści, nastąpiła przerwa w  robo
tach. A le  nie na długo.

Wczesną wiosną Park ożył na 
S w u i Tyrp razem już cały te
ren Parku zapełnił się glosami 
robo tn ików  m ie jsk ich  przedsię
b iorstw  robót drogowych i re - 

i m ontowo-budow lanych.

J. Golik

Na ławeczkach oddanej do u - 
ży tku  części P arku p o ja w ili się 
m ieszkańcy W arszawy. Na k rę 
tych dróżkach skarpy i  schod
kach, u k ry ty c h  wśród krzew ów  
i drzew, b a w iły  się dzieci.

K iedy  rozeszła się wieść, że 
C entra lny P ark  K u ltu ry  "s tan ie  
się m iejscem  w ie lu  im prez 
związanych ze Z lotem  M łodych 
P rzodow ników  — budowniczych 
Polski Ludow ej, załogi budu ją 
ce P ark wzm ogły swe w ys iłk i. 
B rak  jednak odpow iedn ie j i lo 
ści lu dz i i  sprzętu w p ływ a ł ha
m ująco na postępy robót.

M a r tw ił się k ie ro w n ik  robót 
ogrodniczych K azim ierz G ołu- 
chowski, m a rtw ił się m łody inż. 
Łukow sk i, k ie ru ją cy  robotam i 
drogowym i. Trudności coraz 
większe. To potężne funda
m enty po spalonej fabryce, k tó 
re trzeba było  wysadzać dyna
m item . To znowu stale zw ięk
szający się zakres robót, bo 
przecież trzeba P ark  tak  urzą
dzić, aby w  dniach Z lo tu, no i  
rzecz jasna później b y ły  goto
we wszystkie ob iekty, pozwala
jące mu spełniać fu n kc je  P a r
ku K u ltu ry . T erm in  się zbliżał, 
a końca robót nie było  widać.

Aż pewnego popołudnia, cały 
teren P arku  rozbrzm ia ł weso
łym  śpiewem m łodzieży. To 
uczniow ie szkół, studenci, m ło 
dzież setek zakładów pracy po
stanow iła pomóc załodze P a r
ku  w  pracy. Dzień w dzień po
nad 500 m łodzieży pracowało 
ram ię w ram ię z załogą.

Wiadomość o budow ie Parku 
rozeszła się w  całej Warszawie. 
P rzychodziły tu  całe grupy m ło 
dzieży, zgłaszali się' ludzie  in 
dyw idua ln ie . I tak  np. przez 
k ilk a  dn i z rzędu pomagała w 
pracy pracownica W arszaw
skich Zakładów Napraw  Samo
chodowych ob. Lis. W jednym  
szeregu z przodu jącym i robot
n icam i MPO Kow alczyk, D ra 
bik, Blaszewską pracow ały 
dziewczęta z SGPiS, z U n iw e r
sytetu, ze szkół średnich. G ru 
pa studentów UW, a szczegól
nie M iros ław  G ajewski i B a r
bara K lc w in  zasłużyli swoją 
pracą na uznanie drogowców.

Przyszło z pomocą k ie ro w n ic 

tw o  budowy Pałacu K u ltu ry  i 
N auki, k ie ru jąc  na P ark  kopar
kę z załogą radziecką.

Z dn ia na dzień wzrastało 
tem po robót. Załoga M PRB N r 
2 w  k ilk a  dni zabetonowała o l
brzym ie, 20-m etrowej szeroko
ści schody. M ie jsk ie  Przedsię
b io rs tw o  Insta lac ji u łożyło k ilo 
m e try  przewodów. Drogowcy 
zbudow ali k ilo m e try  dróżek, 
dróg, ścieżek.

700 drzew, 5100 krzewów, 104 
stare trzydziesto le tn ie lip y , ty 
siące kw ia tów  i piękna zielona 
traw a  rosną dziś na miejscu, 
gdzie niedawno leżały gruzy i 
sta ły ru iny , a gdzie wcześniej 
wznosiły się rudery biednych 
domów Powiśla. Jasne ściany 
pięknego pałacyku Sanguszków 
rzuca ją  się w oczy na tle  zie
leni. J u tro  zajdziem y tam  po
czytać książki, lub  czasopisma 
Pójdziem y nad sam brzeg W i
sły na taras kaw ia rn i, powsta
łe j tu  na m iejscu stare j p rzy
stani. Będziemy m ogli czytać 
gazety w  cieniu starych drzew 
dawnej przystan i „B ud ow la 
nych “ . P rzejdziem y się w yb rze
żem aż do mostu Śląskiego.

Późnym wieczorem na w ie l
k im  parkiecie  tanecznym  p rzy 
gryw ać będą o rk ies try , a obok, 
w  otoczonym zie lenią k in ie , na

w o lnym  pow ietrzu, w yśw ie tla 
ne będą film y .

Gotowa obecnie część Cen
tra lnego Parku K u ltu ry  stano
w i ty lk o  fragm ent tego o lb rzy 
miego założenia zieleni. Cen
tra ln y  Park K u ltu ry  będzie 
się rozbudow yw ał nie ty lk o  
wszerz, przez w łączenie do n ie 
go dalszych, porządkowanych 
terenów. Uzupełniane będą u -  
rządzenia Parku. W ybudowane 
w  roku bieżącym w  stanie su
row ym  schody po k ry je  gran it.

W zdłuż g łównej alei powstaną 
paw ilony wystawowe. P rzew i
dziana jest budowa p lane ta rium  
ludowego. P ro je k tu je  się w yb u
dowanie na teren ie P arku sztu
cznego lodowiska. Z w ie lk ich  
bu lw arów  mieszkańcy oglądać 
będą w idow iska na Wiśle. Na 
kępie, przy w jeździe do portu , 
powstanie tea tr na w o lnym  po
w ietrzu.

W  pierwszym  etapie prac 
następnych przew idu je  się bu
dowę terenu dziecięcego, k tó ry  
powstanie w  oko licy u lic  Śnie- 
gockiej i Szarej. W  dalszym e- 
tapie powstaną na terenie P a r
ku paw ilony dydaktyczne.

C entra lny P ark  K u ltu ry  na 
Pow iślu stanie się u lub ionym  
m iejscem wypoczynku i roz
ry w k i m ieszkańców stolicy.

Gotowa obecnie część Centralnego Parku K u l tu r y  stano
wi. ty lko  fragment tego olbrzymiego założenia zieleni. Cen
t ra lny  Park K u l tu ry  będzie się rozbudowywał nie ty lko  wszerz, 
przez włączenie do niego dalszych, porządkowanych terenów. 
Uzupełniane będą urządzenia Parku. Wybudowane w  roku bie

żącym w stanie surowym schody pok ry je  granit...
R Y S U N K I K A R O L A  Ż A R S K IE G O
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Czy t e in o  v  i k o te s p o w ie n e i  p iszą  

Brak magazvnu utrudnia gospodarkę materiałami
W arszawskie Zakłady Budo - 1  

Wy Urządzeń Przemysłowych 
nie m ają odpowiedniego maga
zynu materiałowego. Wiele ma
te ria łów  leży na hali ,.C“  wzdłuż j 
ścian, pozostawiając bardzo | 
wąskie przejście.

Budowa nowego magazynu 
posuwa się w bardzo w o lnym  j 
tempie.

B rak  specjalnego pomieszczę- j
n ia  na magazyn u trudn ia  go-
spodarkę m ateria łam i 

W  dodatku do niedawna ro- ‘ 
botn icy pobierali m ateria ły  bez 
asygnat, narażając państwo na I

straty. Asygnaty są bowiem 
podstawą dla działu finanso
wego do obliczenia rozchodu 
m ateria łów  i ceny wyrobu.

Obecnie sytuacja uległa nieco 
poprawie. Specjalny pracow nik 
p ilnu je  m ateria łów  na ha li „C " 
i w ydaje je ty lko  za asygnatą.

D yrekcja  zakładów pow inna 
przyp ilnow ać aby ja k  najszyb
ciej ukończono budowę maga
zynu. te rm iny ukończenia go 
dawno już  m inęły.

STA N IS ŁA W  W ÓJCIK  
Warszawa

Chleb pnuinien Im i smaczny
Pracujem y w gospodarstwie ] 

ro lnym  w Broniszach W łochy j 
k/W arszawy. Jest nas sezono- i 
w ych robotn ików  około 40 osób i 
Dwa razy w  tygodniu P iekar- i 
n ia  n r 1 G m inne j Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ w  Je
lonkach, zaopatruje nas w  pie
czywo.

Niestety, o trzym yw any chleb 
jest kwaśny, przypalony i n ie
smaczny. Często bywa przyw o
żony już  nieświeży, ja k  to m ;a-i 
ło  miejsce w  dniu 8 lipca 1952 
roku.

Fakt ten tłumaczyć można 
ty lko  niedbalstwem tamtejszych 
pracow ników  i ich bezdusznym 
ustosunkowaniem się do po
trzeb człowieka pracy.

PZGS powinien skontro lować 
sytuację panującą w P iekarn i 
n r 1 w Jelonkach i ja k  najszyb
ciej z likw idow ać opisane nie
dociągnięcia. Robotnicy chcą 
otrzym ywać chleb smaczny i 
świeży.

J. JU DZlN SKA  
Bronisze

MŁODZIEŻ KRAJU RAD

Nieznani „opiekunowie“
W szystkie K om ite ty  B lokowe 

zna jdu ją  się pod opieką rad- j 
nych Dzieln icowych Rad N a ro -! 
dowych, którzy służą im porno-; 
cą w  pracy.

N ie wszyscy radni jednak pa
m ię ta ją  o swoich obowiązkach 
opiekunów.

Kom ite tem  B lokow ym  nr 6 
p rzy DRN Warszawa-Zachód 
opiekował się przez 2 lata rad
ny Domański, k tó ry  odw iedził 
przez ten czas K om ite t B loko
w y  zaledwie 2 razy. Od lipca 
b r. „op iekę“  tę p rze ją ł radny 
Galas. Nazw isko to jest znane 
członkom K om ite tu  jedyn ie  z 
zaw iadom ienia pisemnego DRN. 
bow iem  radnego Galasa jeszcze 
nie  w id z ie li w  Kom itecie.

Praca K om ite tów  B lokow ych 
jest tym  bardzie j utrudniona, 
że n iektóre K om ite ty  B lokowe 
są zdekompletowane. I tak na 
przykład K om ite t B lokow y n r 
6 liczy 4 osoby (z których ty l
ko 2 są aktywne), a skład K o
m ite tu  B lokowego nr 6 pow i
nien wynosić 7 osób. Podobna 
sytuacja panuje w  Kom itecie 
B lokow ym  nr 5 i innych.

Sprawę tę członkowie K om i
tetu Blokowego nr 6 i innych 
K om ite tów  s taw ia li na zebra
niach w DRN W arszawa-Za
chód, lecz ja k  dotychczas bez
skutecznie.

ZD ZIS ŁA W  M A ZE C K I 
Warszawa

Pomożemy przy żniw arb
Na uchwałę Prezydium  Rzą

du i Sekretarza CRZZ w  spra
w ie  społecznej pomocy przy 
żniwach i omłotach. odpowie
działa również załoga Zakładów 
Naprawczych Taboru K ole jow e
go w  Bydgoszczy.

Rozumiejąc znaczenie akcji 
żn iw ne j i konieczność ja k  na j
sprawniejszego i szybkiego

przeprowadzenia sprzętu zbóż, 
180 pracow n ików  zakładów po
może w  żniwach spółdzielniom 
p ro du kcy jnym  i PGR-om.

Towarzyszy, biorących udział 
w  żniwach, zastąpią w  pracy 
zawodowej towarzysze pozosta
jący  w  zakładzie.

W IK T O R  GRYCZA  
Bydgoszcz

Na niezm ierzonych obszarach 
K ra ju  Rad od B a łty k u  po 
Ocean Spokojny, od Oceanu 
Lodowatego po M orze Czarne, 
na jedne j szóstej części k o n ty 
nentu św iata żyje bogatym, 
bu jnym  życiem m łode s ta li
nowskie pokolenie budo w n i
czych kom unizm u. Na złocącej 
się zbożem U k ra in ie  i w lesis
te j Ja ku tii, na dym iącym  tys ią 
cam i kom inów  U ra lu  i w  b ie lą 
cym się bawełną Uzbekistanie, 
na obszarach rep u b lik  radziec
k ich  żyje młodzież, k tó ra  tak, ja k  
żadna młodzież, żadnego in ne 
go k ra ju , p o tra fi walczyć i k o 
chać, pracować i cieszyć się ży
ciem. Otoczona m iłością na ro 
du. k tórem u służy ze wszyst
k ich  swych sił. otoczona s ta li
nowską troską p a rtii,  k tó rą  u - 
kochala nad życie, pod sztan
daram i Kom som ołu, swego 
przewodnika i wychow aw cy — 
kroczy m łodzież radziecka, w raz 
z ca łym  narodem  od zwycię
stwa do zwycięstwa, na f ro n 
cie budow nictw a kom unizm u, 
na fronc ie  w a lk i o pokój.

T o k a rz - in ż y n ie r
P ełnym i garściam i czerpie m ło 

dzież radziecka z fundam enta l- 
I nych p raw  S ta linow sk ie j K on - 
J s ty tu c ji: z praw a do pracy, do 
j nauki, do odpoczynku.

S toją przed n ią  o tworem  n ie 
zliczone, nowoczesne fa b ryk i, 
h u ty  i  kopaln ie , czekają na mą 
bogate kołchozowe pola, zapra
szają w swe w ro ta  in s ty tu ty  
naukowe, w zyw ają  pieśnią 
tw órcze j, gorącej pracy s ta li
nowskie budow le kom unizm u. 
Co rok  stają do pracy dla O j
czyzny nowe zastępy m łodych 
rob o tn ików  i  inżyn ie rów , k o ł
choźników  i agronom ów, nau
kow ców  i  działaczy k u ltu ry

Państwo radzieckie nie szczę
dzi w yda tków  na kształcenie 
m łodzieży. W  roku 1952 rząd 
radziecki wyasygnował na cele 
ośw iaty 60 m ilia rd ó w  ru b li. Z 
roku na ro k  rośnie w K ra ju  
Rad ilość szkói, wzrasta liczba 
uczącej się m łodzieży. W  roku 
1950/51 w  220 tys. szkół podsta
wowych i  średnich uczyło się 
37 m ilion ów  chłopców i dz iew 
cząt, to jest o 8 m ilio n ó w  w ię 
cej n iż w  r. 1940 i 5 razy tyle, 
ile  w Rosji carskie j. W  r. 1951 
w  3.543 technikum ach i in 
nych średnich szkołach zawo
dowych ksz ta łc iło  się 1 m ilion  
384 tysiące uczniów  i uczen
nic. W la tach w ładzy radziec
k ie j u tw orzono w 270 miastach 
800 nowych wyższych uczelni 
(z czego 112 — już po ostatn iej

K ropk i nad • u

i ł *

RO ZCZARO W ANIE

Zgrupowana na urządzonym  
przez Międzynarodową  Unię 
Mtodzieży Socjalistycznej obo
zie młodzież zachodnio-niemiec- 
ka wróc i ła  pewnego wieczoru 
śpiewając znaną antyamery-  
kańską piosenkę „Yankesie, 
wynoś się do domu".

Patronu jący obozowi socjalde
mokrac i niemieccy  i  ich ame
rykańscy panowie lopadli na 
wieść o tym  w  is tny popłoch.

Myśle li ,  że mięso armatnie  
leży już  na ich pó łm isku  — oka
zało się, że nie ty lk o  nie ma 
ono zamiaru dać się zaprowa
dzić do rzeźni, ale nawet poka
zuje rogi. K.

INTERES
PRZEDE W S ZY S T K IM

Od 1948 roku w  składach 
„Com m odity  Credit  Corpora
t ion “  w  Los Angeles, leżało 18 
m il ionów  k ilogramów fasoli, 
którą Departament Zdrow ia  u-

znał za „nienadającą  się do spo
życia dla ludz i“  Ostatnio za 
zgodą rządu amerykańskiego  
.fasolę sprzedano do Meksyku  
dla tamtejszych w yrobn ików

Ci przecież nie są ludźmi dla 
„demokratycznego" rządu USA

(e)
W SPÓŁPRACA

W Niemczech zachodnich uka
zały się ostatnio dwa nowe cza
sopisma, propagujące „w spó ł
pracę między narodami". „Na-  
t ion Europę"  szczyci się a r ty k u 
łam i znanych faszystów: A n g l i 
ka — Mosley‘a, Włocha — 
d'Evole. Szweda — Per Eng- 
dahla. Drugie „Fan fa rę "  zapew
n i ło  sobie współpracę b. W ie l
kiego M u f t i  v > Jerozolimie no i 
rodzimych hnlerowców.

Towarzystwo świetnie zgrane 
Wszyscy nie jednokrotn ie dali  
dowody ja k  „ międzynarodowo" 
potra f ią  współpracować w  dzie
le u jarzm iania narodów i  gnę
bienia. idei wolności i  demo
kracj i.  (ca)

B. Sztatler

w ojn ie). W  r. 1951 w  887 w yż
szych uczeln iach Zw iązku Ra
dzieckiego zdobywało wiedzę 
1.356 tysięcy studentów , co 
przewyższa ilość studentów 
wszystkich kap ita lis tycznych  
k ra jó w  Europy i A z ji razem 
wziętych. D la radzieckie j uczą
cej się m łodzieży państwo bu 
du je w  M oskw ie na jw iększą na 
świecie in s ty tu c ję  naukową: 
M oskiewski U n iw e rsy te t Pań
stw ow y, wyposażony w m ilio 
nową b ib lio teko, najnowocześ
niejsze urządzenia la b o ra to ry j
ne. wspaniałe in te rna ty , k luby, 
boiska, baseny.

Bolszewicka partia  i rząd ra
dziecki s tw orzy ły  dla m łodzie
ży wszechstronne w a ru n k i pod
wyższenia zawodowych k w a li
f ik a c ji bez oderwania się od 
p rodukc ji. Co trzeci p raw ie  ro 
bo tn ik  i urzędn ik  kształcą się 
na kursach i  w  szkołach w ie 
czorowych, na zaocznych i  w ie 
czorowych wyższych uczel
niach. M łody tokarz pracujący 
w  dzień w fabryce, a wieczo
rem  uczęszczający na ćwicze
nia do la bo ra to riu m  po litech
n ik i — jest dzis ia j w  Zw iązku 
Radzieckim  z jaw isk iem  po
wszednim.

N a scenach i boiskach
M ilionow e rzesze m łodzieży 

radzieck ie j zna jdu ją  po pracy 
i nauce ujście d la  swych za
m iłow ań a rtystycznych w  oto
czonych opieką p a rtii,  rządu, 
Kom som ołu, zespołach tw ó r
czości am atorsk ie j. W  kółkach 
i  zespołach ta k ie j twórczości 
uczestniczą 4 m ilio n y  ludności 
pracującej, z czego przytłacza
jącą większość stanow i m ło 
dzież. W zespołach tych tys ią 
ce m łodych robo tn ików , k o ł
choźników, uczniów i  studen
tó w  w yras ta ją  na w ysok ie j k la 
sy a rtys tów .

M łodz i m iłośn icy sportu  oto
czonego wszechstronną opieką 
p a rtii,  rządu, Kom som ołu, m a
ją  wszelkie w a ru n k i dla ro zw i
jan ia  swoich um ieję tności, pod
wyższania k u ltu ry  fizycznej, 
ha rtow an ia  ciała i ducha. K ie 
dy po dn iu pracy opuszczają 
fab ryk i, szkoły, czy uczelnie 
czeka na nich 24 tysiące boisk 
sportowych, setk i tysięcy boisk 
koszyków ki i s ia tków k i, 800 
w ie lk ich  stadionów czynnych 
na teren ie ZSRR, 20 tysięcy sta
c ji na rc ia rsk ich  itd .

W  k ra ju  zwycięskiego socja
lizm u, w  k ra ju  gdzie: człow iek

— to b rzm i dumnie, troska o 
dzieci, opieka nad n im i, troska
0 w ychow anie młodego poko
len ia  w yp ływ a  z samej is to ty  
ustro ju .

Państwo radzieckie nie szczę
dzi środków  na opiekę nad 
dziećmi. W  nich państwo w i
dzi swoją przyszłość. Im  pań
stwo stwarza ja k  najlepsze 
w a ru n k i bytu , nauki, w ypo
czynku.

W  Zw iązku Radzieckim  dzia
ła ło  w  1951 r. około 6 tysięcy 
pozaszkolnych in s ty tu c ji, _w 
ly m  1.269 pałaców i domów 
pioniera, w k tó rych  dzieci m a
ją  wszechstronną m ożliwość 
rozw ija n ia  swoich ta len tów  a r 
tystycznych, zam iłow ań nauko
wych i  sportowych, gdzie zna j
du ją  wesołą rozryw kę i  zaba
wę.

Po trudz ie  całorocznej nau
k i dzieci szkolne wyjeżdża ją 
do pięknych m iejscowości nad
m orskich, górskich, do p ion ie r
skich obozów le tn ich . W  roku  
bieżącym uruchom iono 7.539 
tak ich  obozów, gdzie z dobro
dzie js tw  słońca, wody i odpo
czynku korzystać będzie 2 m i
lio n y  750 tysięcy dziewcząt i  
chłopców.

D roga do szczęścia
N ie ła tw a by ła  droga do te

go szczęśliwego, radosnego, do
statniego życia, ja k im  żyje m ło 
dzież radziecka. P row adziła 
przez pola b itew  z w rogiem  
k lasow ym  i  z najeźdźcami, p ro 
wadziła  przez la ta  znoju i t r u 
du początków budow nictw a so
cjalistycznego.

M łodzież radziecka szła ku  
dn iu  dzisiejszemu i kroczy ku 
ju tru  w  pierwszych szeregach 
budowniczych i  bo jo w n ików  o 
szczęście narodu. Tak ją  w 
m yśl wskazań p a r ti i w ychow a ł 
Kom som oi: w  duchu bezgra
nicznej m iłości do O jczyzny, w  
duchu niezłom nej w ierności 
bo lszew ickie j p a rtii,  id e i Lenina
1 S talina , odważną, dzielną, nie 
lękającą się trudności, u fną  we 
własne siły, gotową do pokony
wania w szelkich przeszkód na 
drodze do zwycięstwa ko m u n i
zmu. K sz ta łtow a ł i  ksz ta łtu je  
w  n ie j Kom som oi na jw zn io 
ślejsze cechy człowieczeństwa, 
m oralność kom unistyczną.

Oto dlaczego komsomolcy, 
m łodzież radziecka, zyskali so
bie m iłość całego narodu w la 
tach budow n ic tw a socja lis tycz

U miasteczku zlotowym

Pierwszy wspólny posiłek najm łodszych delegatów na Z lo t  w  miasteczku z lo towym  na A g ry k o l i  
M F o to  C A F  — Z . W d o w iń s k i

nego, k ie dy  ca ły swój en tu
zjazm i  zapał m łodzieńczy — 
nie znając dn ia  n i nocy, nie 
zważając na m róz n i upał, na 
chłód i  głód nieraz — oddali 
w ie lk ie j spraw ie uprzem ysło
w ien ia k ra ju , ko le k ty w iz a c ji 
ro ln ic tw a , zdobywania w iedzy, 
rozw ijan ia  współzawodnictwa, 
ruchu stachanowskiego.

Oto dlaczego m ilio n y  kom so
m olców  p rze ja w ia ły  bezprzy
k ładne bohaterstw o na fro n 
tach b ite w  w ie lk ie j w o jn y  na 
rodow ej i  na fronc ie  pracy — 
na zapleczu, w  obronie o jczy
zny przed h itle row ską  n a w a ł
nicą, w  bojach o wyzw olenie 
Europy, o wyzw olenie również 
naszej ziem i spod h itle ro w sk ie 
go jarzm a. Oto dlaczego spoś
ród 11 tysięcy B ohaterów  
Zw iązku Radzieckiego 7 tys ię 
cy to w ychow ankow ie  Kom so
mołu. Oto dlaczego Kom som oi 
m ógł zrodzić tak ich  bohaterów  
w o jn y  z h itle ro w sk im  najeźdź
cą, ja k  Zoja Kosmodemiańska, 
Gastello, M atrosów , Koszewoj. 
T iu len in , Gromowa, k tó rych  
im iona są drogie dem okra tycz
ne j m łodzieży całego“ św iata,
całej postępowej ludzkości.

M łodzież radziecka, ja k  i  ca
ły  naród, wyszła z te j w o jny  
o u ra tow an ie  św iata od h it le 
row sk ie j la w in y  jeszcze s iln ie j
sza, bardzie j zahartowana, ba r
dziej zespolona w okó ł Kom so
m ołu, p a rtii,  rządu.

Z now ym  entuzjazmem, z 
w łaściw ym  je j uporem, stanęła 
do odbudowy zniszczeń w o jen
nych, by dziś rea lizować pod 
k ie row n ic tw em  p a rtii,  , S ta lina, 
najśm ielsze m arzenie w ie lu
pokoleń — kom unizm .

M łodzież radziecka kroczy w 
pierwszych szeregach budow 
niczych w ie lk ich  bu do w li sta
linow sk ich , u ja rzm ia jących 
przyrodę, tworzących nowe
morza, zm ienia jących biegi
rzek, przekształcających spalo
ne słońcem stepy w  urodzajne 
pola — w  pierwszych szeregach 
bohaterów  kom unistycznego 
budow nictw a.

Z budow y zakończonego n ie
dawno K ana łu  W ołga — Don 
na cały k ra j radziecki rozn io 
sła się sława in ic ja to ró w  współ
zaw odnictwa: m echan ików  ko
parek — komsomolców M ocho
wa, Sztigleca, Seliwestrowa, szo
fe ra  Ługaczenko i  w ie lu  in 
nych.

M łodzież radziecka, kom so
m olcy, krocza w  pierwszych 
szeregach now a to rów  — rac jo 
na liza to rów  p ro du kc ji. K tóż 
nie zna dziś u nas im ion  f K ° -  
rab ie ln ikow e j, W olkow ej, B o rt
kiew icza, Czutkicha, Żandaro- 
w ej i  innych  now atorów , w y 
chow anków  Kom som ołu, sy
nów  i  córek p a r t i i bolszewic
k ie j, k tó rzy  sw oją pracą, swoim  
entuzjazmem, uporem, oddaniem 
w ie lk ie j spraw ie tw orzą dobro
b y t narodów  radzieckich, m no
żą potęgę ostoi poko ju  — Zw iąz
k u  Radzieckiego, wnoszą w ie lk i 
w k ład  w  w ie lk ie  dzieło pokoju 
światowego.

W

Szczęśliwe życie lu d z i ra 
dzieckich, bohaterstw o radziec
k ich  dziewcząt i  chłopców w  
walce o kom unizm  — oto co 
ośw ietla drogę m łodzieży ca
łego św ia ta  walczącej o tak ie  
życie, ja k im  ży je  m łodzież ra 
dziecka. I  dlatego d la  postępo
wych rew o lucy jnych  organiza
c j i  m łodzieżowych we wszyst
k ic h  k ra jach , d la  Zw iązku M ło 
dzieży P o lsk ie j — najbliższego, 
na jdzie ln ie jszego pom ocnika 
naszej p a rtii,  na jdoskonalszym  
wzorem  pracy, na uk i i  w a lk i 
jest pierwszy, n iez łom ny po
m ocn ik W KP(b) — Komsomoi.

Arno ld  Słucki

L O T N I K O M
Na objęcie przez ZM P
szefostwa nad Wojskami LotniczynA

N ie jestem , towarzysze, lo tn ik ie m , 
poetą jestem, ro b o tn ik ie m  słowa.
Chcę, by  w iersz m ój czuw ał nad w am i, 
n ib y  spadochron nad głową.

Zanurzen i w  najwyższej chmurze, 
byście n ig d y  nie b y li sam otn i —  
bo ty lk o  ten p ra w d z iw y  jes t lo tn ik , 
k to  z ludem  sw ym  szedł poprzez burze.

K to  kocha swą ziem ię ojczystą, 
ten  na n ieb ie  się z n ią nie rozstaje.
Zam ieci śnieżne m u pachną, 
ja k  g ryka , ja k  skrzyp nad ruczajem .

Pod n im  la to  wschodzi płom ienne, 
p łyn ie  las roztop ionym  ig liw ie m  —  
i  m iasta ja k  gw iazdy b ie le ją , 
z pop io łów  dźw ign ię te  i  żywe.

I  p ieśni śp iewają m u skrzyd ła , 
w ich u ra  go żadna nie zw a li —  
i w  ogniu  k rzyżo w ym  nie zm ilkn ie  
n i serce, n i m o to r ze sta li.

Gdzie szczęście, życie i  młodość, 
p łyń  nasza skrzyd la ta  nadziejo!
M y  uśmiech w ró c im y  św iatu, 
i tw a rz  rozpogodzi się dzie jów .

Siewcom m ik ro b ó w  i  śm ierc i 
nie lecieć nad naszą u licą .
D la  n ich  w  chm urach nasza nienaw iść 
ju ż  p a li się b łyskaw icą .

Serce me, na jczerw ieńszą różę 
oddaję wam, przy jac ie le .
M y  życie w y rw ie m y  p łom ien iom  
ja k  radziecki lo tn ik  Gastello.

h im

W  walce z banderowskimi 
faszystami

„Akcja B “. Scenariusz: E. F iker, M . Fricz i O. Kirchner. 
Reżyseria: Józef Mach. Zdjęcia: J. Vegricht. Muzyka: J. 
Srnka. Produkcja: Czeskoslovensky Statni F ilm , 1951.

W ie lokro tn ie  już  m ie liśm y 
możność przekonać się, ja k  
szybko reagu ją nasi czescy 
p rzy jac ie le -film ow cy na a k tu 
alne wydarzenia, ja k  tra fn ie  
w yb ie ra ją  spośród n ich te, k tó 
re przez swą wagę po lityczną 
i aktualność stanowią najlepszy 
m ate ria ł dla film ow ego scena
riusza.

„A k c ja  B “ może tu  być je 
szcze jednym , bardzo przeko
nyw a jącym  dowodem na po
parcie te j tezy. Tematem f ilm u  
stała się w a lka , ja ką  stoczyć 
m usia ły  w  .latach powojennych 
oddzia ły bezpieczeństwa ludo 
w e j Czechosłowacji, wspoma
gane przez oddzia ły wojskowe, 
przeciwko banderow skim  ban
dom, skup ia jącym  h itle ro w sk ie  
n ied ob itk i i agentom im p e ria li
zmu am erykańskiego.

Tem at byn a jm n ie j nam nie 
obcy, okoliczności, w  ja k ic h  to
czyła się w a lka, bardzo podob
ne do polskich. T ym  samym 
f ilm  dla  nas ja k  na jbardzie j in 
teresujący, ważny i ak tua lny, 
szczególnie wobec braku obra
zu te j k a rty  z dzie jów  w a lk i o 
u trw a len ie  w ładzy ludow e j w  
naszym w łasnym  repertuarze 
film o w ym .

Tem at o trzym ał form ę sensa
cyjnego dram atu, w k tó rym  
w a rtk i tok  pasjonujących w y
darzeń um ie ję tn ie  trzym a widza 
w  napięciu, wciągając go sto
pn iow o i  n iem al bezpośrednio 
w  akcję. O sugestywności f i l 
m u na jle p ie j świadczy reak
cja w idow n i, k tó ra  w  czasie

niedawnego fes tiw a lu  f ilm ó w  
czechosłowackich w  Polsce w i
ta ła oklaskam i — rzadk i ob jaw  
na naszej powściąg liw e j zazwy
czaj w  w yrażan iu  wzruszeń i  
uczuć w idow n i — zwycięstwo 
dzielnych żołn ierzy nad pusto
szącymi okolicę bandytam i. 
Oznacza to, że. rea liza torzy f i l 
mu p o tra f ili skierować sympa
tię  w idza we w łaściw e łożysko, 
że w  pe łn i u rzeczyw is tn ili za
m ierzenia ideowe i  emocjonalne 
scenariusza.

F ilm , bardzo dobrze w yreży
serowany, szczególnie w  scenach 
w a lk , o trzym a ł rów nież staran
ną obsadę aktorską. Jedyny za
rzut, ja k i można by tu  uczynić, 
to  niedostateczne zróżnicowanie 
poszczególnych postaci. P rzy
brane w  żołn ierskie  m undu ry  
tym  ła tw ie j m y lą  się w idzow i 
w  trakc ie  oglądania film u  i  po 
jego obejrzeniu.

Do sukcesu film u  w  dużej 
m ierze p rzyczyn iła  się staranna 
praca operatora, pewnie poru
szającego się w  terenie. D z ięk i 
w spólnym  w ys iłkom  operatora i  
reżysera w idz dobrze o rien tu je  
się w  p lan ie  sy tuacy jnym  pola 
w a lk i, co w  utworze w  gruncie  
rzeczy ba ta lis tycznym  nie jest 
sprawą na jm n ie j ważną. P rzy
pom n ijm y jeszcze, że reżyser 
Józef Mach, o trzym ał niedawno 
za „A k c ję  B “  czechosłowacką 
nagrodę państwową.

I .  M .

O książkach, na które czeka 
młodzież i dzieci

Trzysta tysięcy dzieci i m ło
dzieży wzię ło udzia ł w kon ku r
sie pt. „K siążka — tw ó j p rzy
ja c ie l“ , zorganizowanym  przez 
Związek M łodzieży Polskie j, M i
nisterstw o O św iaty, Związek 
Nauczycielstwa Polskiego przy 
współudziale ..Domu K s iążk i“  i 
Ins ty tu tu  W ydawniczego „N a
sza Księgarn ia“ . Prace dzieci, 
rysunk i, m akie ty, opisy da l
szych losów bohaterów, dzie
s ią tk i tysięcy lis tów  znalazły się 
na dziew iętnastu wojewódzkich, 
sześćdziesięciu pow iatowych i 
k ilkuse t szkolnych wystawach 
Do „Naszej Księgarn i“ , w ydaw 
nictw a książek dla dzieci i m ło
dzieży, napływa miesięcznie o- 
koło trzech tysięcy lis tów  od 
czyte ln ików  książek i czasopism 
— „Isk ie re k  - Świerszczyka“ . 
„P łom yczka“ , „P łom yka“  i „M ło 
dego Techn ika“ . W listach dzie
cięcych zna jdu jem y prośby i ży
czenia odbiorców pod adresem 
autorów  i w ydaw nictw a.

„...Ciekawi mnie wszystko, a 
na jbardzie j rozbudowa naszej 
stolicy. Ja marzę, żeby pracować  
w  fabryce samochodów M -20 
na Żeran iu"  — pisze Jurek W a
lentynow icz uczeń I I  k lasy szko. 
ły  podstawowej w  Zabrzu.

C iekaw i m nie wszystko... — 
to jest charakterystyczny m otyw  
korespondencji dziecięcej, cha
rakterystyczny dla rozbudzo
nych ju ż  i budzących się ciągle 
now ych zainteresowań dzieci i 
m łodzieży.

Stąd płyn ie  ogromne zapotrze
bowanie na książkę dziecięcą i 
m łodzieżową. N akłady książek 
prze jaw ia ją  stałą tendencję 
wzrostu. W  roku  1952 wyda 
„Nasza K s ięga rn ia“  około dw u
nastu m ilion ów  egzemplarzy 
książek; w  roku 1953 cyfra  ta 
wzrośnie do piętnastu m ilionów .

Zoiia Kuharowa

T u ta j uwzględnić jeszcze trzeba 
m ilio n  trzysta tysięcy tygodnio
wego nakładu czasopism dziecię
cych —- „Isk ie re k  - Świerszczy
ka“ , „P łom yczka“  i „P łom yka“ .

W ieś czeka na lite ra tu rę  
m łodzieżow ą

W arto podkreślić, że oddzia
ływ an ie  lite ra tu ry  dziecięcej i 
m łodzieżowej nie ogranicza się 
do je j bezpośrednich, m iliono
wych odbiorców. Książka dzie
cięca i m łodzieżowa kszta łtu je 
nie ty lk o  światopogląd m łode
go pokolenia, ale często jest 
pierwszą książką, po którą się
ga nowy czyte ln ik, zwłaszcza na 
wsi.

O ddziaływanie lite ra tu ry  dzie
cięcej i m łodzieżowej na środo
w isko dorosłych potw ierdzają 
też doświadczenia ..Domu Ksią
żk i“ . Na szerokiej naradzie, po
święconej planow i wydawnicze
mu „Naszej K s ięga rn i“ , przed
staw iciele „Dom u K s ią żk i“  p ro
s ili o podwyższenie nakładów 
książek dziecięcych i m łodzie
żowych podkreślając, że w łaśnie 
te książki to ru ją  drogę na wsi 
książce dla dorosłych.

W zw iązku z rosnącym zapo
trzebowaniem  na książkę dzie- 
cięęą i m łodzieżową na wsi, 
„Nasza Księgarn ia“  rozw ijać  bę
dzie te fo rm y w yd aw n ic tw  i b i
b lio tek, k tó re  najszerzej docie
ra ją  do czyte ln ika wiejskiego. 
Zapoczątkowane przez w ydaw 
n ic tw o  cyk le  „P oczyta j m i, m a
mo“  i „Od książeczki do b ib lio 
teczki“  um oż liw ia ją  dziecku na
bycie z w łasnych oszczędności, 
za 75 groszy lub 1.50, ilus trow a

nej i estetycznie w ydanej książ
ki. Nakłady w ie lu  książeczek z 
tego cyk lu  wzrosły w  roku bie
żącym już do stu pięćdziesięciu 
tysięcy egzemplarzy.

W ydaw nictw o zamierza prze
nieść swoje doświadczenia z w y 
m ienionych cyk lów  na nową b i
b liotekę masową dla młodzieży. 
Pozycje tej b ib lio tek i uwzględ
niać będą palące tematy, które 
nie mogą czekać tak  długo, aż 
znajdą rozw iązanie w powieści, 
natom iast mogą być szybko 
przedstawione w artystycznym , 
c iekawym  opow iadaniu lub  no
w e li. Szereg autorów  pisze już 
książki dla te j o ib lio tek i. Jako 
pierwsze ukażą się pozycje: 
Osmańczyka — „N ow a księga 
dżung li“ , będąca próbą powie
ściowego ujęcia zagadnień po
li ty k i m iędzynarodowej, K rz y 
w ic k ie j — nowela o stra jkach 
chłopskich, opowiadania Hame- 
ry, Broszkiewicza, Zielińskiego. 
M orcinka, Hena. W ydaw n ic tw o 
rozw ijać  będzie również b ib lio 
tekę szkolną, zaw ierającą arcy
dzieła po lskie j i obcej lite ra tu ry  
klasycznej i współczesnej, zao
patrzone zawsze we wstęp i  ko 
mentarze oraz ilus trac je  naszych 
czołowych gra fików .

Jakie  książki pragną  
czytać

L ite ra tu ra  dziecięca i m łodzie
żowa posiada odbiorcę niezwy
kle wrażliw ego, chłonącego każ
de słowo i z dnia na dzień roz
szerzającego swoje horyzonty u- 
mysłowe. Dlatego też g łównym  
założeniem w ydaw n ic tw a przy 
układaniu planu tematycznego 
jest n iepom ijan ie  w  zasadzie

żadnego, istotnego dla k ra ju  
problem u politycznego, gospo
darczego czy kultura lnego.

Już sama korespondencja dzie
cięca może dostarczyć pełnego 
niemal wykazu potrzeb czyte l
n ików , na k tó rym  opierać się 
pow inien plan wydawniczy. 
Dzieci i m łodzież proszą o książ
ki o now e j szkole, piszą o swoich 
w ysiłkach w k ie run ku  osiąganiu 
ja k  najlepszych w yn ików  w 
nauce i chcia łyby zobaczyć od
bicie swych w ys iłkó w  w  lite ra 
turze. Proszą o książki z życia 
i pracy ogniw  harcerskich i kół 
¿etempowskich. Pragną w nich 
znaleźć pomoc w rozw iązyw a
niu k o n flik tó w  życia szkolnego 
i harcerskiego. Książek o szko
le  jest ciągle zbyt mało. U ka
zały się już książki B ron iew 
skie j — „O gniw o“ , Ożogowskiej 
— „Dzieci na K a ro le w sk ie j“ , p i
sze o szkole na Śląsku M orc i
nek, pisze Marzec o szkole w ie j
skie j, a M in is te rs tw o O światy 
i Zw iązek Nauczycielstwa Pol
skiego przy współudziale „N a 
szej K s ię g a rń r rozpisały kon
kurs na powieść o szkole, aby 
lepie j i szerzej zaspokoić zain
teresowania m łodzieży tą pro
blematyką.

M łody czyte ln ik  interesuje się 
żywo w a runkam i życia dzieci 
i dorosłych w  Zw iązku Radźięc- 
kim . W ielu czyte ln ików  prosi o 
książki z czasów wspólnych 
w a lk  żołnierza radzieckiego t 
polskiego. K s iążk i Bobińskie j o 
dzieciach radzieckich, „P io n ie 
rzy“  i „Zem sta ro lu  Kabunau- 
r i “ , weszły do żelaznego reper
tuaru  b ib lio tek  m łodzieżowych. 
N iedługo ukaże się książka He
na pt. „Notes le jtnan ta  N ikaszy- 
na“ . P rzygotow ują pozycje — 
na te tem aty Centkiew iczowie, 
pisze o tym  K ra je w s k i w  trze 

cim  tom ie „M ie jsca stałego 
zam ieszkania“ . W ie lką  ro lę 
spełn ia ją tu ta j p rzekłady z 
przodującej lite ra tu ry  radziec
k ie j, k tó ra  w yw ie ra  g łęboki 
w p ły w  wychowawczy nie t y l 
ko na młodzież, ale pomaga i  
naszym pisarzom w  ich pracy. 
Trzeba jednak stw ierdzić, że za 
mało zrob iliśm y, aby pokazać 
Związek Radziecki i jego pomoc 
dla naszego k ra ju  w  książkach 
polskich autorów.

Zaciekaw ienie czyte ln ików  bu
dzi" także życie ich rów ieśn i
ków w kra jach kap ita lis tycz
nych i kolon ia lnych. W krótce u- 
każe się książka Broszkiewicza 
pt. „Jacek K u la “ , ukazująca 
walkę pro le ta ria tu  francuskiego 
i polskich robotn ików  na em i
gracji, O dzieciach koreańskich 
pisze M arian Brandys, niedawno 
ukazała się książka O garkowej
0 dzieciach różnych k ra jó w  pt. 
„M a ły  łącznik K im  E -cho“ . 
Książki te pomagają dzieciom
1 młodzieży w poznaniu prawdy 
o an ty ludzk im  obliczu im peria 
lizm u, rozpalają ich nienawiść 
przeciwko wrogom  wolności i 
pokoju, uczą in ternacjonalizm u.

Korespondencja młodzieży 
wskazuje na w yraźny wzrost je j 
zainteresowań dla zagadnień 
technik i. W ydaw nictw a „Naszej 
K sięgarn i“  w  tym  zakresie m ają 
służyć jako pomoc w  kształce
niu po litechnicznym  młodzieży. 
W wyborze tem atów książek 
popularno-naukowych z zakre
su techn ik i k ie ru jem y się ta k i
m i k ry te ria m i, ja k  doniosłość 
danej gałęzi techn ik i dla rozwo
ju  gospodarczego k ra ju , wartość 
poznawcza i światopoglądowa 
tematu, oraz m ożliwości pow ią
zania z konkre tnym  w yko na w 
stwem. Problem atyka ta w ystę
puje w  bibliotece „M łodego 
Techn ika“ , w  cyk lu  „Od surow
ca do p roduktu “ . „Czarodziej w  
św ie tlicy “  i innych. Wciąż brak 
pozycji krajoznawczych, które 
zapoznałyby młodzież z pięknem 
naszego k ra ju , b ra k  książek 
podróżniczych i  przygodowych.

W  zw iązku z tym  redakcja  pracu 
je  nad p ro jektem  cyk lu  „P ię k 
no naszej o jczyzny“  i  cyk lu  „O  
po lskich podróżnikach“ .

Dzieci i m łodzież in teresu ją 
się bohateram i ruchu robotn i
czego, k tórych życiorysy pozna
ją  częściowo w  szkole. Ż yw y od
dźw ięk w yw o ła ła  książka Rud
n ick ie j o’ Dzierżyńskim  pt. 
„P łom ień gorejący“ , z ciekawo
ścią przeczytały dzieci M arch
lew sk ie j „Z  pięciu m iast“ , D łu- 
goszewskiego „Rudego Tom ka“ , 
powieść z okresu w a lk  SDKP 
i L. W krótce w y jd ą  z druku 
wiersze G rodzieńskie j o bo jow
n ikach P a rtii,  opow iadania o 
P a rtii pisze Rudnicka. W maso
w ym  cyk lu  „Od książeczki do 
b ib lio teczk i“  znajdą się pozycje 
o M ałgorzacie Forna lsk ie j, M a r
celim  Nowotce, Hance Saw ic
kie j. Z przygotow ywanych po
wieści h istorycznych, naw iązu
jących do postępowych tradycj 
naszego narodu w ym ienić tu 
w arto  O garkowej „Ż o łn ie rzy  K o
ściuszki“ , Chamiec — „Powieść
0 Bem ie“ , Żukrow skiego — „P o 
wieść o K op e rn iku “ .

N a jba rdz ie j jednak — i w  l i 
stach, i w  czasie spotkań z auto
ram i — prosi m łodzież o książki, 
opisujące dzień dzisiejszy, t ru 
dy, zmagania i osiągnięcia w  bu
dowaniu nowego życia, Dzieci 
zapraszają autorów , aby p rzy
jecha li do ich szkół, m iast i wsi
1 opisali ich życie w  książkach.

B ra k i lite ra tu ry  
dla dzieci i m łodzieży

Brak bliskiego kon taktu z czy
te ln ikam i — to jeden z zasadni
czych błędów naszej pracy.

Już dzisiaj lite ra tu ra  dziecię
ca i  m łodzieżowa, prze łam ując 
trudności, znacznie szerzej niż 
to było  w  la tach ub iegłych u - 
względnia prob lem atykę współ
czesną. Często jednak zdarza 
się, że prob lem atykę tę k w itu 
je  się akcesoriam i, bez pokaza
nia  ogrom nych przem ian, k tó re  
dokonują się na w s i i  w  m ie

ście, pom ija  się k o n f lik ty  na
szego życia i trudności budowy. 
W ydając np. książkę dla dzieci 
o wsi, pokazywano tra k to r  czy 
inną nowoczesną maszynę, ale 
n ie  w yjaśn iano dziecku is to ty  
przem ian na wsi, nie pokazy
wano perspektyw y je j rozwoju, 
nie przedstaw iano drogi życio
w e j, ja ka  dziś o tw iera  się przed 
młodzieżą chłopską. Dzis ia j błąd 
ten w idz i w ydaw n ic tw o  jeszcze 
w yraźn ie j niż poprzednio. D la 
tego też k ie ru je  swoje wysiłki 
we współpracy z au to ram i na 
dostarczenie dzieciom i m to
dzieży tak ich  książek, aby po 
przeczytaniu ich lep ie j zrozu
m ia ły  sens codziennego trudu  
swoich rodziców i  sens w łasnej 
wytężonej pracy z. punk tu  w i
dzenia naczelnych zadań nasze
go planowania gospodarczego.

Bardzo słabo do te j pory u - 
względniona by ła   ̂w  lite ra tu rze  
dziecięcej i m łodzieżowej, spra
wa um acniania obronności na
szego k ra ju , budzenia w  dzie
ciach i  m łodzieży m iłości do 
ludowego wojska polskiego. Po 
przeczytaniu ^książki „T im u r  i 
jego drużyna“ , dzieci we wsi 
C ieciu łów , w  powiecie w ie lu ń 
skim , założyły drużynę tim u - 
rowską. k tó ra  pomagała w  ak
c ji s iewnej i w  pie leniu bu ra 
ków  b iedniackim  rodzinom  w o j
skowych. W  p ływ  „T im u ra “  w 
Zw iązku Radzieckim  i żywy od
dźw ięk te j książk i u nas jest 
dowodem, ja k  wdzięczną i waż
ną ro lę  w  kszta łtow an iu  p a trio 
tyzm u m łodzieży m og łyby ode
grać ks iążk i po lskich autorów  o 
po lsk im  wojsku.

O szeroki udział pisarzy

Zasadniczym w a runk iem  rea
liz a c ji poważnych zadań, k tóre 
stoją dziś przed w ydaw n ic tw em  
lite ra tu ry  dziecięcej i  m łodzie
żowej jest ja k  najszerszy udzia ł 
pisarzy w  te j twórczości. Do 
„żelaznej k a d ry “  autorów , k tó 
rzy  twórczość swą pośw ięcili 
przede wszystkim  dzieciom, do

łączają się wciąż now i pisarze. 
Jest jednak am bicją w ydaw n ic 
twa, aby żaden pisarz n ie  pom i
ną} w  swej pracy lite ra ck ie j 
m łodego czyteln ika.

Rozszerzając krąg  autorów  
w spółpracujących z w ydaw n ic
twem , k o le k tyw  redakcy jny sku
p i swe w y s iłk i w  k ie ru n ku  u - 
lepszenia metod pracy z pisa
rzem i  zacieśni współpracę z 
ośrodkam i k ie ru ją cym i w ycho
waniem  młodzieży. P ierwszym  
krok iem  w  k ie ru n ku  m ocn ie j
szego powiązania wszystkich za
interesowanych lite ra tu rą  dzie
cięcą była  szeroka narada nad 
planem w ydaw n iczym  „Naszej 
K sięgarn i“  z udzia łem  pedago
gów, lite ra tó w  i a k tyw u  m ło 
dzieżowego. Do dyskus ji nad 
książką i  je j oceną wciągniem y 
liczne rzesze nauczycieli, b ib lio 
tekarzy i m łodzieży, aby u n i
knąć niedopuszczalnych w  książ
ce dziecięcej błędów i  uchy
bień, przezwyciężać trudności i  
realizować, na wyższym n iż do
tąd poziomie, podstawowe za
dania w ydaw n ic tw a : pomocy 
szkole w  je j p rogram ie nau
czania i  wychowania, pomocy 
organ izacji m łodzieżowej w  
kszta łtow an iu  um ysłów  i  cha
rak te rów  młodego pokolenia.

Na zjeździe Zw iązku Zawo
dowego Nauczycie lstwa Polskie
go wskazał tow. B ie ru t k ie run ek  
wychow ania m łodzieży:

„Chcemy wychowywać nowe 
pokolenie światłych, wszechstron 
nic rozwiniętych i aktywnych 
społecznie obywateli nowej Pol
ski, którzy łączyć będą w sobie 
gorącą miłość ojczystego kraju  
i pragnienie pomnażania jego 
zdobyczy twórczych z głębokim 
poczuciem więzi międzynarodo
w ej i braterstwa z twórczymi 
wysiłkami narodów socjalisty
cznych, z wszystkimi siłami w  
świecie walczącymi o postęp l 
pokój“.

Te słowa tow. B ie ru ta  są w y 
tyczną w  całej pracy w ydaw 
n ic tw a  książek dziecięcych i  
m łodzieżowych.
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